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PRENUMERATAa 
W Lodzi z niedzielnym dodatkiem 
ilustrowanym miea. zt. 4.10. Za· 
mieiscowa d. S. Zepaniczoa zł. e 
Odnoszenia do domu 40 grt>sxy. 
Prenumerat• można odmówić tyl· 
ko 1 każdego miesiąca bezpośred 

nio w adm. pism.a. 

OGŁOSZENIA1 
<W tokici• 5-0 i'·• nadoalane 40 gr. 
u wieu:; 1 milim. l łam (atroni\ 
4 lamy). Zwyczajne 12 i•• za 
wlorn l milim. 1 łam. (•tron& 10 
lamów). NokroloJi po 4\l i'• za 
wiena 1 milim. (atrona 4 lamy). 
Drobae OiloszeDia 15 i'• za słowo 

Pounl<iwaoie pracy 10 iir. u 
słowo. 

Konto czekowe • P.K.O< 
Nr, 65,210 

I 

Dziś 28 stron 
Niedziela, dnia 26 paidziernika 1930 r. 

Dodatek ilustrowany 
Opłata pocztowa uiszczona ryczaltea 

Rok IV 

Orłou.Dia ~ aamititeowych • 
50 prQc. c!r•hJ od .„ •iej."' 
wych, Fmny zar•anlome • 100 
pr~ent droż.ej. ~atda nowa pod 
wy:ika oboWll\ZUJ• wnyatkio jui 
przyj~to eiloueqia do Ełlli•nJ 
ceA boz uprzedaiego sawiadomle• 
nia„ Za termi.nowł' dJuJ< Oiłoue6 
komunikatów i ofiar admini.d:re-

•i& aie odpowiada. -Artykuly aadealaao boa oa,.._ 
oia Aonorujum, uważue all M 

bozpłatqo, 

R,koplaów zarowao u)'ł)-~ łU 
i odrzwioo1oh rod&koja Ilio swr--P om7łld, które zuadnleao Ilio 
z.U.niaj11 treści oilouonia U. 
upowainiai11 do Źł\d&nia &wrolll 
zapłaty lub powtórzODi& Oil-

nia. 
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Gen. Rydz-Smigly w Łodzi 
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• ne 
Miasto pracy wita otwarłem sercem dostojnego gościa 

W DNIU DZISIEJSZYM GOśCI DO ZMARTWYCHWSTANIA, Z WOLI,WICZE • ...-., NIKIEM POLSKIEJ ORGANIZACJl 
l..óD.t JEDNEGO Z NAJśWIETNIEJ. KOMENDANTA ZOSTAJE śMIGLY· ZAWSZE SKI:ADA DOWODY NIE- WOJSKOWEJ. ZADANIEM ORGANIZA 
SZYCH GENERAlióW, NAJPIERW· RYDZ DOWóDCĄ Il! B.A:ONU 1 P., KTó ZWYKŁEGO MĘSTW A I SPOKOJU CJI BYŁO PRZYGOTOWANIE SIĘ DO 
SZYCH POLAKóW, NAJWIERNIEJ· RY PROWADZI POCZĄTKOWO SAM PRZY NAJWIĘKSZEM NIEBEZPIE· ZBROJNEGO OPORU PRZECIW NIEM· 
SZYCH WSPóLPRACOWNIKóW WO· KOMENDANT GLóWNYi JóZEF PIL- CZENSTWIE. żOLNIERZ POD JEGO COM W CHWILI, KTóRA NADEJś~ 

DZA NARODU. NA POśWll:;CENIE SUDSKL DOWóDZTWEM NIE UGINA SIĘ, MUSIAŁA. NA WIOSNĘ 1918 ROKU 
1'ZTANDARU LEGJI INWALIDóW W. PO ROZROśCIE LEGJONóW DO SPBLSIAJĄC ZADANIA, PRZEWYż- WYJEżDżA PUŁKOWNIK RYDZ-śMI· 
t">. IM. GEN. SOWINSKIEGO PRZYDY· ROZMIARóW BRYGADY ZOSTAJE SZAJ-1-CE SILY. TAK WALCZY PIERW GLY DO ROSJI, GDŻIE STYKA~ 7 
.WA W ZASTĘPSTWIE~· MARSZALK.A PODPUŁKOWNIK śMIGLY·RYDZ DO- SZY RYCERZ PILSUDSKIEGO, RY· ł'RZEDSTAWICIELAMI ANGLJI, 
J>ILSUDSKIEGO GENERALNY IN· Wó:UCĄ l P. P., ID~C SZLAKAMI WO· CERZ NOWEJ POLSKii PRZODUJĄC FRANCJI, AMERYKI. . 

SPEKTOR ARMJ~ GENERAL DYW!- GDY W LISTOPADZIE 1918 ROKU 
ZJI EDWARD RYDZ-śMIGLY. RUNĄL KARCIANY GMACH MARZEN 

JAKIE DZIEŁ'A żYWOTA, JAKIE NIEMIECKICH, BUDOWANYCH NA U· 
,tASLUGI, JAKIE CZYNY BOJOWE CISKU, A CEMENTOWANYCH RZEKA 
POSTAWIŁY GENERAŁA W RZĘ- MI KRWI, POLSKA ORGANIZACJA 
DZIE TYCH SZERMIERZY ARMJI NA- WOJSKOWA NA ROZKAZ PUL'.KOWNI 
RODOWEJ, KTóRYCH SIĘ WITA Z KA RYDZA·śMIGLEGO CZYNI OS'l'A1' 
ODKRYTEM CZOŁEM I śCiśNIĘTEM NIE PRZYGOTOWANIA DO WYPĘ· 
ZE WZRUSZENIA SERCEM? DZENIA NIEMCóW Z WARSZAWY. 

NIECHAJ W KRóTKOśCI PRZE· W UTWORZONYM W LUBLINIE NO-
MóWI żYWOT GENERAŁA. CĄ z 7 NA 8 LISTOPADA PIERWSZYM 

GEN. DYW. EDWARD śMIGLY _.. RZĄDZIE POLSKIM OTRZYMUJii PUL 
~YDZ URODZIŁ SIĘ 11 MARCA 1886 KOWNIK RYDZ-śMIGLY NACZ'ELi~E 

ROKU W BRZEŻANACH W MALO- DOWóDZTWO SIL ZBROJNYCM I KIE 
POLSCE W CZASIE~ GDY ,,NAD NA· ROWNICTWO MINISTERSTWA WOJ· 
RODEM POLSKIM WISIAłJA NAJ- NY W ZASTĘPSTWIE WIĘZIONEGO 

CIEMNIEJSZA NOC, GDY HUCZAL JóZEFA PILSUDSKIEGO. 
WICHER I SIEKL DESZCZ, GDY O- GDY W NAJJAśNIEJSZYCH BLAS. 
GóL śNIL KAMIENNY SEN NIEWOL- KACH WESZW NAD ZIEMIĄ POJ... 
NIKóW". URODZIL SIĘ W CZASIE, SKĄ SŁONCE SWOBODY, GDY RO· 
GDY JóZEF PII:SUDSKI JAKO DWU· DZILA SIĘ SILA ZBROJNA PÓLSKI 
DZIESTOLETNI MŁODZIENIEC śNIL NIEPODLEGLEJ, GENERAL RYDZ· 
PIERWSZE SNY O SZPADZIE, WSTĘ- śMIGLY JAKO DOWóDCA O~ĘGU 
POWAL NA KAMIENISTĄ DROGĘ GENERALNEGO LUBLIN, A NASTĘ-

CZYNU I POCHWYCIWSZY BICZ, PNIE OKRĘGU GENERALNEGO W AR 
SMAGAŁ PO UPODLONYCH DU- SZAWA MOZOLNĄ PRXCĄ DŁUGICH 
SZACH, KAtĄC WIERZYć W POL· DNI I NIEPRZESPANYCH NOCY TWO 
BKĘ. ·•,•• RZY żOLNIERZA POLSKIEGO, WLE· 

ZETKNĄŁ SIĘ GENERAL śfv.{IGLY· WAJĄC WEN SWóJ ZAPAL, ENTU· 
ltYDZ ZE SWYM PRZYSZŁYM WO- ZJAZM, POCZUCIE OBOWIĄZifU. 

DZEM W ZWIĄZKU STRZELECKIM: DALSZE KARTY WOJENNYCit 
W KRAKOWIE, GDZIE W CZASACH DZIEJóW ODRODZONEJ POLSI.i! PEL 
PRZEDWOJENNYCH OTRZYMUJE NE SĄ CZYNóW GENERAŁA RYDZA-
.WYKSZTAŁCENIE WOJSKOWE W śMIGLEGO. BIERZE ON UDZIAL W 

SZKOLE OFICERSKIEJ, KONCZĄC JENNYMI WIERNIE U BOKU KO-!ZAWSZE W KRWAWYM POCHODZIE NAJWAżNIEJSZYCH AKCJACH, OD· 
NiżSZY I WYżSZY KURS Z POSTĘ- MENDANTA. WIDZĄ GO NA CZELE KU JASNEJ ZORZY WOLNOśCI. PIERAJĄCYCH WROGIE CIOSY NA 
PEM ZNAKOMITYM. PUŁKU NAJI\:RWAWSZE WALIH: GDY 20 LIPCA 1917 ROKU KO- POLSKI STAN POSIADANIA. TWO· 

A GDY WYBIŁA GODZINA DZIE· BRZEGI, NOWY IWRCZYN, KRZYWO· MENDANT PIŁSUDSKI, KTóRY NA RZĄC OD LUTEGO 1919 ROKU KOR­
JOWA, GDY 6 SIERPNIA 1914 ROKU PJ„OTY, LOWCZóWEK, KOZINEK, KO- POLACH BITEW SZUKAŁ UPORCZY· DON OBRONNY PRZECIW CZERWO· 
O GODZ. 3 M. 30 PIERWSZA KADRO· NARY, TARŁóW, MINIEW!CZE, KOś· WIE POLSKI, POSZEDŁ ZA NIĄ DO NEJ FALI, PŁYNĄCEJ OD WSCHODU. 
WA LEGJO,,."llóW PIŁSUDSKIEGO WY CIUCHNóWKA, SO.BIESZCZYCE, JA- WIĘZIENIA MAGDEBURSKI~GO, DAJE W DNIU 21 KWIETNIA ROZ. . 
~USZYŁA Z KRAKOWA W POLE, BY BŁONRA, RUKLE, KAMIENIUCHA, RYDZ-śl\UGŁY ZOSTAŁ W MYśL O· STRZYGNI~CIE W ZDOBYCIU WIL· 

PE.W.EM P~~XM BUDZić POLSKjl_ QL$KA .GóR_A1 _?.::~0~9WKĄ, S!TO· TRZ~~EJ INSTRUKCJI K.IE~Q.W_: .;@'>..koś..~_ na sy. ;.eA,. 



Str. a ~ „HASŁO" z dnia 26 października 1~30 ~. 

GE 
(Dokończenie) śCIG Aż DO ZAWIESZENIA BRONI WOJSK śWIATA, JEśLI WZBUDZA LITEJ, GDY WSZYSTKIE OCZY KIE· 

TO KOLEJNE FAZY KRWAWEJ O- SZACUNEK, PODZIW I ZAZDROść, ROW ALY SIĘ KU KOMENDANTOWI 

~A I W DALSZEJ OFENZYWIE JAKO FENZYWY. JEśLI LICZY SIĘ Z NIĄ WRóG PIŁSUDSKIEMU Z BŁAGALNĄ PROś· 

JEDYNY POLSKI GENERAŁ IDZIE W WALNEJ MIERZE PRZYCZYNI- \VSCHODNI I ZACHODNI, NIEMAŁA BĄ O RATUNEK, GDY PALIŁA KO· 

DO POŁOWY MAJA NAPRZóD. LY SIĘ STRATEGICZNE ZDOLNOśCI, WTEM ZASŁUGA GEN. RYDZA śMI- NIECZNOść CZYNNEJ INTERWEN 

W DNIACH NAJDUMNIEJSZYCH HART DUCHA I NIEUGIĘTA NIGDY GŁEGO, KTóRY WCHŁONĄWSZY WE CJI, GEN. RYDZ-śMIGŁY STANĄŁ U 

fRIUMFóW MŁODEJ ARMJI NA WIO- WOLA GENERAŁA RYDZA-śMIGŁE- \VŁASNĄ DUSZĘ WSZYSTIUE CNO- BOKU WODZA. I DOTĄD WIERNIE 

~NĘ 1920 ROKU ZNAJDUJEMY GE- GO DO SUKCESóW W ROKU 1920. TY żOŁNlERSIHE, UCZY PODWŁA- STOI. 

NERAL.A RYDZA-śMIGŁEGO NA CZE GDY WRESZCIE NA WSCHODZIE DNICH DOWóDCóW HONORU I OD- W DNIU DZISIEJSZYM MIASTti 

LE ARMJI W KIJOWIE JAKO .JEGO BURZA WOJENNA DOBIEGŁA KON· WAGI I WPAJA WIEDZĘ WOJSKOWĄ CIĘżKIEGO TRUDU I NIEZMORDO 

ZDOBYWCĘ. CA, GDY PO TARGACH UZYSRALiś· JAKO NAUCZYCIEL MĄDRY I DO- WANEJ PRACY WITA CZCIGODNE-

A GDY PRZYSZŁY DNI KLĘSKI, MY DZISIEJSZE GRANICE, ROZPO- śWIADCZONY. GO GENERAŁA! 

GDY TRAGICZNIE ZAŁAMAŁ SIĘ cz:ęŁA NASZA ARl\UA NOWĄ PRA- . ŁĄCZY GEN. RYDZA-śMIGŁEGO z WITAMY GO SERCEM I CHYLĄt. 

FRONT, GDY FALA CZERWONA GRO CĘ. PRACĘ POKOJOWĄ. OSOBĄ WODZA NARODU DŁUGA WĘ PRZED NIM CZOŁO CZCIMY W JEGO 

ZIŁA Z~\.LE"\VEl\1 CAŁEJ POLSKI, GE- JEST TO OGROM PRACY CICHEJ, DRóWKA PO SZLAKACH BITEW- OSOBIE BOHATERSKIEGO żOŁNIE 
NERAł; RYDZ-śMIGŁY W NAJCIĘż- SZEROKIEMU OGóŁOWl NIEZNA- ~YCH RU \.YOLNEJ POLSCE. ZRO- RZA POLSKIEGO KTóRY TYSIĄCA· 

SZYCH CHWIL/!CH ZACHOWAŁ NEJ, MAŁO ZEWNĘTRZNIE EFEK- ZUMIENIE ZAMIERZEN KOMENDAN- lVU MĘCZĘNSKICH DRóG WEDRO­

HART DUCHA I BEZPRZYKŁADNY TOWNEJ: SZKOLENIE ARMJI I PRZY 'fA I ODDANIE SIĘ JEGO IDEOM NA WAL KU WOLNOśCI CZCIMY->' WO· 

HEROIZM. ZWĄTPIONO O JUTRZE. GOTOWYW ANIE JEJ JAKO INSTRU- śMlERć I żYCIE - OTO WSP ANIA- D'.tA. NARODU JóZEF A PIŁSUDSKIE 
PANIKA OGARNĘŁA CAŁY NARóD. MENTU BOJOWEGO SPRAWNEGO j ŁY RYS CHARAKTERU WYBITNE· GO, KTóRY ZIŚCIŁ NAJCUDOWNIEJ­

GENERAL RYDZ-śMIGŁY TRWAŁ NIEZAWODNEGO. I W TEJ PRACY GO GENERAŁA. SZY SEN POLSKI, CZCIMY WRESZ· 

WIERNIE PRZY SWYM WODZU, WIE- BIERZE DO DZ!ś DNIA WYBITNY U- NIE ZAWióDL SWEGO WODZA CIE SAMĄ IDEĘ WALKI O NIEPOD 

~ZĄC W OSTATECZNE ZWYCl.I~- DZIAŁ GEN. RYDZ-śMIGŁY JAKO IN- NIGDY. GDY INNI ŁAMALI SI~ W LEGŁOść. 

S"TWO. SPEKTOR ARMJI NAJPIERW W WIL· WALCE DUCHOWEJ, ON TRWAŁ 

PO BITWIE WARSZAWSKIEJ ZNA- NIE, OBECNIE ZAś W GENERALNYM WIERNIE U JEGO BOKU. GDY W RO- WITAMY GENERAŁA RYDZA-śMl· 
CZĄ ODDZIAŁY 2. ARMJI GENERAŁA INSPEKTORACIE W WARSZAWIE. KU 1926 BIEG WYPADKóW GROZIŁ GŁEGO GORĄCEM, ODDA~EM, ROZ 

RYDZA • śl\1IGŁEGO ZWYCIĘSKIEMI JEśLI WEDLE OPIN Jl WOJSl\.O ZAWALENIEM SIĘ GMACHU PAN- rLOMIENIONEM SERCEM. 

BITWAMI POCHóD CELEM WYWAL- WYCH FACHOWCóW ZAGRANICZ· ~TWOWEGO, GDY NAJNiżSZE CE- STANISŁAW WALAWSKI. 

CZENIA WSCHODNICH GRANIC POL- NYCH NASZA SIŁA ZBROJNA STOI CHY NATURY POLSKIEJ POCZĘŁY 

~KI. ZDOBYCIE GRODNA, LIDY I PO- DZiś W RZĘDZIE CZOŁOWYCH ZAGRAŻAĆ BYTOWI RZECZYPOSPO- ( o---

I członkiem kapituły orderu 
„Polonia Restituta" 

$TQA$1'iJIWEi llCATA V O '1 GÓliRICZEI W A SDOlł~IE 
Ó 

W dniu 30-ym b. m. odbędzie się 

lj@ T'.f"S+ OS W.Zllfi&O UDZIA W IC · fłDUICCIE pod p1·zewodnictwem Pana Prezydenta 
POGD z dA6/MI M Rzeczypospolitej posiedzenie Kapituły 

·· .,. W • .,... Orderu „Odrodzenia Polski". 

BERLINr 25.X. Dziś przed południem 'j feneberg i Kollerberg. Na cmentarzu w Als-1140 górników. Nad grobem rozgrywały się W skład nowopowołanej na okre: 
odbył się w Ałsdorfie pogaeb ofiar strasz- dorfie pogrzebano we wspólnym grobie wstrząs -• --~„„ trzyletni Kapituły Orderu wchodzą, jako 
oej katastrofy górniczej. Obrz.ęd pogrze- członkowie pp. Bernard .Chrzanowski z 
bowy zamienił się w olQrzymią manifesta- N k Poznania, prof. dr. Jan Kochanowski, 

cję żalobn~, w której udziat wzięło 150.000 owa atas ro a gen. dyw. Aleksande1· Osińsld, wojewo-
osób. W samym kondukcie pogrzebowym :ii da Władysław Raczkiewicz, gen. dyw. 
uczestniczyło 30.000 osób. Edward Rydz-śmigły, gen. dyw. Kazi-

o godzinie 8-ej odbyły się w kościele 7 górników zamkniętych W głębi t._ni . mierz Sosnkowski, Wacław Sieroszew· 
katoHickim i ewengełickim egzekwie żałob- ski i gen. broni Lucjan: Żeligowski, oraz 
ne, 0 godz. 9.30 w wielłdej sali budynku Berlin 25 października. nich tylko trzem udało się 'Wydostać z jako zastępcy członk: pp. Antoni Anusz 
~arectwa, obitej czarnym kirem, rozpo- Donoszą z Saa.rbriickon: dziś popo- szybu nazewnątrz. 87 górników zamknię- dr. Aleksander Raczyński, Zofja Szlen-
czai s.i" obrzęd żałocny. Pośrodku sali w rudniu około 6,30 w kopalni Maybach na tych jest w głębi kopalni, do której do- k!eró~a i ks. biskup Wincenty Tymif>· 
dtt.igich szeregach usta\viono 262 trumny głębokości 4-ej nastąpił wybuch gazów. tychczas niepodobna się dostać. Zacho- mec.ki. (Iskra) 
ie zwłokami ofiar. Straż honorową przy .W chwili wybuchu około 90 górników dzi prawdopodobieństwo, że wszyscy oni ---G-
l:rurnnach pełnili członkowie gwarectw~1• znajdowało się pod ziemią. Z pośród zginęli. (PAT) 

P1 zed jedną ze ścian ustawiono ołtarz, 
a stóp któ;·ego złożono wieńce od Prezy. 

2 denta Hindeu!iurga i rządu Rzeszy, od 
władz krajowych i miejskich, zarządów ko­
pałń nadreńskich, holenderskich, belgij­ wŁo • 

I 
• o . • • 

Zł n ewazn10 e 
skich i francusJdch. 

W pogrzebie uczestniczyło kilku minist 
rów niemicckkh, vice-prezydent Reichsta­
gu Esse1· oraz przedstawiciele rządu fran· 
cuskiego i jugosłowiańskiego. Miruster 
Stegerwałd, który reprezentowat prezyden­
ta Hindenburga wygłosił krótlcie przemó­
wienie pożegnalne, w którem zaznaczył, że 
1·ząd Rzeszy dołożył wszelkich starań, aby 
ulżyć doli rodzin, pozostałych po zmarłych. 

Odśpiewaniem chorału zakończył się 
akt żałobny, poczem członkowie gwarec­
twa wynieśli trumny ze zwłokami. Trum­
ny te ustawiono na okrytych kirem autach 
ciężarowych. Trzy kondukty żałobne ruszy 
ły w stronę cmentarzy w Ałsdorfie, Schau-

rs:w• '* 4M?F*W ·'WH I 

X Ai«Cll 
przedwyborczej .B B. W. R. 

WIEC NAUCZYCIELSKI. 
Dmś o godzinie 11 w sali kina „Pa­

.lace" odbęd;,;ie się wiec nauczycieMd 
gwołany przez Wojewódzki Nauczyciel­
ski Komitet Wyborczy. 

WIEC RZEMIEśLNICZY. 
W sali kina „Resursa" o godzinie 10 

.m. 30 odbędzie się wielki wiec informa­
cyjny dla rzemieślników. 

Ze względów formalnych unieważniono listę 
Monarchistyczną i Str. Narodowego 

Wczoraj o godzinie 8-ej wieczorem Po zapoz.naniu się ze złożonemi lista- Lista Nr. 5 Blok Lew. Socj. (Bund 
pod p1·zewodnictwe1n sędziego p. Kor- mi komisja 7.atwierdziła listę Nr. 1 Bez- H. S. P. P.) 
win-Iforotkiewicza odbyfo się posied'.l'.enie partyjnego Bloku Współpracy z Rządem. .Lista Nr. 6 Lista żyd. kom •. wyb 
okręgowej komisji wyborczej Nr. 13 Listę Nr. 2 P. P. S. daw. Frakcja (Poalej Sion). 
(Łódź-miasto). Rew. Lista Nr. 7 Centrolew. 
tml&l4 z:mw• w; w• sw 1 *•+'' ..... w• :u Lista Nr. 17 Blok obrony prawa na· 

wy worcze • anie Ze 
nauczycieli łódzkich szkół średnich 

rodowości żydowskiej w Polsce. 
Lista Nr. 18 Lista Ogólno żydowskie­

go narodowego bloku gospodarczego do 
Sejmu i Senatu. 

Lista Nr. 19 Lista. Katol. bloku Lu­
dowego (Ch. D.) 

W dniu 24 b. m. odbyło się w lokalu j Na zakoi1czen'e przewodniczący od. Pozatem zatwie1·dzone zostały listy 
Ligi l\focarstwowego Rozwoju Polski ze- czytał zgłaszoną rezolucję treści nastę· okręgowe, które nie mają przyłączenia do 
branie nauczycieli łódzkich szkół śred- pującej, przyjętą rz~sistemi oklaskami list p&ństwowych: 
nich w sprawie omówienia poparcia H- zebranych: Nr. 27 Polska Partja Socjalistyczna 
sty Marszałka Piłsudskiego przy obec- „Nauczycielstwo Szkół średnich m. (Lewica) . 
nych wyborach do Sejmu i Senatu. Ze· LGdzi, zebrnne na konferencji przedwy- Nr. 23 Blok lewicy Robotniczej (Kar· 
braniu prnewodniczył dyr. A. Zale-,Yski, borczej w dniu 24. 10. 1930 r. w lokalu tel Związków Z. Z. P.) 
programowe p1·zemówi~nie o koniecZllo- .Ligi l\focarstwoweg·o Rozwoju Polski, Nr. 22 Lista Jedności robotniczo 
ści reformy konstytucji wygłosił poseł stwierdza, że tylko silny Rząd, konse- chłopskiej. 
Ludwik Waszkiewicz. kwentny w swych dążeniach i poczyna· Nr. 28 Lista obrony interesów go-

Szeroko ujęty, z głębokiem przekona.- mach, z Ma1·szałkiem Józefem Piłsud- spodarczych ludności żydowskiej • 
niem wygłoszcmy r _fcrat przyjęty zo- skim na czele: pl'Zez Niego kierowany, Nr. 21 Lista „Solidarność". 
stał rzęsistemi oklaskami. Na wniosek zdolen jest stworzyć niewzruszone pod- Nr. 26 Lista. Bloku lewicy Związ-

ZEBRANIE KOMITETU przewodniczącego zebrani uznali siebie stawy pod mocarstwowy rozwój Polski. kowej. 
WYBORCZEGO B. B. W. R. za Ifomitet Wyborczy i zgfo~ili przystą- Wychodząc z tych założeń, nauczyciel Nr. 25 Lista Bloku Proletarjatu. 
~woła~e w dniu wczoi-ajszym ze- pienie do lfomitetu Wyborczego B. B. stwo wcbec zbliżających się wyborów do Na posiedzeniu tym nie zostały za. 

brame Ko!1'it~tu ~Vyborcze~o B. B. ~· \V. R. ciai ustawaclawczych cświadcza się na twierdzo~te ze względów czysto formal­
R. odbędZile się meodw~ł~lme ": pome- Do Prezydjum wybrani zostali: pp. hstę B. B. W. R. i wyraża pełną goto· nych dwie listy a mianowicie !ista naro­
działek, 27 b. m. o godzmie 7 wieczorem dyr. A. Zalewski, dyr. H. Ostrowski i wośt p o p a r c i a j e j w s z e I . dowa cznacm Ni·. 4 i lista monarchisty· 
.-: lokalu Stow. Urz. Skarbowych (Mo- prof. J. Wideman z prawem koopota- k i e m i d o s t ę p n e m i m u czna Nr. 21. 
,Dl116"Zki 41. rji. s r o d k a m i . ~ ---'=1---



'Nr. 29T 

Insynuacja jest tą zatrntą bronią, któ­
tą najchętniej posługuj~ się .partje opozy­
cyjne w walce z Obozem Marszałka Pił­

sudskiego. Niekiedy jest to broo ukryta i 
zamaskowana w jakiemś haśle· rzekomo 
„pozytywnem" · 

Oto np. endecja na czoło swych haseł 
;vyborczych wysuwa: „ n i e n a r u · 
szalność granic". 

;,'I!ASLO" z -dnia 26 paźclzfernika 1930 r; 

jak dotychczasowa dz1aialność i wysh1pie- j B. B. W. R. n.ie wskazywały nigdy żadnym I Tylko zajadłość partyjna, z której dzia­
nia wskazują - będą mogły w tym wzglę- iaktem9 żadną enuncjacją, jakoby B. B. łącze endecy są tak dobrze znani, podyk­
dzie liczyć na poparcie ze strony Bezpar- W. R. miał być zwolennikiem ślubów cy- tować mogła to oszczerstwo. 
tyjnego Błoku współpracy z rządem" .. „ wilnych, ł?.twości rozwodów i t. d. Dziwić się należy, że ręka, która co. 

Nie chce się wierzyć oczom. Autor owego artykułu, czynny działacz dzień przy Mszy świętej piastuje Ciało 1 

W zdaniu tem zawarta jest niegodna endecki, noszący niestety su1mie kapłań~ Krew Zbawiciela, nie zadrgała, gdy z pod 
kapłana katolickiego insynuacja, nieµopar- ską, nie potra!ifoy wskazać na żadne takty pióra kapłana katolickiego wychodziły ja 
ta absolutnie żadnym dowodem. Ani do- ani oś' 'iadczen!~ programowe B. B. W. R. dem insynuacji zatrute słowa. 
tychczasowa dziatatność ani wystąpienia w tym względzie. J. Di 

Hasło piękne i słuszne. Ale samo jego 
wysunięcie zawiera w sobie insynuację, 

jakoby Obóz Prorządowy o tę nienaruszal­
ność granic Państwa nie dbał zgoła, albo 1 

też może nawet knuł jakieś zdradzieckie 

'AMW tę'PW Mi&ł@•' 

Nie poszedłem drogą 
plany „zamienne"' • iiiiiiiiiiii~~~~iijii~ij~ii~~ii~ii Insynuację bezzasadną, choć również i 
akrytą, zawiera sama nazwa „centrole­
wu": - „Związek obrony praw i wolności 
ludtt". Nazwa ta zawiera w sobie posądze­
nie, jakoby pragn,ął je ukrócić lub zgoła 

ludowi odebrać. 

P. Antoni Anusz podaje na podstawie Jest tam zawartych dużo myśli, do- dobór uczestników i moment polityc.zns 
notatek jednego z uczestników t r e ś ć skonale odźwierciadlających poglądy (zaraz po wyborach) m i a ł o c h a _ 
p r z e m ó w i e n i a M a r s z ł a k a Ma1·szałka Pi1.sudskiego na pracę parla- r a k t e r d r o g o w s k a z u d 1 a 
P i ł s u d s k i e g o na zebraniu gro- mentarną wogóle i na jej wady w Pol- d ział a 1 n oś ci B ez p • B lok v 

Tymczasem wiadomo, że Marszałek Pił na nowowybrnnych do poprzedniego Sej· sec. Sądzimy, iż pożytecznem będzie dziś w n o w o w y b r a n y m S e j . 
sudski i Jego Obóz d ą ż ą j e d y n i e mu posłów z Bezp. Bloku Współpr. z po 2' i pół latach poinformowanie szersze- m i e . 
d o u k r ó c e n i a s a m o w o 1 i Rządem, które odbyło siQ u płk. Sławka go ogółu o tern wypowi€dzeniu się Mar- „Nie poszedłem drogą oktrojowania, 
i b e z k a r 0 0 ś c i p 0 8 1 ó w i w dn. 13 marca 1928 r. szałkn. Piłsudskiego, które ze względu na a więc ŁAMANIA KONSTYTUCJI I LE· 
str o n n i c t w po 1 i ty cz n y c h , ~-r@u•nw: nnffl' '\WQiilffijjWmea asw www„ mu ** GALIZMU. Musi się w społeczeństwie 

-natomiast taktycznie dążą do rozszerze„ Po dwo' lffah Jatach =·* odbyć łamanie 0 ustrój. Poszczególne e· ~ ~ = !SB lementy władzy w Państwie muszą odzy. 
nia i utrwalenia vraw ludu. skać swe prawa i atrybuty. Najpierw na· 

Partjom poliiycznym nie podoba się to, bł d e • &DO Ca h leży rozszerz~'Ć władzę Prezydent.a. Je· 
te według projektu Konstytucj~, jaki zgło- •@ CfiffB ą z Dla po m w c go rola obecnie jest zbyt n i kła. 
sił w poprzednim Sejmie klub poselski B. Uchwały konaresu radykałów w Grenobli Nie ,może ~c zrobić .bez kont~asygnaty. 
B W ~ . Do czego Jest na lmzdym akcie pot:tzeb-' • R. - Prezydenta Rzeczypospolitej KorespondenCJa własna. na kontrasygnata? Rząd powinien mieć 
ma wybierać c a I a u p r a w i o n a możność d · k · to · Paryz, w październiku 1930 r. domówień. W polityce zagranicznej rady- · . r~ ze!'18' raJe.!1}, . Je~t jego 
1 u d n o ś ć E. o 1 s k i p r z e z p o w kali PRZECIWNI SĄ WSZELKIM PRó- ~danie. SeJm Jako całosc, Jako mstytu. 
s z e c h n e gł o s o wa n i e , Do- Radykałów nietylko Francja, ale i wie BOM REWIZJI TRAKTATóW i gotowi CJa.. gra .rolę w Państwie, ale w żadnym le państw Europy obserwuje z zaintere- razie · I 
tychczas wybierały go partje polityczne sowaniem; kongres w Grenobli zwraca są stanąć u boku każdego rządu francus- ł n t ~ ? o .s z c z e !!' o. n Y p o • 
w t. zw. Zgromadzeniu Narodowem, ogół na siebie oczy także zagranicy. Jest to bo kiego, gdyby Francji groziło jakieś nie- s ~rz • p J~zeh Piezy-dent ru~ _Jest nawew-

. bo ó ·1 · d · bezpieczeństwo. Ponadto podpisuJ· ~. sie dną ~twa przedstawi~1elem naro-~as wy re w pozbaw~ony był zupełnie wiem n~etylko partja naJ icznieJsza, o c1- ~ • u to Jakim be b. ł 
głosu w powoływaniu Ołowy Pan'stwa. ~ją.ca, si,ę o. d in_ nych stronnictw swym_na pod rozbrojeniem, a l e z a w e k- ~ t spwil~. mb 8.?? ie pose ma 

s I e m g w a r a n c y j n y m b e z- P wo en prz~ eJ . rac· Przyznać musi każdy że odebranie sa- ~s~os s~eckim pi:ogramem, ale. !0w~ p i e c z e ń 5 t w a. Wskutek mechluJnego opracowania, 
• d t : . ruez partJa, wykazuJąca stale naJw1ęceJ . . konstytucja 8 t a ł a 5 i ę p 

0 
"d 

0 
b • ~ozwanczym prze s aw1etelom partyj po- woli li z a p a ł u d o r z ą d z e n i a yv_ po~ityce wew:ięti:~eJ kongres pod- n a d 

0 
r ę k a w i c z k i . Metoda 

litycznych prawa głosu przy wyborach Pre F r a n c j ą • Szczególnie pilnie obser- k~·eslił ~!etylko . :U?znosc, ale wpr~~t ko- pi-a.cy 1'ompromituje instytucję Sejmu. 
zydenta Rzeczypospolitej, a przekazanie ~ją po~it;ykę radykałów. Nie:r.ncy ~ wiele mecz!1osc prz_eJscia od opozycJI ~ o 5 do 10 posłów może przeszkodzić i za. 
tego prawa masom ludowym, nie jest u- się po ru.~J zawsze. spodziewaJą, .mety~~ t w o! cze J pracy V! pa n~ hamować pi·acę. Pozatem ucieka się do 
szczupleniem, ale właśnie rozszerzeniem dlate&:o, ze radykali, gr:upa naJbardz1eJ s t. w l e, ~ zas,adach zupełnie no~ych: Sejmu przy decydowaniu najważniej. 

lit h 1 d pacyfIBtyczna, stanowiący w r. 1924 Odżegano się od s. p. Kartelu Lewicy i szych spraw w których głó r 1 od 
~raw po ycznyc u u. tt:zon ~{artel~ Lewicy, objąwszy rzą~y, kapryśnych. socjalistów, a -skie~wano grywają ko;wentykle. Wsk~fc ~fumO: 

Nikt nie czyni żadnego „zamachu" na pi~rws1 P?szh na u~tępi;;twa ~obec ~ie- ~awę partyJną nt:i Ji>rawo. Prak~yczme ma źliwego regulaminu, nietodyka pracy sta· 
Nolność ludu. Ale trudno uważać za ob- r:iiec, al~.1 dlatego, ze r~dykah do~ta1c_zy- s1_ę to przeds~a"'?-ac w nas~ępuJący spo- ła się gorszą od konstytucji. 
jawy wolności - podpalenie stert ze zbo- lt F~·ancJ1 podczas ';VOJny n a) w i ę- sob: RadykaI: me odrz_ucaJą współpracy · Musicie pójść na rewizję konstytu 
żem, jak to się działo gdzieniegdzie w Ma· c _e J de f ety s t o w, na ktoryc~ do z grupą Tardieu, ale me m.ogą !śo pozo- cji, ale to praca bardzo długa, gdyż tam 
\opolsce Wschodniej. Taką „wolność" każ- piero Tygrys-Clemenceau znalazł s1ln~ sta~c, n~ ~ze~e rządu, po:r:~ewa~ są ~~a- jest tyle mgadnień i spraw~ że szybko 

rękę. Z~yt ~ane są afery .Balo Paszy i kroc s1l~ieJ~i i on~ ~tanowie J?aJą kosciec ieh wyczerpać niepodobna. Natomiast na. 
dy rząd stłumić musi - inaczej stanie się tance~ki-s~p~ega Ma~y Ha~i, wygnanych przyszłeJ ~1ększosc1 rz~dow~J· _Wobec ~e- razie najważniejszy jest regulamin i ten 
współwinnym zbrodni. z lmJ,Ju mm1sh'a Ca1llaux 1 p. Malvy. go radykali będą obecme dązyc do takie- musicie przepracować. Jedną z ważniej· 

Do zatrutej broni insynuacji sięgają nie- _~Cały, przebieg kongre~i:t :' G~·enob1i i go .zgr:ipowani.;t ;vo~ół s!ebie lewicy (z szych rzeczy jest ta, by porządek dzien­
łiedy ręce1 które powinny odtrącać 'ją ze Jego koncowe rezultaty rozn1ły SH~ znacz- wyJątki~m- .soc~al!stow) ~ c_entrum, by ny Sejmu był razem z rządem układany. 
wstrętem. „ , t-• „, nie od dot~chczasow~ch Zgroma0zenle przy. naJbl.i~szeJ nadarz3:JąCeJ. się sposob- Tymczasem Sejm, jako instytucja, si\ 

zdawało sobie dokładme sprawę, ze w noś~i oba1ic ob~cny gabmet ~ otrzymać zatraca. s e j m n i e j e 8 t 0 d t e-
Oto np. w jeduem ze stołecznych pism kleszczach skrajnej lewicy i centrumlmisJę utworz?ma nowego gabm~tu z ewen g 0 , by z am ę cz a ł rząd. Zre· 

.mdeckich z przed paru dni pojawił się m 0 ż e p o n ,i e ś ć w i e 1 k i e s t r a tua~n?Jll ud~tałe~ grupy Tard1eu. Przy sztą, 0 ile Sejm nie będzie chciał z rzą.· 
artykuł wstępny, podt>isany niestety t y. ~Vszak ju_ż w ostatnich :~:rborach takieJ.

1 
komb~n~~Jl_ poza rząde~ .po~ostaH- dem współpracować, to będzie rozpędzo­

przez jednego z księży, czynnych działa- stracili radykali wskutek secesJ1 grupy b:y_ t_yIJrn socJallsci, grupa M:1-1 m a 1 komu ny. Skoro idę na chęć współpracy z SeJ 
Franklin-Bouillona 25 proc swego stanu nisCI, razem o_koło_ 200 głosow i;a ~rzes~- mem, to oczekuję ze strony Sejmu i ME· czy „narodowych", p. t. „Rozwody a przy. I b" d t h ( 160 ł 600 K b taka będ" e się ofi liczebnego w_ z ie epu owanyc ze ~ . · om m~cJa „1 . - TODY WSPóŁPRACY. Tymc7.38em po 

szłe wybory". na 120). Komcczne przeto by~? wprowa- CJalme n~wac, ko n c e 11 tra c J ą seł stał się wypędkiem od odpowiedział· 
Autor ów nie jest zadowolony z pro· dzenie do programu partJ1 pewnych r e p u.b 11 ka n s ką. ności, ale i wypędkiem od honoru. 

fektu prawa małże.·ńskiego, przygotowane- zmian, przy_ równoczesn~m zmo~yfikowa- w_ ten sposób kongres w Grenoble na- JA NIE ID~ NA SKASOWANIE 
go przez Państwową Komisję KodyHka- niu t:::-ktyki. Poz~~t~w10n<? Jedr.~k n::: pra:""ia błędy kong-resu w Ang~rs z pr~e? SEJMU che uszanować obecne form 

wszelki wypadek rozmcę m1ędz~r tal-.tykl), dwoch lat, na mocy uchwał ktorego mm1- 1, • t ' a'l ę . , •. eh 
0 

h ·, p Y -;:yjną. Ze stanowiska ka płata katolickie- . 1 t J T -d . . , k 1 . f l' . b, t ans wa, e 1 owmez cę c romc re 
go ma ~·u temu "'tusz•te 

1
. poważne powo- wyborczą i par amen arną. es 1 l zie o strowie raay .. a rn wyco ·a i się z ga me u zydenta 0 d w s t Y d u P r e z y _ 

1n. -
1 

' taktykę parlamentarną kongres pozosta- p. Poincare. Po dwóch latach błądzenia po cl t . to t . · Ii Al k • kt · ·est · . . - , · l , "ł d k ł' · e n o w a n 1 a ez Jeszcze raz y. e :--t":sz~ ~OJe . nie _J b 1eszcze wił gr~p11~ p~rI1aud'.enttar1neJ w1ęcedJ .edsw~ J?· manowcatch,, kt?re nar~z1 .Y ra -:( a ow ru; idę na próbę wspÓłpracy z Sejmem. 
prawem 1 s ac się niem me moze ez apro- dy arnze i mia a 4 yc iczas w z1 zm1e raz na s rar.y i na osmwsze111e, zacząc ,1.... ba t 1 rac .,.. gula . ' · · · , dl + ia ·ęlr - t , · J.Ze na y e przep ow-.e re mm baty ciał ustawodawczych. Tymczasem za,~i~rama so_Jt~sz_ow 'ia. u_vw_~r~en w1 , się m~ e ;·,a ':'or c.z e J p r a.c Y i ustalić metodę pracy, by uniknąć szu· 
jakieżto horoskopy już zawczasu sta\\-ia szosc1 rządo\~eJ 1epu'~"11,.ansl~ieJ. . _ z tymi,, kt~1ych się do med'.L';"na wyklma- kania okazji do zbierania · się, a praco-
endecki działacz oo d-0 losów te!"o pro- Ostateczme w dwoch, i:iaJbardzieJ ~ol ło pub~1czm:, ~a kto~y~ po_c1cnu ofiarowy- wać w Sejmie tylko wtedy, gdy jest nad 

. ~ skiego obserwatora obc~1octz~c~ch, dzie- wało się poitrele mimsteYJalne. ezem. Na tem polegałaby na czas pe· 
Jektu w przyszłych ciałach ustawodaw- dninach polityki zarrramezneJ 1 wewn~trz Al. Then. . . t unkó Se· . N' 

h · 'ak" d · k . k'" · .„ "" h . I wien poprawa s os w w Jmie. ti czyc ~ .l _te. aJ_e ,;ws azow . .1. Wlcmy~ neji koil~es nie pozostawił iadnyc me-. ~leży zapominać, że 0 ile dawniej 1ibe· 
w chwih b1eząceJ, wobec zbbza.iących się -~0-- rum veto przysługiwało jednostce, tfJ 
wyborów? obecnie przysługuje kolegjalnej Hczbie 

- Wyborcy muszą wieazleć - pis.ze z Ok p n1·czego Kn.m1·tetu piętnastu posłów. Przez przebudowane 11· 
ów ksi~dz _ jak ich wybrani posłowie re "r8.C0W " rządzeni.~ sejmowe unik':"ęto °": Polsc6 · . . w b rewolucJI, ale zato zgubiono Panstwo, w ustosunku1ą się przy głosowamu w przy- y ()ł"Czego Anglji zaś naodwrót, Cromwell rewolucją 
szłynt Sejmie do tego doniosłego zagad- obam przerost parlamentu, ale uratowa1 
nienia. Stronnictwo narodowe i chrześcijań Powstały w naszym mieście z inicjaty- Jak wiadomo Pracowniczy Komitet Wy przez to Państwo. 
skiiej demokracji wyraźnie się wypowie- wy grona działaczy pracowniczych - C?kr. bor~zy prowadzi akcj~ na rzecz listy Mar- Polska powinl!'a mieć ustrój .parła.­
działo, że będzie bronić świętości i nie- Pracown. Komitet Wyborczy - rozwm~ł szalka Piłsudskiego: . _ ~en~arny~ nie moze być na ~wiecie. WY• 

1 Ś • a1· ń tw St · t b eiiei·gi"cz11 „ dzialalno"ć Sckretarjat Komitetu - m1eszcz;;cy si9 .Jątk1em, Jak Włochy lub RosJa. N1eko-rozerwa nc c1 m ze s a. ronmc wa ra- · '~ · ·' · . k' ·N. 74 rt I 101 08) · · · d k i s · arla· w cia<Yu kilkutygodniowej pracy zgru- przy ul. P1otrko\'".S 1ei i. 1 , e . -. meczme Je na mus eJm czy P 
tlykalne, oczywiście, będą głosowały za ,owało sl~ w Komitecie 46 działaczy pra- I czynny jest coclz1enille_ w godz. od 10-CJ do .ment PRZESZKADZAĆ RZĄDOWI RZĄ'. 
projektem, boć przecież to jeden z ich P . r - około 30 związków stowa- 13 i od 15-e do 20-cJ. DZić I PLATAć MU STALE FIGLE, 
pun!dów pflogramu, a w tym p_rzypa·dktt - ~~;~~~~:~c t1• ~ • ' bo nię na to jest Państwu uotrzebny.„•• 
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W wytwornym, modernistycznym, kom 
.ó1towym lokalu ambasady francuskiej wy­
wiad przybiera mimowoli charakter salo­
nliwej rozmowy, a już zwłaszcza z pisarzem 
błyskotliwym, wielostronnym, przerzuca­
jącym się z tematu na temat, wciąż poszu­
kującym nowycn wrażeń na wszystkich 
krańcach świata. A jednak„. głośny świet­
ny pisarz na samym wstępie rozmowy zdra­
dza wyraźne zakłopotanie: 

- Tak nie umiem - zwierza się pra­
wie - tak dziwnie nie umiem i co za tern 
idzw nie lubię udzielać wywiadów. Błagam 
panią, niech pani mówi za mnie i za sie­
bie. 

Jednak zachęcony kilkoma pytaniami, 
Paul Morand odpowiada: 

- Zacząłem moje odwiedziny Polski 
.od Krakowa. Z Warszawy jadę na połud­

Kwadrans rozmowy z Paul Morand'em 
zdolna do wzniesienia drapaczy nieba na 1.sablauca dwadzieścia lat temu - sta.ło I ne. D w a 
wzór amerykański. Muszę wziąć Francu- tam wówczas kilka domków, a teraz jest s i e b i e . 

świ.aty obok 

zów w obronę, przecież o ich nadzwy- to olbrzymie miasto. W clą.gu kllkunastu Na zakończerne rozmowy Paul Mo· 
czajnej energji i rozmachu w pracy cy- lat powstało w kolonjach całe mnóstwo rand daje wyrnz zachwytu dla naszej 
wilizacyjnej świadczą kolonje. Czyż mlast-ogrndów i fo z zupełnem uszano- gościnności: 
Francuzi nie zdziałali tam ogromnie du- wan.iem kolorytu lokalnego miast sta- - Jestem najgłębiej wzruszony przy­
żo? rych, które pozostały w obrębie swych jęciem, jakle mi zgotowano w Polsce. 

Tak, poprostu cuda. Byłem w Ca- murów ochronnych zupełnie nie naruszo- Jak wy to wspaniale potraficie! 

O POMOC DLA POLAKÓW W LITWIE 
Zakuso01 rzą ·u liteWskiego #fil 

duszę · ziecka 
powinno przeciwstawić się całe społeczeństwo 

na polskiego 
polskie 

nie Polski. Kraków mnie porwał. C o ś Od komitetu pomocy Polakom w Lit-, wa człowieka i obywatela, bezkarnie pro-1 Naród Polski nie może j cdnak na to 
z u p e ł n i e j e d y n e g o w wie otrzymujemy następującą odezwę: wadzi systematyczną i bezwzględną akcję pozwolić - i nie pozwoli. Przyjdzie 0;1 
s w o i m r o d z a j u. Bajecznie cieka- - Rodacy! tępienia polskości. ze skuteczną pomocą Rodakom swym \\ 
wą jest siedziba po Jagiellonach„. Z niez- Początek roku szkolnego zbiega się z Rodacy nasi w Litwie pozbawieni są Litwie w ich dzisiejszej walce o szko:9 
wykłą, jakąś mistyczną mocą przemawia uroczystościami i obchodami ku uczcze- prawa swobodnego wyboru szkoły dla polską, walce, która się musi zakol'i.czyc 
tu duch stuleci. Wrażenie Wawelu jest niu 25-ej rocznicy zwycięskiej walki o SwYCh dzieci. Przepisy policyjne zmusza- zwycięstwem. 
jednem z najgłębszych, jakie przeżywa- szkołę polską. ją kilkadziesiąt tysięcy dzieci polskich Komitet Pomocy Polakom w Litwi~­
aem w moich wędrówkach. Niestety, w Oddając swe dzieci do szkół polskich do uczęszczania do litewskich szkół pow- wzywa gorąco najszersze warshvy ::,~~ o­
Krakowie byłem bardzo krótlro, a i cały w odrodzonej Ojczyźnie, winniśmy parnię szechnych. łeczeństwa w N~epodległej Ojc~yi;1i~. 
tlllÓj pobyt w Polsce nie przekroczy dwóch tać o setkach tysięcy dzieci polskich poza Polskie szkolnictwo powszechne zost.a aby pomne swych dawnych waik c szkc­
tygodni. Dlatego nie odważę slę na wy- jej granicami, pozbawionych możności u- ło już. cał~ow~cie prawie przez władze h- łę polską z zaborcami - stanęly do og5:­
d_awanie głębs~yc~ s'dów o waszem ży- czenia się w języku rodzinnym, ~ ~kaza- tews~ie zb~w1dow8:ne. . . nonarodowej akcji protestacyjnc·j p.-::::s-
OJ.U. A nie lubię p1sac byle czego. Jeszcze nych na wynarodowienie w obceJ I wro- G1mnazJa polskie w Litwie są szyka- ciwko zakusom rządu litewskiego na du-
wrócę do Polski, przyjrzę się jej bliżej, giej na mszkole. nowan_e i ogra~ic~ane yv prawach.. szę dziecka polskiego i hojm"); ci:o~1lą. i_:::-
bo j est tego w art a. Obser- Obchodząc 25-lecle walki z zaborca- Działacze .oswiatow1 i nauc~y~1ele s~ pa1·ły potrzeby oświatowe społeczeńsh'i : : 
wacje utrudnia mi nieznajomość wasze- mi o szkołę polską, winniśmy zwrócić u- prześladowam, towarzystwa oswiatowe I polskiego w Litwie, składaj<;1c po:kz!',S 
gc języka, jakże trudnego! żałuję, że nie wagę na ziemie gdzie walka ta trwa do- bibljoteki zamykane, praca kulturalno- zbiórek ulicznych i na konto P.KO. 
mogę przeczytać polskich pr~ekładów tychczas. ' społeczna niezmiernie utrudniona. 21.895 ofiary na „fundusz szkoln;c~y;a 
moich książek, które tu zdobyły powo- O mledzę od Państwa Polskiego rząd Nad 200-to tysięcznym odłamem Na- polskiego poza o-ran\cami kraju'. -
dz. enie. Niedługo, .uk. ażą się, po polsku mo- litewski, łamiąc swe zobowiązania mię- rodu Polskiego w Litwie zawisła groźba 

0 

N Kmnitet Pomocy Polakom w Litwie Je rzeczy podrozrncze. ie przypuszcza- dzynarodowe i gwałcąc przyrodzone pra- wynarodowienia. 
łem, że Polacy interesuJ·ą się do tego stop- Wydział Wykonawczy: " • * ___ !'!!ll!'!i! Prezes: ..:'tefan ._,::.,•:ci cw.:!-.i niia literaturą podróżniczą. U nas ludzie 
bardzo niechętnie wyjeżdżają z kraju i j' k t • ' • k Członkowie: Stefan Lenartowie?:, .Jmrns. 
pcrza Francją Francuzów przeważruie nic a spr11t"' ny w1esn1a .,. Ostrowski, Stanisław J. Pap;:odd, Jen::,· 
me obchodzi. Jednak ostatnio w całej .1 Różycki. . 
Europie budm się zainteresowanie inne- pozbył się podrzuconych zwłok noworodka Prezydjum Rady Naczelnej: 
mi krajami. Technika zbliża ludzi _ _ . . , Prezes: ks. biskup Ant-0ni Szhg 1T.'1Gk1 
świat kurczy się. Wszyscy zaczynamy się, W br~ie Jed~eg_o z domo~ przy ul_. rował się na ul. Zawalną, gdzie uwija się "Wiceprezesi: Prof. U. iwersyt:::tu 
dopiero poznawać, głębiej interesować się PopławskieJ w W.1lrue, znaleziono .zwłoki w czasie targu mnóstwo złodziei. Sprytny Stefana Baterego w Wii:aie 
i:iobą. zaczynamy uważniej oglądać obraz noworodka. ~~k się ~kazało,, zwł.ok1 te u- wieśniak nie omyllł się, albowiem złodzie- Alfons Parczcv:ski 
mata ludzlciego. Pomaga nam w tern ,kryte.w wah~~· ~zuc1ł.na.w~~ Ja?ącemu je skradli mu walizę. Można sobie wyo·i P1·ezydent m. st. Warszawy, 
k 0 m u n i kac j a, r a d j o, ki _ ,do Wilna, !"iesm'.1~o:vi Jak1s meznany brazić zdziwienie złodziei, którzy stwier- inż. Zygmunt Słomińsll::. 
n 0 i k s i ą ż k a. Wzrasta więc przechodz1en. W1esmak zbadawszy ~o dzili, jaki łup mają w walizie. Zwłoki wy- (Iskra) 
a.interesowanie literaturlł podróżni- znajduje się w walizie i chcąc pozbyć ~1ę nieśli na ul. Popławską i tam porzucili. •a•t1•lł na:wwc••·ą,..i.w~ 
c:zf. bagażu nie pojechał na Rynek, lecz skie-

. - Kslą.Zka panska o New-Yorku uwa- --oOo 
!ana jest za pewnego rodzaju apoteozę s b t • ' • • 'J• • 
potęgi Ameryki. Jakże wJęc ocenia pan a O azyscl przen1es I Się na Wołyń 

Przyjazd do Połtd~i 
szef a bułgarskieg_ o lotnictwa 

cywilnego if;eraz, po krachach giełdowych, załama-
nie się tej potęgi, jeżeltl chodrzl o jej roz- Onegdaj niewyśledzeni sprawcy po-1 tomności umysłu maszynisty, który zau- Jak się dowiadujemy, w pierwszych dniaci\ 
mach fdtnansowy? pnecinaH przewody telefonlczne i tele- ważył uszkod.zenie i pociąg wstr~ym~ł, do I:stopada przybędzie do Polski, na zaproszenie 

f , ł W Kl m inistra komur ikacji, inż. Ąlfo:;;sa I\iil na, szef "-eryka J0 est· tak potęzna· z" e S!> graficzne na linJ'i Ostróg-Dubno. Docho- katas_tro y me aosz o. . ew am u mezna - .-:uu ' ~~ b t buhrarskiego lotnictwa cywiineg·o, pik. inż. "- · 'c"o ' patrzą a ru' dzenia stwierdziły, że sabotaż J. est dzie- ni sprawcy zamalowali cza.rną far. ą. _a- -w rzeczy przeJs l we 1 c n e z 
1 Bazyli CzokoJ'ew. 

kt d · b d ł 1·otowco'"' ukraińskich Na lin1·i blicę na pomniku odrodzema Po ski i row perspe ywy rapaczy me a - opraw- em Wyw n • pi;,, Czakojew przyjedzie do Polski w towa· ;iy że w ogólnym hllansie p:raw:ie bez zna- kolejowej Macoszyn-Kowel sabotażyści n()cześnie nadwyrężyli cokół, 
rzystwie jednego z najwybitniejszych lotników czenia. Niewątpliwie Ameryka zdradzała podważyli szyny kolejowe. Dzięki przy-
bułgarskich, p. Matlejewa. Celem pudróży dyrek 

;wielkie rzeczy, dużo większe od całej ---0 torn lotnictwa Bulgarji jest zapoznanie się "'!: 

Europy współczesnej, bo jeśli mi ktoś Rabunek pod gpn..;Lą c·upag: organi'Gacją i rozwojem polskiego lotnictwa ko-
powie, że w Ameryce niema Wersalu, .Il. U & aJ .I§. 1.mmikacyjncgo, oraz z polskim przemysłem lot-
to mu odpowiem, że współczesna Fran- nkzym dla nawiązania stosunków hantllowyc:1 
cja nie wystawiłaby nic na wzór Wersa- Dwa napady bandyckie w Zakopanem w tej dziedzinie mic:dzy Polską, a Bułgarją. 
lu, a i franci:ski drapacz nieba byłby da- . b 

1 · k K"" ]' · ł I Pobyt 1 łk. Czolrnjewa w Polsce tnrnc ę-leki od wspaniałości drapaczy nieba a- Wczorajszej nocy do pokoju właściciel- .rnr~Jll~z ~ os
1 
mg \.wszc7:ę a a arm. . dzie oimt:) tygodnia i w tym czasie zwiedzi op 

merykańskich. ki pensjonatu Emilji Kowalskiej w za1,c1- . anb,YCIJ.wys rnczy I z pierwszego p1ę- wainiejs~e ośrodki lotnicze, oraz szereg fabryk. 
- A jednak największą rozkoszą kul- panem wdarli się dwaj uzbrojeni w ciupa- tra 1 ~ ieg i._ . . -O , 

turalnego Amerykanina jest pobyt w gi osobnicy i zażądali pieniędzy. Kiedy Tej samej nocy pięcrn zamaskowany~h r . .. _ 
Europie, nieprawdaż? przestraszona Kowalska uczyniła z~o:m~u bandytów dokon_ało napadu na restauraCJę • _ ,.. . . . · .d . k 

- Oczywiście, ale to rzecz całkiem zadość, w przyległym pokoju obudziła się Mety ElsneroWCJ poci Zakopanem. Dz1en artysty WI OWIS oweg() 
trozumiała. Trzeba wziąć pod uwagę słyn- 0Qo----
ne skrępowanie amerykańskie. 

Wogóle z całych Stanów Zjednoczo­
.aych żyoie możliwe jest tylko w New­
IY orku, ale New York to bynajmniej nie 
'.Ameryka, a coś zupełnie odrębnego, j a­
)i: a ś kolosalna wieża Ba­
.b e 1. Więc rzecz prosta, Amerykanie 
uciekają ode17chnąć do Europy, a pozatem 
N.rszystko, co jest kulturalnego w Ame­
ł'yce, wyszło z Europy, zatem wraca się 
tu niejako do ojczyzny, do której zaw­
eze ciągnie„. 
t - M61WI ~ że Francja rue by!aby 

Echa tragicznego zgonu 
Ejsmo11da 

Inwestycje do przeładunku 
w porcie gdyńskim 

Wdowa po zmarłym na skutek ran odniesio- W dniu 29 b. m. odb\'<lzie się w Gdyni próba 
nych w katastrofie automobilowej poecie Ej- dwóch nowozainstalowanych dźwigów 3-tonno­
smondzie, otrzymała zawiadomienie, że 14 li- wych, które będą slużyć do ładowania towarów, 
stopada odbędzie się w Nowym Sączu proces głównie węgla na statki. Dźwigi te wykonan(' 
przeciwko Januszowi Domaniewskiemu z art. zostały przez huty „Królewską" i Laurę". 
335 i 337 k. k. 0 nieostrożność posuniętą do u- Uruchomienie dwóch nowych dźwigów przy­
szkodzeil cielesnych. Jak wiadomo, p. Dorna- I czyni się do dalszego usprawnienia zdolności 
niewski kierował samochodem, w katastrofie, w I przeładunkowej naszego młodego portu. 

której odniósł ci~żkie rany ŚP.· Ejsmond. 

W dniu 9 listopada b. r. odbt:dzi1; się na te· 
renie całej Polsk1 „Dzień Artysty "'idowiskowe­
go". W dniu tym wszyscy artyści, występujący 

w kabaretach, teatrzykach, variete, dancingach 
itd, przeznaczą swą całodzienną gażę na rzecz 
budowy „Domu Artysty \V!.dowiskoweg-o", J.itó­
ry stanąć ma w \Varszawie. Ponauto w loka­
lach, w których występują członkowie Polskie­
go Związku Artystów Widowiskowych, odbędą 
się na ten cel specjalne spektakle ·w połączeniu 
ze zbiórką na powyższy cel. 

---0-
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DZIS: 
Ewarysta 

JUTRO: 
Sabiny -·-
Ws. słońca g. 5 m. 56 
Zachód • g. 18 m. 10 

Sprzedaż obligacyj 
3 proc. premjowej pożyczki 

budowlanej 
Pocztowa Kasa Oszczędności Oddział 

w Łodzi Narutowicza 45, zawiadamia że: 
sprzedaż obligacji 3% Premjowej Pożycz­
ki Budowlanej będzie się odbyw~ć . pr7ed 
ciągnieniem tylko do dnia 28 pazdz1ermka 
1930 roku włącznie, ponowna sprzedaż po 
ciągnieniu rozpocznie się dopiero dnia 10 
listopada 1930 roku.. 

„HASŁO" z dnia 26 października 1930 I"„ Str. S 

Pierwszy szpital dziecięcy 
na ziemiach Polski 5 ''* fEIA& „ WWW# 

6&4 

Na margin~sie dzjsiejszej zabawy na rzecz szpitala Anny Marji 
z okazji dzisiejszej zabawy na korzyść Komitet znalał się w posiadaniu 45 tysięcy 

szpitala Anny-Marji oraz wycieczki, urzą- rubli. Prawie jednocześnie myśl budowy 
c..zonej przez S"towarzyszenie Tech·1'.kcw szpitala dla dzieci powzięli pp. Edward i 
w celu zwiedzenia szpitala, niech nam wo!- Matylda Herbstowie po niespodziewanej 
no będzie udzielić Czytelnikom niektó- przedwczesnej śmierci jedynej córeczki An­
rych bliższych informacyj o tej pożytecznej ny Marji, dla uczczenia jej pamięci, - o­
instytucji, która niedawno obchodziła 25- fl arowując na ten cel 200,000 rubli i umo­
lecie swego istnienia. żliwiając dopiero w ten sposób urzeczy­

Szpital Anny-Marji był p i e r w s z y m wistnienie natychmiastowej pięknej idei. 
s z p i t a 1 e m d z i e c i ę c y m n a Utworzony Komitet Budowy, do którego 
ziem i a c h p o Isk i c h , urządzo- weszli: dr. Karol jonszer, dr. A. Tochter­
nym wzrorowo według ówczesnych wy- man i budowniczy Paweł Riebensam, w 
maaań wiedzy, na wzór nowoczesnych krótkim czasie, po zaznajomieniu się z bu­
szpltali dla dzieci Europy Zachodniej. dową szpitali dziecięcych, wypracował pia 
Obecnie jest on największym szpitalem ny szpitala, i już 28 czerwca 1902 roku 
dziecięcym w Polsce. położono kamień węgielny, w początkach 

roku istnienia powiększył liczbę łóżek do 
100. Z biegiem czasu trzeba było stale 
rozszerzać działalność Szpitala, zwiększa­
jąc ilość łóżek. życie zmusiło kierownictwo 
do umieszczania większej ilości chorych 
na salach, niż projektowano pierwotnie, 
do zamiany sal dziennych na sale dla 
chorych leżących i t. d., a w ten sposób 
ilość łóżek stopniowo doszła do 190-ciu 
w roku 1929. 

W roku 1902 powziął myśl założenia zaś 1905 roku u k oń c z o n o b ud o • 
Szpitala dla dzieci znany działacz społecz- w ę n o w e g o s z p i t a 1 a. 

· ----~-- ny na terenie Łodzi, dr. Karol Jonszer, i Początkowo Szpital Anny-Marji składał 
Na pomnik ks. I. Skorupki szlachetna myśl jego nie przebrzmiała bez sie z 8-miu pawilonów, rozrzuconych na du 

Poważne odciążenie dla Szpitala sta­
nowi Sanatorjum dla ozdrowieńców w So­
kolnikach, otwarte w roku 1928, złożone w 
darze przez fundatorkę główną Szpitala, p. 
Matyldę Herbstową, jako fundację wie­
czystą, nierozerwalnie ze Szpitalem zwią­
zaną. Dar ten ma dla Szpitala znaczeni.­
pierwszorzędne. Posiadłość składa się z 
22-morgowego suchego, starego sosnowe­
go lasu, w którym na wzgórzu, na wyso 
kiem podmurowaniu, stoi duży, piękny, kry 
ty czerwoną dachówką, drewrł1:ny dom, 
Ofiara p.. Herbstowej była tern większa, że 
letnisko było prawie całkowicie urządzone, 
posiadało stoły, szafy, łóżka, sporo na­
czyń kuchennych i t. p. 

echa, gdyż zaraz na ręce inicjatora zło- żym 4-morgowym placu, obecnie posiada 
W niedzielę, dnia 26 b. m., o godz. 8-ej żyli pp. Emilostwo Geyerowie znaczną su- on 11 pawilonów i piękny ogród. 

fliecz. w Polskiej Y. M. C. A. w Łodzi, mę, pozatem napływały wciąż większe i W roku 1905, przy otwarciu, cały szpi­
Piotrkowska 89, odbędzie się przedstawie mniejsze ofiary, a w krótkim czasie już tal Anny Marji posiadał 60 łóżek, już po 

~kili~~d~ódzllire~ p~m~!!!!!!!!!!!!I~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ czony zostanie na pokrycie wydatków po-
łączonych z budową pomnika ks. lgn. 
Skorupki. 

Spodziewać się należy, że na przedsta 
wienie to przybędą ci wszyscy, którzy prag 
ną Komitetowi Budowy Pomnika ułatwić 
zebranie niezbędnych funduszów„ 

Wypadek przy-pracy' 
}.., W dniu wczorajszym w firmie Twardo­
Nicz przy ulicy Wysokiej 38 wydarzył się 
tragiczny wypadek przy pracy. 

Zajęty przy maszynie robotnik Roman 
Kowalczuk zamieszkały przy ulicy Zagaj­
nikowej 10, w pewnej chwili, wskutek włas 
nej nieostrotności został schwytany przez 
transmisję i uległ zmiażdżeniu dwóch pal­
ców prawej ręki. 

Zawezwane pogotowie ratunkowe po 
.1dzieleniu pierwszej pomocy odwiozło go 
w stanie ci~żkim do szpitala. .(P). 

Unieważnienie 3-ch list 

Wypłata państwowej zapomogi 
doraźnej · 

dla bezrobotnych za miesiąc wrzesień 1930 

Drugiem ważnem zdarzeniem w historji 
Szpitala było zrealizowanie zapisu ś. p. 
M. Wilnschego, składającego się z akcyj 
Widzewskiej Manufaktury, Tramwai Miej· 
skich, T-wa Kramatorskaja i innych na wy. 

r. budowanie specjalnego pawilonu dla gruź­
liczych im Juljusza Kunitzera, wuja testa­
tora. Magistrat m. Łodzi podaje do wiad.o- środa, dnia 29 oaździernika r. b., 

mości osób zainteresowanych, że w pome- litery~ 
działek, dnia 27 października 1930 roku K. L. L. , • . 
rozpocznie się wypłata państwowej zapo- Czwartek, dnia 30 1>azdzierruka r. 
mogi, którzy zarejestrowali się w Biurze litery~ 
Urzędu Zasiłkowego dla. Bezrobotnych w I . .. . M. N. O., . . 
czasie od 13 do 22 października 1930 roku. 1 . P1ątek, drua 31 vazdz1ernika r. 

Do państwowej zapomogi doraźnej z~ J litery; S 
wrzesień mają prawo tylko bezrobotni, . . P. ~· • . 
posiadający rodzinę na utrzymaniu. . Poruedz1ałek, dnia 3 hstopada 

Samotni i żonaci bezdzietni prawa do htery& 

Dnia 15 czerwca 1928 roku położeni 
b kamień węgielny do tego nowego pawilo-­

., nu, a w dwa lata później, w początkach 
lipca 1930 roku, zaczęto tam przyjmować 
chorych. Uroczyste otwarcie odbyło się w 

b„ dniu 21 września r. b. łącznie z obchodem 
25-lecia istnienia Szpitala. Dotychczasowe 
koszty budowy pawilonu z niezupełnem 

r. b., wykończeniem urządzeń wewnętrznych 

zanomogi doraźnej nie maj.1. 
- Bezrobotny, w którego rodzinie, wspól­

nie z nim zamieszkującej oraz prowadzą­
cej wspólne gospodarstwo domowe, choć 
jedna osoba pracuje, również prawa do 

wynosiły ogółem 430,000 zł. Przypu­
szczalne koszty całkowitego urządzenia 

Bezrobotny, zgłaszając się do wypłaty, wewnętrznego wyniosą około 45,000 zł. 
winien okazać: Chociaż Szpital znajduje się pod egida 

1) dowód osobisty względnie inne urzę Chrześcijańskiego Towarzystwa Dobro· 
dowe zaświadczenie tożsamości. czynności, n i e r o b i s i ę ż a d n e j 

T. U. W. Z. ż. 

zapomogi dorażnej nie ma. 
Okręgowa komisja wyborcza w Kali- Wypłata odbywać się będzie w loka-

nu unieważniła poza listą „Centrolewu" lu Urzędu Zasiłkowego przy ul. 28-go Puł­
jeszcze trzy listy, a mianowicie „Piast'', ku Strzelców Kaniowskich Nr. 32, w go­
„Samopomoc" i „Zjednoczenie''. dzinach od 9-ej do 14-ej, według następu-

2) legitymację P. U. P. P., stwierdza- r ó ż n i c y p 0 d w z g 1 ę d e at 
jącą fakt otrzymania zapomogi doraźnej za w y z n a n i o w y m przy przyjmowaniw 
miesiąc sierpień 1930 r. wzg!. fakt wyczer- dzieci, wobec czego stosunkowo duży od· 
pania wszystkich rat zasiłku ustawowego setek (29%) leczonych dzie.i jest wyzna­
z funduszu bezrobocia w sierpniu 1930 r. nia mojżeszowego. 

Unieważnienie tych list n.astąpUo ze jąceao porządku: 
:względów formalnych, ponieważ zgło- Poniedziałek, dnia 28 października r. b. 
szenie ich nie odpowiadało formalnym litery: 
warunkom, wymaganym przez ustawę o 
ordynacji wyborczej. 

A. B. C. D. E. F. 
Wtorek, dnia 28 października r. b„ 

litery: 
G. H. 1.1 

oraz fakt zgłaszania się do kontroli we wła- Naczelnym lekarzem od r. 1923 jest ce„ 
ściwym Oddziale P. U. P. P. w m. wrześ- niony p. dr. Tadeusz Mogilnicki, który dlz 
riiu i październiku r. b. rozwoju szpitala położył wielkie zasługi. 

3) książeczkę ubezpieczeniową Kasy Przełożoną Szpitala od chwili jego otwar· 
Chorych m. Łodzi bezrobotnego oraz cia, czyli od listopada 1905 r., jest p. Marja 
wszystkich członków rodziny, wspólni<;; z Teichman. Zakwestjonowana jest również lista 

,,Jedność Robotniczo - Chłopska" lecz 
decyzja co do tej listy jeszcze nie zapa­
dła. .(b); 

nim zamieszkujących. Mogłoby się wydawać rzeczą dziwną, 
---0 t że Szpital Anny-Marji pomimo niskich sta-

Nl.kCZeMDB walka wek i braku stałej zapomogi miejskiej ; 
prywatnej może nie tylko być prowadzQ-

Niecny sposób ny na odpowiednim poziomie, a1e i ro-

d h bić pewne niezbędne ulepszenia. Przyc~ zwa!czania niewygo nyc Poczynania przedwyborcze opozycji nem. 1 t · 1) s "tal · t · 

J·ednostek wykazują cechy' nikczemne. W walce z RZĄD NIE NOSIŁ I NIE NOSI SIĘ ny tego są nas ępuJące: zpi 1es rn· 
obozem Marszałka Piłsudskiego używa Z ZAMIAREM JAKIEJKOLWIEK RE- stytucją, fundacyjną i nie potrzebuje wli-

W onegdajszym numerze „Volkszei- . KCJI PŁAC URZĘDNIKóW 1 PRA czać w koszty utrzymania dzieci odsetek 
. . się_ kłamstwa. , . oszczerstwa, _ zohydzenia DU · od włoz·onych kapi"tałów, 2) Sjital posia-

tung" ukazała się wzmianka o zwolm~mie 1 h t 1 ań ,COWNIKóW p ANSTWOWYCH, A żAD-
z posady bez 3 miesięcznego wymów1e- naJsz ac e. meJSZYS 1

• poczyn : Ł d . NA TEGO RODZAJU SPRAWA NIE da niezwykle szczupły persone administra 
· · t t Konstant nowa Ostatmo rozpusciła opozycJa w 0 zi I cyJ·ny którego praca za to 1·est bardro 

ma przez magis ra m. Y oraz szeregu miast województwa łódz- BYŁA ROZPATRYWANA NA POS E- ci żk~ i w czerpu1"ąca dzięki ciągle wzra-
p. Falcmana, który miał rzekomo popeł- kiego pogł~skę, _jakoby l'.-z~d zamierzał DZENIU RAD! ~INIS~Ró~. . , st~· ce· ctliałalności Szpitala, 3) uposaże­
nić pewne nadużycia. zredukowac pensJe urzędmkow oraz wszy . Gra opoz~cJI Jest Ja,skn31. wz?utdzic nielfek~rzy 1·est nadzwycza1· ikromne a ca-

z wiarygodnego źródła dowiadujemy tk~ch pracowników państwowych 0 15 mezadowoleme pracowm ow pans wo- , . ' ó" . 
.Jię, że żadne nadużycia nie miały tam s 

1 
wych i zjednać ich dla celów wybor- ły szereg ekst7rnów .posw1ęca .czas sw J .1 

miejsca, a zwolnienie p. Falcmana jest pro~b u rawdo odobnić kłamstwo po- czych. wiedzę zupełnie bezmtereso'":me, 4) Szp1-

tylko zwy.kłą zemstą polit.yczną.0 zKblo~J" daje sfę s~czegół~ z posiedzeń Rady Ml- Tego rodzaju walka .przedwył?<>rcza ta~t s~l~ ~orz?t~t~z wwy~:!~~:~m~fup~f~ 
wainego ruemieclro - polskiego • • ., . t , t · wie jest nikczemna. Lecz kryJe w sob1e dla mi e ~, . bT . b d t 
który dorwał się do władzy w Konstan· ms row :i ~szsprainfo~mac·i w najbar- ~pozycji poważne niebezpieczeństwo w przyczyrua Slę ?o usta 11~wa.ma u że u. 

~ynowie ! yv te:i niecny sposób zwalcza dzie~~f~ro~ajn~ch źródłaJch, możemy ::azie schwytania szerz?'cieli tego rodz~- Pr~~z f~:oi ~P~!~~~r;dm~J:d~~ew,0~7-
Jednostki im mewygodne. stwierdzić, że pogłoska .powyższa j e ~ t JU .plotek Jest to bowiem sprawa, koli- ~ysł~wców łódzkich i bsób prywatnych. 

1111111!'1111111111111111 w ca ł e j s w e J o s n o w l e duJąca z kodeksem karnvm... Pomimo to Zarząd Szpitala często bywa w 
IR1 kłam s t w e m , celowo fabrykowa- poważnych kłopotach materjalnych. Uwa-

s oOo 'r żarny, że takie wielkie miasto, jak Łódź, 

Spółka zewców Łódź wzorem dla innych . miast :~:::~~ą~:m'::'i~~~ ... ~p;~:f.ii!;; d:~: 
w Ł o d z i, p I cięcemu n i e ś ć s t a ł ą i w y d a t · 

ul. Piotrkowska 79, tel. 158-38 Zwiedzanie pierwszej szkoły pracy w o sce n ą pomoc. 

poleca: Jak się dowiadujemy, w bieżącY:m w_ Państwie !'olsklem, a ?becnl: szk?? t~„ ~~~~~!!!!!!!!!l~~~.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!1•!!!!!!!!!!!•!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!1!!!!!•~ 
SKO R y _ HURT i DET AL · uż tygodniu przybędzie do Łodzi wycie- kich powstac ma, yr m~s~. zam1e:zei: ~1- Pracownicy pop1eraJCle SWOJą. 

~zka nauczyc1eli szkół powszechnych z .nisterstwa. Wyznan 1:-ehg1Jn!c~, i Oswie- placówkę "Zespół Pracy" specjalność: 

detaliczna sprzedaż zelówek trwałych 
na wod~, jak również skóry trwale 

do pomp. 326 

I BI•• 
Pomorza, celem zapoznania się z syste- cenia P':1bl!cznego, w~ększa _ilosc. . 

W · k o ac będzie na Niezadługo pierwsze ciQgnienie. Losów ż11dajcie 
mem nauczania W szkole pracy W Ło- yciecz ę . p:zyJm w telefonicznie (106·85) lub przyjdźcie osobiście Piou 
dzi która to szkoła mieści się przy ul. dworcu P· ~acki,, msp~kto~ . szkolny, w kowska Nr. 108. 
Ł ' k" · towarzystwie tworcy łodzkieJ szkoły pra- Zespół Pracy ruieśri 1it1 w Zwi11zku Han.dlow~ó "' 
ęc~~~ ~~domo - szkoła pracy w Ło- cy, wizytatora p. Petrrkowskiego . . (s). . Polskich, gdzie możecie przeczytać wszystkie d~IM• 

dzi jest jedynym teg-o rodzaju zakładem niki, tigodniki, czasopisma i t. łl!t 
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ŁÓDŹ PRZED WYBORAMI 
,:::.:____e_•e_- DO SEJMU i SENA u 

Z wycięsłwo jest w naszyc~ 
rękach 

Dotychczasowe wyniki pracY. Praco-Wj 
niczych Komitetów Wyborczych, są zna- , 
komitym wykładnikiem nastr~jów i sy1 
tuacji jaka panuje w kraju. Wszędzfoi 
entuzj;i.zm i wiara w zwycięstwo. Wszę 1 dzie imponujący rozrost formowanych 
szeregów OBOZU MARSZAŁKA. . • 

Gorączka przedwyborcza 
wzrasta 

Jak zdołaliśmy ustalić - na dzień 
d~isiejszy zapowi~iano 23 wiece przed­
wyborcze · różny:ch u&'.rupowań politycz­
nych. 

W dnt., :wororajsz~. odbył s_f ę sze­
'1e~ _wieców ur~p_owan zy:dowskich. 

Wiece -przedwyborcze 
P.P.S. daw Fr. Rew. 

Jak nas informują - P. P. S. Frak­
!ja z.orgaruzQwała na dzień dz.isiejs~y 
na terenie okręgu łódzkiego - 20 wie­
ców przedwyborczych, na których prze­
mawiać mają prny:szli posłowie do Sej­
>;nU i Senatu. _(s), 

jutrzejsze posiedzenie 
okr. komisji wyborczej Nr. 14 

Zapowiedziane na poniedziałek 27 b. 
m. posiedzenie oltręgowej komisji wy-
lliCKW 

borczej Nr. 14 wyznaczone zostało na I Na posieclz~niu ro.zstrz,.vgniętą będzle 
godz. 10 rano i odbędzie s~ę yo~ przc-1 k:"estja z~tw1~rdzema list kandydac-
wodnlctwem p. prezesa Bełzynsk1ego. kich do SeJmu i Senatu. (s) 

Bezustannie płyną składki na łódź podwodną 

· ,,Odpowiedź Treviranusowi'' 
W dalszym ciągu na budowę łodzi pod-1 sa J. 5, Aniołkiewicz A. 5, Kacprzy~ J .. 5, 

wodnej wpłynęły następujące składki: Sosnicki W. 5, Erchardt J. 5, Ruszk1ew1cz 

Pracownicy firmy L. Geyer 
Nowa i Stara Tkalnia składają 

zł. 366 
a mianowicie: 

S. 5, Jaranowski F. 5, Kabalski K. 5, Sa­
Oddział mulski P. 5, Banaszczyk S. 5, Rychel A. 5, 

kroch. Kobylański K. 2, Kuźniak A. 2, Dzię 
ciołowski F. 1, Parzynowski 1, Paczes 

Pp. Dyrek. Kuczborski W. zł. 25, Kier. 
J. 1, Wierzbicki B. 1, Mikołajczyk M. 1, 
Rydczak M. 1, Zawiślak A. 1, Stępek J. I, 
śmiałek F. 1, Kołodziej 3, Hartwik I, 
Cwikła 1, Grambo 1, Siejnicki gr. 50, 
Głowacki gr. 50, Szesz S. zł. 1, żerzowski 
J. 1, Maślikowski L. 1. 

P. Benedykt W estfal 
P. M. Dobiechówrul' 
P. B. Jankowski 

zł. 5 
zł. 11 gr. 60 

zł. 30. 

Organizowane w największych salach 
wiece kończą się golem niebem z powodu 
niemożności pomieszczenia pod dachem , 
wszystkich, którzy chcą słuchać i manife· 
stować swój udział w rozgrywającej się 

walce. 
Nigdy jeszcze nie widzielśmy organi) 

zacyj pracowniczych przy tak zgocl-' 
nej i wytężonej pracy. Prawie niemający, 

dotychczas między sobą kontaktu skar-' 
bowcy, samorządowcy, kolejarze, wojsko 
wcy, i pracownicy prywatni, zgodnie,' 
bez najmniejszych tarć działają i manife 
stują, że Polska Pracy, to Polska, ktVrej 
wodzem jest Piłsudski. 

'feraz dopiero na przykładzie tereno 
wym, na przykładzie ulicy widać jak wiel 
ką siłą. jest obóz pracy, jak mocno elek 
tryzują słowa, padające z naszych oko­
pów, jak popularni są nasi pmcownicy -
mówcy, jak imponujące są wszystkie ma! 
nifestacje, którym p1·zywodzą nasi, to zn 
aczy pracowniczo zorganizowani działa; 
cze. , •• 

Gołębiowski M. 20, Kier. Kuczborski K. 15, 
Kier. Hahn S. 10, salo. Fajge F. 30, maj. 
Kanicki J. 5, Szyndler R. 5, Kotowski F. 5, 
Kropacz W. 5, Olejniczak J. 5, Kaczyński 
A. 2, Szyszkiewicz T. 5, Malarowski R. 2, 
Szelest A. 5, Maślikowski S. 5, Cieplucha 
B. 5, Wieczorek R. 5, Paul J. 5, Bartnicki 
W. 5, Czerwiński J. 5, Wiśniewski S. 5, 
Dresler A. 5, Pliś W. 5, Aniołkiewicz A. 5, 
Szelest J. 5, Michałowicz E. 2, Wilczek 
S. 5, Sieratowski K. 7, Witkowski M. 5, 

Otwarcie nowej lecznicy maj. Krawentek J. 5, Grondas T. 5, Stań-
Kasy Chorych czyk J. 5, Banaszkiewicz A. 5, Piwowar­

ski S. 5, Kozłowski W. 5, Łętowski 5, 

Związek Harcerstwa w Łodzi -
zł. 45 gr. 60. 

Pracownicy Kasy Chorych m. Łodzi -
zł. 714 gr. 90. 

Myśmy wnieśli w okres przedwybo1 
czy atmosferę rzeczowych, a jednocześ­
nie niezwykle żywotnych argumentów z 

dawnym politykierskim efekciarstwem 
i dlatego pewnie idziemy do zwycięstwa.! 

Sędziowie i prokuratorzy w Łodzi -
zł. 300. 

DLATEGO ZWYCIĘSTWO JEST JU.ż 
NASZE, i to podwójne. · 

Jak już w swoim czasie donosiliśmy Lucjus E. 5, Schonhals 5, Tokarski J. 5, 
- w zwiazku z wykańczaniem robót Grabowski S. 5, Ziebart H. 5, Musialik 
przed odda1~iem do użytku ubezpleczo- W. 5, Prorok J. 5, Wajgertner R. 5, Zala-
nych gmachu mnvej lecznicy Kasy Cho- u~~~~!!i!!!!~!!!!~~~~m~u~&·e~a~™l![!!B~1~1 l!l!!!l!!l~·~ ... -~~~~,~a !l'!'!M~d&~Eif!~·~u~-~~~~i!!~~u~~~·*~' ~·~·~Ai!!!'!*~~~ ... ~~~!l!llll!~~~;!!!l!!!~~·~~~· ' 
rych przy ul. Łagiewnickiej ~ otwarcie 
tego gmachu przygotowywane było już 
na. tygodnie najbliższe. 

Obecnie ustalony został termin otwar­
cla nowego gmachu lecznicy Kasy Cho­
rych na dzień 9-go listopada. 

W uroczystości poświęcenia i otwar­
cia nowego objektu dla ubezpieczonych w 
Kasie Chorych wezmą udział przedsta­
wiciele Ministerstwa Pracy i Opleki Spo­
łecznej, oraz zaproszeni przedstawiciele 
władz, reprezentailci poszczególnych zwią­
zków Kas Chorych i t. d. 

Program uroczystości opraoowywany 
jest obecnie przez komisarza Kasy Cho­
~ch m. Lodzi, p. Łopuszańskiego. (s) 

t.oterja p. Buchwajca 
Znamienny wyrok Sądu 

Grodzkiego 
W swoim· czasie właściciel firmy perfumeryjnej 

.dllchwajc, ze względów konkurenc) jnych, zorgani· 
sownł lott>rję &wego rodzaju w len sposób, że każdy 
.klient. który nabywał w firmie towaru za trzy złote, 

1 otrzyu1ywał kupon, gdy nabywał towaru za 5 zł. -
otrzymywał dwa kupony - uprawniające do udzia-
łu w loterji, która pozwalała wygrać artykuły, po· 
ehodzące ze Ekładu firmy Buchwajc. 

Poniewail firma nie zgłosiła do władz podania 
Ił udz4elenic zezwolenia na tego rodzaju loterję, zali 
ivła,;cicielc innych składów perfumeryjnych zwraca· 
li się do władz z protestom przeciw nielegalnemu 
uprawianiu loterji dla celów konkurencyjnych - wy 
toczono firmie Buchwajc sprawę. 

W ubiegłym tygodniu sprawa powyższa znal11zfo 
się na wokandzie Lódzkiego Sądu Grodzkic!o, 
gdzie zakończyła się uniewinnieniem oskarŻ01!cgo, 
bowiem Sąd stam1ł na stanowisku, że gdzie nie wl'ho 
bi w grę sprzedaż losów za gotówkę, nie zarhodzi 
również konieczność uzyskiwania specjalnych zezwo 
leń, ani też opłacania oddzielnego podatku. 

Ze względu na znamiennyi,>odmiot sprawy - '~Y· 
1ok omawiany posiada ~oniosłe znaczenie dla Efer 
handlowych. -

Akces Zw. Prac. Ądministracji 
Gminnej do Pracowniczego 

Komitetu Wyborczego 
w Łodzi 

~ dniach ostatnich zgłosił swój akces 
efo Pracowniczego Komitetu Wyborczego 
w Łodzi Związek Pracowników Admini­
stracji gminnej, desygnując na przedstawi~ 
ciela swego w tym komitecie p. Kaweckie~ 
go sekretarza gminy, Czarnocin; 

I 
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WATALINĘ 

lekkłł na waglt polecą 

EDMUND BOKSLEITNER 
.._JdewłcH 79, ter. 1„1.79. 

Aresztowanie dwóch w amywaczy 
poszukiwanych p1·zez policję od trz~ch lat 

Od trzech lat \Vłaclze policyjne w całej 
Polsce bezskutecznie tropiły 

międzynarodowego włamywacza 
38-letniego Józefa Walczaka, poszukiwa-

nego przez 7 sądów okr~gowych w kraju 
za dokonanie całego szeregu włamań. 

Dzi~ki umiejętnej a nawet wprost arty­
stycznej charakteryzacji, jak również i częs 

W WALCE ZE ŚMIERCIĄ 

Czy ożywienie zmarłych jest moż iwe? 
Rewelacyjne doświadczenia w Iaborałorjum dra Połońskiego 

W związku z wielokrotnemi próbami, j łońskiego doprowadziły, jak nas infor­
czynionemi przez uczonych rosyjskich, mują, do określonych praktycznych, nau 
mającemi na celu przywrócenie do życia kowych wniosków, pozwalających żywić 
zmarłych, dowiadujemy się, lż podobne nadzieję, iż ożywianie ludzi zmarłvch. ~ 
doświadczenia czynione są w bezpośrecl- mezn1jnowanemi wew:1ętrznei11i narzą­
niem pobliżu Łodzi, a mianowicie w la- darni, jak ·n. p. w zmarłych wskutek 
boratorjum fizjologicznem lekarza wet. paraliżu serca, jest do oslągnięcia, szcze­
Aleksego Połońskiego. gólnie, o ile odnośne zabiegi zastosowa-

Doświadczenla te, jak się dowiaduje- ne zostaną w ciągu pierwszych sześciu 
my, polegają na konstruowaniu orygi- godzin od chwili śmierci, albowiem póź­
nalnej aparatury, mającej na celu spo- niej następuje stężenie, proces gnilny i 
wodowanie czynności zmarłego serca, o- t. d. 
żywienie działalności płuc 1 pobudzeni.; Rewelacyjne doświadczenia dr. Połoń-
do życia nerwów. skiego, o ileby dały się zrealizować w 

Jak zdołaliśmy ustalić, p. dr. Połoń- konkretnych odkryclach, przyniosłyby 
ski obserwacje, badania i doświadczenia formalny przewrót w dotychczasowych 
nad istotą mechanizmu żywego i mart- pojęciach o „śmiertelności·' chorób, a 
wego organizmu zwierzęcego i ludzkiego jest bardzo prnwdopodobne, iż z dr. Po­
prowadził już w czasie wojny, a nadto łońskiego uczyniłyby najbogatszego czło­
również w prosektorjach, szpitalach i w wieka na świecie. (s) 
rzeźniach. Jak dotąd <ipci.P.kania dr. Po-

--000-

Dzień Legji Inwalidów 

tym zmianom miejsca zamieszkania, Wal· 
czak był wprost nieuchwytnym. 

Listy gończe z fotografją „króla wła­
mywaczy polskich" posiadały wszystkii:! 
komisarjaty i posterunki w całym kraju. 

Między innymi również i wydział śled­
czy w Łodzi otrzymał z centrali policj} 
śledczej w Warszawie list gończy Walcza„ 
ka z dołączoną fotografją włamywacza. 

Wczorajszej nocy wywiadowcy wydzia 
łu śledczego będąc w służbie patrolowe} 
na ulicy Rzgowskiej przy przejeździe kole„ 
jowym, zauważyli dwóch eleganckó ubrą, 
nych mężczyzn, z których jeden 

łudząco był podobny 
do fotografji dołączonej do listu gończe~ 
Walczaka. \ 

Nie mając jeszcze żadnej pewności 
swych podejrzeń, wywiadowcy zażądali oct 
nich wylegitymowania się. 

Wówczas zatrzymani wylegitymowali 
się książeczkami wojskowemi wydanemi 
na nazwiska Jana Kasperskiego i Józefa 
Stefańczyka. 

Ze względu jednak na to, iż Kasperski 
łudząco był podobny do poszukiwanego 
Walczaka, wywiac!O\vcy obydwóch zatrzy 
mali i przewieźli do wydziału śledczego1 
celem dokonania porównań daktyloskopij­
nych Kasperskiego z Walczakiem. 

Tu okazało się, iż wywiadowcy nie po ... 
mylili się w swych podejrzeniach, gdy7 
daktyloskopijne odbitki palców Kas1).erskie 
g<1 

ł>yły identyczne 
z odciskami palców Walczaka. 

Wobec takich niezbitych dowodów1 
Zarząd Związku Legjonistów wzywa__' 

członków do wzięcia udziału w powitaniu 
gen. Rydza - śmigłego i poświęcenia sztan 
daru Legji inwalidów. Zbiórka w niedzie­
lę o godz. 9. r. na Dworcu Kaliskim. 

2. Po wyjscm z katedry - wbfjanic „Kasperski" przyznał się, iż nazywa się 
gwoździ do drzewea sztandaru i Józef Walczak, zaś zatrzymany jego towa, 

~ ~ ~ 

Zarząd P. O. W. wzywa członków do 
wzięcia udziału w uroczystości poświęce~ 
nia sztandaru Legji inwalidów oraz powi­
taniu gen. dyw. Rydza - śmigłego. Zbiór­
ka na Dworcu Kaliskim w niedzielę o 
godz. 9. rano. · 

* 

PROGRAM 
uroczystości poświę~enia 

a:itandarJI 
1. Godz. 12 m. 30 nabożeństwo w ka­

tedrze. Poświ~cenla dokona J, E . 
Biskup T,ymienfecki. 

wręc~enie go Legji Inwalidów tzysz wyjaśnił, iż nazywa się Ignacy Augu~ 
Wojsk Polskich. styniak. 

3. Przylot samolotów z lotniska w Podczas rewizji osobistej, wywiadowc3 
Lublinku. Zlrnleźli przy obydwóch zatrzymanych pęki 

4. Przemówienie p. generała Edwar- wytrychów oraz najnowszego wynalazku 
da Rydz-śmigłego i prezesa Legjl narzędzia złodziejskie. 
Inwalidów Wojsk Polskich. W trakcie dochodzenia, policji ustaliła, 

iż Augustyniak był już piętnastokrotnie ka-
5. Złożenie wieńca na płycie Niezna- rany za kradzieże na łączną ilość 10 lat. 

nego zołnierza. o sukcesie swym, natychmiast wydział 
6. Defilada oddziałów i Drganizacyj. śledcy powiadomił prokuratora oraz centra· 

Uroczystość będzie transmitowa- lę policji śledczej w Warszawie. 
wana przez rozgłośnię łódz}nJ. Pol~ . Obydwóch włamywaczy osadzono w 
Akiego Radja„ wic;zieniu przy ulicy Kopernika do dyspo-

0 zycji sędziów śledczych w kraju. (p ~ 
N •ęęw 

~opierajcie Polski Czerwony Krzyżj 



.-
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Dłac ego Piłsuds • 1m &* •t= .fHH z 'MM'MM**'"''W77 „ 
ML 

iUif-S@dMW g:pą&&M&łljllt±f§IE& 4AFMiQl&fuMM Swiat pracowniczy a wy bor) 
Jak!colwiek b))Śm)J się ustosunlęowali 

do działalności nasz:ych ciał ustawodan>~ 
cz})ch, jedno jest rzeczą pewną i trudna 
do zakwestionowania, że sprcnvy l))czącc 

się świata prac}), więc w pien:vsz}jm rz~· 
dzie spraw)) ustawodaslwa socjalnego tra!: 
towane b)Jły przez wszystkie Sejm)} do­
l))chczasowe po macoszemu, że zajmowa­
no się niemi od przJ)padku do przJ)pad­
ku. 

W wirze bezpłodn)Jch walk politY:)cz·· 
)ych poszczególne ugrupowania, mieniące 
się reprezentantami pracującego proletarja 
tu, o proletariacie t))m, o Jego potrzebach, 
zapomniał)), lub nie znalazły czasu na za-
jęcie się memt. 

Bezpośrednio po każdorazowych W.Y­
borach szumne obietnice szły do lamusa. 

Dziś jednak krJJ(yczny wyborca nic 
%adawalnia się pięknemi projektami i o­
bietnicami na prz)Jszłość, gdyż wie że te 
same hasła głoszone b}}ły przez stronnic­
twa polityczne prz'J) wszystkich poprzed­
nich w3]borach, i wie że nic prawie z t,Ych 
zapowiedzi nie zrealizowano, a jeżeli na­
l1'et zrealizowano, io nie zrobiły tego ciała 
ustawodawcze, ani też partie polit)Jczne. 

Dziś nie w)Jstarczą program)), hasła i 
zapowiedzi na przyszłość, dziś wyborca 
'żąda od zgłaszających się po jego głos u­
grupowań, wylegitymowania sqę dziełamt 
dokonanymi w latach ubiegłych. 

I jeżeli chodzi o odcinek najbliższy rze­
szom pracownicz))m, o nasze ustawodaw­
stwo socjalne, to niestety patentowani o­
brońc,Y naszych spraw nie mogą w)}legitJJ~ 
mować się żadnJ)m absolutnie dor.obkiem. 

Zestawienie dat wydania poszczegól­
nych ustaw czy rozporządzeń socjalnych, 
musi wypaść nader blado dla naszych rze­
~om~ch reprezentantów i obrońców, bo­
wiem dat}) wskazują że ogromna IDiększość 
tych ustaw ujrzała światło dzienne w o­
kresie bądź to sprawowania władz)) prz~z 
Naczelnika Państwa bądź też w okresie 
bezczJ)nności Sejmu, w oleresie pomajo­
D>J)m. 

DIDie t-ylko ustaw)} oryginalne, więc z 
']O maja 22 roku o urlopach i dnia I O lip­
ca 1924 roku o zabezpieczeniu na W)Jpa­
'c1ek braku pracy (z pominięciem zupełnem 
pracowników um})słowych), opracowane 
były w okresie długich lat jego wszech­
władzy. 

Nie mówimy tu ocz)Jwiście o u~tawach 
będąq;ch rozwinięciem rozporządzeń N a­
czelnika Państwa. 

. . Polska P.artja ~ocjalist:yczn.a, również I z~gn~i(. Przeciwnie . w~ławi~ją z poś~ I suniie~iami ich stronnictw na odcinku pro 
me1ednokrotme mamf esiowała, ze „pr})ncy rod mcliczn))cl1 swych mtel1gentow perl)) z conmzczym. 
pialnie" nie uznaje odrębności interesów odkomenderowują je do robot)} w tak zwa- Rzesze pracownicze nie idą dziś już nc 
pracowników um)Jsłow})ch. n})m demol~rat})czn})m Komitecie W })bor- lep nigd}) nierealizowan})ch obiecanek. 0 . 

I stąd rodzi się p:ytanie jakim prawem czym Pracowników Vm})slow})ch, ceniają nalomiast realne posunięcia RządlJ 
stronnictwa te w szumn)Jch odezwach swo · Praca to jednalę beznadziejna. Nie po- M arszałlea Piłsudskiego i dlatego też do 
ich odwołują się między innemi i do pra- mogą zdolności hipnot))zerskie p. Raabe- zbliżając})ch się wyborów idą z obozem 
cowników um})słow:ych i do jakich to pra- go, łabędzi śpiew i w:ymowa p. Elektora- M arszałlęa, mając głęboką wiarę, że dro­
conmikón/' - Cz:y tych nielicznych roz · w i cza ani też ścisłość w operowaniu f alr:ta - ga la jest niet:ylko właściwą lecz jed)Jną w 
bitqów z h:ilku socjalisi:yczn)}ch Magistra- mi p. Kopanlciewicza, nie pomogą pow ta- obecn))m układzie sił. 
tów i Kas Chorych? „. · rzam)J bezspornie wysokie wartości oso bi- I to jest nasza odfJowiedź na pJ;tanif 

Z bezsił)) na t)}m odcinlęu zdają sobie ste t)Jch ludzi, bowiem argumenty ich raz· dlaczego z Marszałkiem Piłsudskiem. 
dobrze sprarlę bojownic:y „o prawo i wol- bijać się muszą o nieufność rzesz pracowni H enrJJk Pawłowicz. · 
ność ludu", a jednak z ofenz})WY nie re- czych, uzasadnioną dot)Jchczasow:ymi po-I 

PRACOWNICY INTERESUJCIE SIĘ 
ustawodawstwem socjalnem 

Częst~ :::apytania kierowane do naszej Redak· 1 s i ę c y s k ladko w Y. c h, przebytych w rych (Referat Ubezp. Pracowników Umyslr. 
cji w sprawach związa11ych :: uzyskaniem zasiłku ubezpieczeniu. w ciągu os~at~iego roku, licząc wych - Wólcl9.lńska 225, pokój 4), prze1lsta• 
:: Z. U. P. U. skłaniaif! nas do zamieszc;;enirz wstecz od dnu•. utraty zaJęCla. wiając dodatkową książeczkę Kasy Chorych i 

poni:uego artykułu in/ormacyjn.ego. Zwolniony z pracy pracownik umysłowy wi· kartę ubezpieczeniową, jeśli taką otrzymał ju7 

Redakcja. nien przedewszystkiem zwrócić się do swego z zakładu. 
W przeszło dwuletnim okresie działalności pracodawcy o wydanie zaświadczenia o zwol- Trzeba tutaj zwrócić uwagę na przepis art. 

zastępczej Zakładów Umysłowych (Warszawa. nieniu, wystawionego na specjalnym formula- 47, który - ze względu na jego J;<aczcnie -
Poznań, Ifrólewska Huta i Lwów), spełnianej rzu (Nr. 7). Zaświadczenie powinno być tak dosłownie zacytujemy: 
przez Kasy Chorych stwierdzono, że większość wypełnione, aby nie nastręczało żadnych wąt- ..Prawo do zasillcu s powodu braku pracf 

ludzi, dotkniętych wypadkiem losowym (śmierć pliwości - szczególniej jeśli chodzi o p o • rozpoczy11a sic od d11ia utraty zajęcia, o il. 
głowy rodziny, nagła utrata pracy i t. p.) wte- w ó d z w 0 l n i e n i a i w y s o • zglosze11ie tego rozszcze11ia nastąpiło w &p<>o 

dy dopiero zaczyna interesować się uprawnie· k o ś ć e w. w y p ł a c o n e j o d • sób przepisany w ciqgu miesiq,ca od dnia utra 

niami, jakie dla nich wypływają z tytułu ubez· p r a w y. ty zajęcia, w przeciwnym zaś razie - od pifg. 

pieczenia społecznego. Moglibyśmy przytoczyć Następnie bezrobotny wtmen uzyskać od wszego dnia tego rniesiqca kalendarzowego, IO 

ł · k ó h d • · · d którym zgłoszenie uskuteczniono. liczne przypad [l, w t ryc , zaw z1ęczaJąc Je- właściciela, względnie administratora czy rzą • 
dynie zbiegowi okoliczności, uprawnieni mogli cy domu, w którym zamieszkuje t. zw. zaświad- Prawo do zasiłku przysługuje tylko za pel. 

wykorzystać przyaługujące im świadczenia. (:Zenie o czasie zamieszkiwania i stanie rodzin- no miesiące pozostatcania bez pracy, w ciągu 
R f Ub których prawo do ;;asiłk11 ist11iało". 

Brak większego zainteresowania się prze· nym (odpowiednie druki wydaje e erat ez· 
ł h K · Po zgłoszeniu roszczenia w sposób wyżei 

pisami ustawodawstwa socjalnego - często pieczeń P.racowników Umys owyc w asie 
N 25 opisany, bezrobotny pracownik umysłowy zgła 

także w odniesieniu do Rozporządzenia Prezy- Chorych m. ł.odzi, ul. Wólczańska r. 2 • po-
-"'-' p sza się aystematycznie w wyznaczonych mu 

denta. z dnia 24 listopada 1927 r. o ube:itpie e· kój 4 orin; Państw. Urząd Pośreuu1ctwa racy 
t · d terminach do Państw. Urzędu Pośrednictw: 

niu pracowników umysłGwych, - stwarza trud- 1'.1Iińskiego ,,„), Zaświadczenia te po w1er za-
. b' · Pracy, aby poddawać się przepisom o kontro• 

ności, powoduje zwłok~ w z::iłatwhmiu sprawy, ją odnośne komisarjaty policji, me po 1eraJąc 
a nierzadko nawet jest przyczyną utraty praw . żadnych opłat stemplowych. Posiadając te dwa li. 

· · O przyznaniu zasiłku przez Zakład Ubezo. 
do korzystania z przewidzianych we wspomuia- zaświadczenia bezrobotny bezzwłocznie pow!· 

P • ed P1·acowników Umysłowych bezrobotny zo1!taje 
nem Rozporządzeniu, świadczeń. :i:.ien udać się do Państwowego Urzędu osr • 

mctwa Pracy (oddział dla pracowników umys- zawiadomiony przez Kasę Chorych po upływif 
Omówimy tutaj pokrótce świa.dczenia, jakie 

przysługują ubezpieczonemu (w Zakładzi~ 

. Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych), który 
stncił zakcie zarobkowe, będąc jednak zdoi· 
nym do pracy za zdrowych a jednocześnie wy­
mienimy te formalności, jakie muszą być do­
pełnione w związku ze zgłaszaniem roszczef. 
o zasiłki. 

Jednym z podstawowych warunków uzyska· 
nia świadczeń z powodu braku pracy jest po· 
siadanie m i n i m u m 6 - c i u m i e · 

d · t · 4-ch 5-ci'u tygodni· od Jaty zgłosze111'a roszcT-
łowych, ul. Kilińskiego 52), g zie zos ame za· ~ 

rejestrowany • 
Po uzyskaniu wymienionych dowodów, mia-

nowicie: 
1) zaświadczenia pracodawcy o zwolnieniu, 
2) zaświadczenia właściciela !ub rządcy do­

mu z potwierdzeniem komisarjatu policji o 
czasie zamieszkiwania i stanie rodzinnym, 

3) legitymacji bezrobotnego (z P. U. P. P.) 
- bezrobotny zgłasza roszczenie w Kasie Cho-

nia. Przed podjęciem zasiłku P. U. P. P. Wf• 

daje bezrobotnemu zaświadczenie, w którelll 
atwierdza, że bezrobotny w okresie, za jaki 
ma na;;tąpić wypłata zasiłku, był rzeczywiście 

bez pracy i poddał się obowiązującym przepi. 
som o kontroli. Przy pndejmowaniu zasiłku n&o­
leży okazać k s i ą ż e c z k ę K a a Y 
Chorych oraz legitymacjt 
oezrobotnego. 

Równocześnie z pr.zyznaniem bezrobotnemu 
z;asiłku Zakład ubezpiecza go w Kasie Cho· 

Pracownicy 
w 

Państwowi pow. konińskiego 
obozie Marszałka 

rycn,- płacąc za uiego całkowicie składkę ubez­
pieczeniową. Z tytułu tego ubezpieczenia bez 
robotny pracownik umysłowy oraz pozostająca 

na jego wyłącznem utrzymaniu rodzina ma 
prawo do pomocy leczniczej. 

Gdyby korespondent Łodzianina, letó-
f'' w Numerze 42 tego pisma ::.aatakował W dniach ostatnich odbyła się w Koni- I sób do tego, iżby '!" wY:niku ~yborów 
' · k f · d bo cza pracowni weszli' do Seimu ludzie, ktorzy daią gwa-

Jak już znaznaczyliśmy, do zasiłku z }>!JWO· 

du braku pracy ma prawo bezrobotny, który, 
odpowiadając innym warunkom, j e s t 
z d o I n y d o p r a c y • Jeżeli wii;c j1u 
w okresie pobierania zasiłków bezrobotny z pil 
wodu przejściowej choroby traci zdolność do 
pracy - zostaj'e mu wstrzymana wypłata z;a­
siłku z Zakładu, natomiast korzysta z upra n · 
niei1 ubezpieczenia chorobowego, otrzymując / 
Kasy Chorych zasiłek w wysokości, odp'ilwia 
dającej w przybliżeniu zasiłkowi z Zakałdu. 

J.ednego z mówców na wiecu pracowni- me on erencJa prze wy r - ' 
Jl... ków państwowych, na której powzięto je- rancję należytej pracy dla dobra państwa. 

cz)Jm, za to że ośmielił się falęt len po 1cre- dnomyślnie następującą rezolucję: zważywszy fakt, że ·najwyższy autorytet 
ślić. gdyby Pan ów miał jeszcze jakieś wąt Uw;dnicy Paiistwowi powiatu Komn- w kraju jakim w chwili o?ecn.ej bez?przecz.­
pliwości odsyłamy go do „Kodeksu Fra- ski~go należący do służby pa!lstwowej nie jest Marszałek Polski Jozef Piłsudski, 
ci.'', opracowanego przez „towarzysza" wszelkich dykasterji stwierdzają: sam odwołuje się do społeczeństwa o po-
, d · b moc w rządzeniu, przez da:nie Mu odpo-

Blocha' tam zna1'dzie potwier zenie na- 1) że Państwo Polskie przeżywa o ee- k' 
wiednieao składu Sejmu, że w tym ·ierun-

~z:ycli rozważań. nie chwile przełomowe, !::> •• M łk p 1 k' e J'zu'e B 

Jeżeli zaś chodzi o slosunelę stronnictw sta;i ::g~~~1~~·n;~~ys::r1~~ ;~~~;:C!~~s~~~ ~~ ~:~~cpos~:~~~1i!ją :~z~lkI~ 
1 

shami 
a;chodząc)Jch w skład t. zw. „Centrolewu" ją 0 losach kraju, poprzeć akcję wybor.czą Bloku .- dekl~-
do zagadnień pracownicz:ych, to przecież 3) że najważniejszą troską obywatela rując się ~ezwz.gl.ędme ~łos?~~c n~ t.ę h: 

d d i. b · d · · · d stę, i· ak me mmeJ, zysk1wac JeJ naiw1ęcc1 
r.viemy że stosunek ten 'ID ża n:ym tvypa 1cu Rzeczyp~sp?lit~j winna yc. ą~~osc o zwolenników. 
nie uprawnia do odwoł'J)wania się po gło- przyczyme111a się we wszelki mozhwy spo-

dl 0----
sy nasze. iV~em'J) przecież że ~ stron- j 
niciw chłopskzch spraw)} pracownicze są J 
conajmniej obojętne, a cz}~..sto, szczególniej 
jeśli chodzi o pracowników państwowych 
- wręcz wrogie. 

Wszak stronnictwa te niejednokrotnie 
stwierdzał}} że urzędników jest za dużo, że 
zredukowanie znacznej ilości ich, przycz:y­
ni sig do zmniejszenia w ialęim stopniu bud­
żelu, że możliwe będzie obniżenie podat­
}[Ólll. - Argument dobr:y dla bezkrytycz 
11:ych w uznawców W i;zwolenia czy Pia­
sta. 

Powstanie powiatowych 
Pracowniczych Komitetów Wyborczych 

Zainicjowana przez Naczelny Pracowni-1 Mikulski, Dominik _Dratwa, ~ B~rgiel. 
czy Komitet wyborczy i jego ekspozytury 2) \.~ T.omaszow1e Mazow1eckm: :--- pp. 
wojewódzkie akcja stworzenia pracow- Kupc:ynski, Skoczylas, Kruszewski i Bed-
niczego frontu wyborczego, znalazła od- narsk1 Jan. . . . 
dźwięk i na prowincji. „ 3) w Komme .--: pp. K~rab Jan? Cie·· 

Ostatnio sygnalizują trnm 0 powstaniu plak, Kaczorowski 1 War.dz1chowsk1 .. , 
następujących komitet.Jw powiato.wych: 4) w Słupcy - Sekcia Pra~?~n.1cz~ 

1) w Piotrkowic - Prczyd]tll:1: pp. przy B. B. W. R. - P. Tadeusz I mmck1. 
l::łn Jankowski. Teodor Nowakowski, (ani 

Zasiłek z powodu braku pracy wynosi liih 
samotnego 30 proc„ dla utrzymujące.go rodzi· 
nę - 40 proc. płacy po<fiitawowej z ostatnich 
dwunastu miesięcy składkowych. Ut.Hymującj 

rodzinę pobiera - poza podwyższony,m o lll 
proc. zasiłkiem zasadniczym - dodatek, sta· 
nowiący 10 proc. zasiłku (czyli 4 proc. płacy 
podstawowej) na każdą utrzymywaną osob'i' . 

Okres pobierania zasiłków wynosi zasadni· 
czo 6 miesięcy dla posiadających minimlllną 

ilość miesięcy składkowych, posiadającym za:i 
24 miesiące składkowe - przedłuża się okre? 
zasiłkowy o dalsze 3 miesiące, czyli łącznie do 

9-ciu miesięcy. 
Ograniczyliśmy się do podania jedynie nil!· 

zbędnych wskazówek, które umożliwią zainte­
resowanym dostatecznie zorjentowanie się w 
procedurze zgłoszenia roszczen 1 wysokości 
ś Niadczefr, przypadających im z powodu brak11 

prac,f._ 
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W chorobach krwi, skórnych i nerwowych, 
IBiągamy przy stosowaniu naturalnej wody 
r;orzkiej „Franciszka-Józefo" regu!arne, funk­
c,fonowanie narządów trawienn;,·ch. Ządac w apt. 
a ' ą ,_., s• 

Dzisiejsze impr~zy sportowe ~~~~?: d~~!ą11!!pu:!t:~~ 
PIŁKA NOŻNA. - Boisko WKS. go· 11 Sokół - PTC. Boisko Kruschender, L. Pawłow_skiego (Piotrkowska 30~), S. Ham-

d 14 30 B R t · kl I burga (Glowna 50), B. Głuchowskiego (Naru, 
dzina 10.30 WKS - LTSG. godz. 14,30, go z. ' urza - eprezen acJa · towicza 4), J. Sitkiewicza (Kopernika 26), A: 

TEATllł I IZ UKA ŁKS. - Turyści. (Mecze o puhn.r „Kur- C. Charemzy (Pomorska 10), A. Potasza (Plac 
Jera Łódzkiego'')• J{OLUSZKI: godz. 14. Koluszkowski Kościelny 10). (p) 

Kl. Sportowy - Widzewska Manufaktu- ---01---
TEATR MIEJSKI. 

Dziś, niedziela o 4 popoł. „Przeprowadzka" 
.BOKS, - Sala Filharmonji godz. 11 

rano: wielkie zawody bokserskie z ud21ia­
łem pięściarzy niemieckich, zorganizowa­

współczesna ne przez S. S. Union. 
Qo cenach najniższych. 

O godz. 8,30 wiecz. komedja 
„Papa kawaler". 

ra. 
SIERADZ: godz. 
Sokół. 

GRY sportowe 

14,30 Sieradzanka 

TEATR KAMERALNY'. 
Dziś, niedziela i we wtorek po cenach od l 

zł. do 4 zł. ostatnie powtórzenia dramatu „świę 
ty płomień". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, niedziela o godz. 4 popol. i 8,15 wiecz. 

ntatnie po·wtórzenia operetki „Lalka". 
W poniedziałek o godz. 8 wiecz. po raz o­

statni „Fłomi<::ma noc Antonii". Ws:i;;stkie 
miejsca po 1 zl. 

We '' torek „Przeprowadzka". 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr. 282. 

Dzis w niedzielę 26 b. m. o godz. 4 m. 14 
po południu i 8 m. 15 wiecz. po raz ostatni bę­
dzie wystawiona sztuka p. t. „Rycerze nocy" 
(Hrabianka apaszka). Bilety do nabycia w ka­
aie teatru. 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECL 
Dziś w niedzielę o godz. 12 w południe od 

.didzie się w Teatrze Papularnym w Sali Geye­
:ta, Piotrkowska Nr. 295, przedstawienie dla 
dzieci, na którem odegraną będzie fantastycz­
aa bajeczka w 3 ak\. ze śpiewami i tańcami 
p, t. „Czerwony kaptu1·ek". Słodycze z pierw­
szorzędnej firmy „A. Piasecki i S-ka w Krn·· 
''owie" rozdawane będą dzieciom w czasie 
przedstawienia. Reżyseruje B. Bolkowski. Bile­
t.)> do nabycia w kasie teatru od 50 gr. do 1,50. 

WIELKA REWJA MODY. 
Wielkie zainteresowanie wzbudził goscmny 

występ Władysława Waltera, ulubie11ca war­
tzawzkiej publiczności w rewji mody p. t. „Se­
zon idzie", która odbędzie się w Teatrze Miej­
skim w niedzielę dn. 2 listopada o godz. 12 ,„„ 
"oł. 

Udział biorą artystki i artyści Teatru Mie;­
Uiego. 

Eksponaty wysta1\'iają pierwszorzędne fi:·­
my łódzkie. 

Kasa zamawiań Piotrkowska 74 jLJ.Ż sprzc­
tłaje bilet.y. 

MOTOCYKLIZM. 
radio-motocyklowy. 

Pierwszy. raid 

KOLARSTWO. Międzyklubowe 
wyścigi kolarskie organizowane przez T. 
S. Kruschender na szosie Pabjanice 
Łask - Wadlew o godz. 9-tej rano. 

PIŁ1\:A NOżNA NA PROWINCJI. 
PABJANICE: Boisko Burzy, godz. 

Na boiskach Ikape l Widzewskiej Ma­
nufaldury zawody o mistrzostwo klas B. 
i C. w koszykówce, siatkówce i hazenie. 

Na boisku Geyer (Czerwona 8) od 
godz. 15-ej zawody drużyn szkolnych z 
udziałem reprezentacyJ gimn. im. B. 
Prusa, Semlnarj urn 'l'. U. T., Koluszkow­
skiego Gimn. Państwowego i Ośwlaty. 

---<:>'---

Nasi atleci 
walczą o mistrzostwo Europy 

Dziś odbywają się w Monachjum za-1 chosłowacja i Mader (Szwajcarja). 
wody o mistrzostwo Europy w podnosze- Przeciwnikiem Minca w wadze śred· 
niu ciężarów. W zawodach tych biorą u- niej, są Helbig, Reinfrank, Ismayei: 
dział : Egipt, Niemcy, Francja, Czecho- (N.), Hipfinger, Hrdlitzka, Pipek (A.), 
słowacja, Szwajcarja, Włochy, Luksem- Le Put, Alleene (Fr.), Galimwrti (Wł), 
burg i Polska. Trinkler (Szw.) l Sykora (Cz.)). 

Przeciwnikiem naszego zawodnika W wadze piórkowej będzie Mainka 
Frychla (w wadze piórkowej) bęclą: walczył z atletami: Bierwirth, Vogt, Zin­
Mtihlberger, Schafer, Wolpert (Niemcy), ner (N.), Hirn, Knabl (A.), Hursein 
Sav:igny i Rivier (Francja), Gabettl, Bri- (E.), Rocco (Wł.), Hostin (Fr.), Novak 
zzl (Włochy), Angner, .Andryszek, Ja- (Cz.), Schenk (Szw.) i Scheitler (Lux.) 
nausch (Austrja), Vitasek i Vacek (Ce-

---0---

Wielki dzień piłkarski 
Dzień dzisie"jszy jest dniem \'Y.lElkich 

m'pl'e3 piłkarskich. Najważnlejsz2mi są 
mecze międzypal'istwovrn Polska · Cze­
chosłowacja w Pradze l Polska - Lotw;1 

w \Varszawie. 
Poza tem odbędą się mecze 

miastowe Warszawa - Kraków, 
- Bratisfawa i Kraków · śląsk. 

między­
K.raków 

WJlRSZAWSKI SKŁAD t"UTER 
CINO „PALACE„ I 

„C._uD_ZA NARZEC_ZOVA". 1 · 
G. OFENGENDEN 

1 Zawadzka 1, tel. 191-05 
Marlena Dietnch ma tak Z.cnych zwolcnnhó!I'. 

će uystarczyło tylko wspomrveć jej nazwi6ko, nb . 
lłumy pospieszyły podziwiać jej art,-zm, urok ·i 
wd:dęk. 

722 poleca wie'.hi wybl.lr f u ter po cenach hurtowyr.:h. 
-~~-'Nl~Sil!l!!IGll~~~""P!llil'I.lll'.ll~~lllllii~~~(.!S:!~llllllBallllllill:llll:l:Eil:::llltlmli&ln:il•illl„„R!l„llllil'.Jll:jw 

„Cudza narzeczona" posiada oryginalny sce11ar· 
iuu: zaczyna sie, jalt komedja, a kończy - jal.­
dramat. 

Pod względem reżyserskim film jest n·.<panial). 

z wiz]rłą u 
i gJraf oHoga 

~asnowidza 
J. Kartena Ze ltrony technicznej nic mu również ::ur::ucić nic 

możemy. Akcja „Cudzej narzeczo11ej" rozwija si{' 
uybko i w doskoMł)" sposób stopniuje efekty. Bywają różne emocje · wzru'lzenia; do nic- 1 Padają ostre, rozkaz·1jące zlecenia, to znów, 

11ajsjabszych należy u.słyszenie od po raz pier v; -, jakby p1es:i;czot.. głaskane pytania p. Kartena 
szy w życiu spot k:mej csoby o swej przesz;o- pod adresem, uśpionego w transie medjum, z 
ści i tajemniczej P'"zyszlości. W ludzkiej ju~ piersi którego dobywa się cichr szmer, jakby 
leży naturze wieczna cidmwdć, połączona " ;:, ll'a ł tem y;~·i·y-.~·ane padają ~lowa. 

Imię Marl~ny Detrich stało się już atrakcjq, któ 
ra .sama za siebie wystarcza. Jest to jedyna prau„ 
dziwa stu-procentowa kobiel.ll <:lcranu, .laórn 11 swej 
1myslo1t·ej lwbi.ecości prześcig11ęła naU"el Gretę 
GGrbo. py taniem „CO MNIE CZ:EKA":' 1 oto ze słów tych, powstaje wierna kopja 

Film ma zapewnione powodzenilJ. Skorzystałem przeto z miłego zaproszenia życia do dziś. Potem ukol'Onowanie seansu 
bawiącego w Łcdzi jasnowidza p. Kartena i uchylenie zasłony przyszłości człowieka. 
zaproponowałem m:cmu koledze wspólną u nie- Wilma Turay, zostaje przez p. Kartena obu-
go wizytę. Zdążamy więc we dwójkę ciekawi dzona; zwolna wraca do życia. 
ekspe1")"mentóvv jasnowidza i jego fenomenalne- Dziękujemy za seans, żegnamy się i opu 
go medjum, Wilmy Turay. szczamy mieszkanie z wspomnieniem, które dłu-

Wita nas osobiście p. Karten i rozpoczyn'1 go pozostanie nam w pamięci. 
towarzyską pogawędkę. P. Karten przyjmuje jeszcze 14 dni zainte-

Po chwili już usypia medjum, którego cia- resowanych aż do odjazdu swego do Krakowa 
ło pręży się i tężeje. Rozpoczynamy. przy ul. Przejazd Nr. 14, II piętro. 

111 11 
Czerwony Krzyż 
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KĄCIK RA~OWY 

PORANEK SYMFONICZNY Z FILHARMONJI I stawia się rozpętanie żywiołów, wkońcu ' przywrÓ· 
„ . ~ ARSZA :'VSKIEJ. eony spokój i hymn na cze:ić przyrody. Widzimy 

d • ~zis w niedziel~, . dma 26 października o go· w Beethovenie człowieka który wzró~ł w czci przy· 
~l~te 12,10 transnut~JE rozgłośnia „Polskiego Ra· rody za wskazaniem J. J. Rousseau szukał w nic: 

dJa · poranek symfomczny F'lh ·· W J • . z i armonJ1 arszaw· odwołania od spraw ludzkich. Ale snnfonja „siel· 
8~CJ - wykonaw~!: P· Br. Wolfstahl (dyr) i pia· ska" Beethovena nie jest tak wyłącznie iJylliczną, 
aistka p. H. Cywmska. W programie: utwory };,,_ jak nastroje pastoralne dawniejszej muzyki. W 
ethovcna. d · B l d · k' d przyro zie eet iovena o grywa się ta ze ramat · 

Uwertura ,,Egmont" Beethovena jest ;1i.~1·w0 zym burza, w końcu jak tęcza wieiiczy ją idea przewo<l· 
Utworem z cyklu kompozycyj napisanych do dra;na- nia Beethovena idea etyczna, pojęcie wielkiej przy 
tu J. W. Goethego „Egmont" Bohater powstania rody jako mistrzyni i pocieszycielki ludzkości. To 
flandryjskiego przeciw zaborcom hiszpańskim był już nie gra impresji i nastrojów, ale wielki poemat 
dla Beethovena idealnym bojownikiem wolności. Je- na cześć ziemi, jej piękności i jej mocy ukojenia 
gotragedję przeżywał Beethoven głęboko i w uwer· ludzkiej niedoli, 
turze dał tej tragedji zwarty obraz: powagę chwi­
ti (wb!ęp Sostenuto ma non troppo), popęd czynu 
(A_llegro) w końcu zapał zwycięstwa (Allegro con 
br10). - Muzyka do „Egmonta" powstała w la. 

UROCZYSTOŚCI KOśCIELNE NA F.\L! 
POZNAŃSKIEJ. 

<r.ch 1809 i 1810. · O:>tatni tydzień października obfituje w podnioolc 
Symfonja ozósta ,,Pastoralna" już swym tytuł;~ uroczystości kościeln<', które tran:;mitowaue hęd<1 

ll'skazuje na rodzaj natchnienia, z którego powsta· również pnez rozgłośnię łódzką . .Mamy więc dziś 
la. Autentyczne przypiski Beethovena objaśniają w niedzie lę tranomisję nabożeństwa z h:atedry poz· 
nas nawet szczegółowo o wrażeniacl1 sielskich które pańokiej z oki:zji Uroczystnśd Chry>tu:.a luóla, 
inspirowały muzykę: I czę8ć (Allegro ma non trop- wraz z konsekracją nowoobranego bi.kupa ślą~kie· 
po) - „Wieś budzi pogodne uczucia", II część go ks. Sta1fr,ława Adamskiego. 
(Andate molto mosco) - „Scena przy strumieniu" dniu Wszy:>tkich Świętych (nadchouząca soho­
III część (Allegro) - „Wesołe zebranie wieśnia- ta) równie ż tran, mitowane będzie z Katedry Poz· 
ków" - burza", i finał (Allegretto) - „Śpiew nańskicj uroczyste naboż <!ństwo. Kazanie wygło,i 
pastuszy, uczucie radości i wdzięczności po burzy". w tym dniu ks. infułat Kloo. Przy obu lran, mi;,jach 
- Jest ta symfonja wielkim obrazem naprzód sie· piękne pieśni liturgiczne wykona chór katedralny 
laoq wiejski}, potem jest „sc<'na w lesie", następnie pod batutą ks. prof. Gieburowskiega. 
radzajowem intermezzem lu.dowem. oote.m przed- 1 

AUDYCJA MUZYCZNA Z WILNA. 

Po raz pierwszy będzie dawana muzyka pomię· 
dzy odczytami rolniczemi z Wilna: Odczyty rol· 
ni cze odbywaj;! się w niedzielę; mamy tam dwie 
przerwy 10-cio i jcd11 :! 20·to minutową, które zo· 
staną dziś, w ni ~ <lzidę, :l(i października wypeł· 
ni one produkcjami b. charakterystycznemi. A "ięc 
w godz. 14,20-14,30 grać będzie na cytrze Witold 
Joclko, który doskonale opanował ten niewdzięczny 
instrument i wydobywa z niego rze"ZY stojące na 
wysokim poziomie. W tej cąści melodje popular· 
ne polskie. W następnej przerwie (godz. H ,50-
15,00) śpiewać będzie pie,;ni ukraiń okie Dominika 
Onisiczcnko, obecnie zamieszkała w Wilnie, rodo­
wita Ukrainka, przodowni<"a chóru w swojej ro­
dzimej wiosce. MuzykalnobĆ cl1łopów ukraińskich 
jest niemalże prz~ołowiowa Dominika Oni"zrzenko 
śpiewać będzie b ez żadnego akompanjamcntu, będą 
więc mogli radjosłuchacze doskonale się wsluchać 
w pie,;ni przez nią śpiewane i ocenić jej umuzy. 
kalnicnie. Następne dwie przerwy w dalsz}m cią· 
gu wypC"lni cytra i piefoi ukraiń-kiC'. Audycja ta 
będzie tran~mitowana przez wszystkie stacje pol· 
sl..ie. 

AUDYCJE LITERACKIE Z WILNA. 
,,DZIECI MIASTA-DZIECIO:\I WSI·; „CUDOW!\'Y 

WYNALAZEK·· I „'~SZYSCY śWl~CI". 

Dziś w niedzielę, o godz. 15,40-16,00 nadaje 
Wino na cał1} Pobr audycję p. t. „Dzieci miaHa . 
dziC'ciom wsi". Złożą się na nią recytacje najwięk· 
szyc!i naszych poetów i 6piewy chóru szkoły JJOW· 

szechnej. Wykonawcami będą oczYWiście wyłacznie 
dzieci. Jłeżyser»- • Ciod H..l.i. 

CO USŁYSZYMY 
PRZEZ RADJO 

Niedziela, dnia 26 października 1930 '" 
10.45. Transmisja nabożeństwa z Katedry Pot:• 

nańt>kiej. 11.58-12.10. Sygnał czasu z Warsz. i hej· 
n1<ł z \\ ie~y Marjackiej w· Krakowie. Odczytanie 
programu na dzień hieżęcy i k<7tnunikat teatralny. 
12.10-14.00. Poranek symfonic..my z Filharmonji 
Warszawskiej. Wykonawcy : Ork. Filharm„ Bronis· 
ław Wolfstal (dyr), Helena Cywińska (fort). W pro­
gramie utwory L. van Beethovena. 1. Uwert. 
,,Egmont". 2. Koncert fortepianowy Ee-dur. 3. Sym. 
fonja pestoralna. 13.30-14.50. „Co zrobił Rzf!d dla 
zmniejszenia kryzysu rolnego" - wygł. p. Józe( 
Krzyczkowski (tr. z W-wy). 14.50-14.50. Przerwa. 
14.50-16.20. Skrzynka poczt. łódzka - koresp. bież. 
omówi rC'd. J. Piotrowski 16.20-16.40. Mu~ ;.. z 
płyt gram of. ( tr. z W·W) ~. 16.40-16.55. „D~i.;aięt 
dni dyktatury" )z dziejów 1846 r.) wygł. prof. IL 
Mościcki. (tr. z W-wy). 16.55-17.15. Muzyka z płyi 
gramof. (tr. z W·wy), 17.15-17.30. Wiadomości 
przyjemne i pożytc~zne (tr. z w.wy). 17.40-19.00. 
Koncert muzyki popularnej w wyk. Ork. Reprea. 
Pol. Państw. m. st. Warszawy pod dyr. Al. Sielsku)· 
go. (tr. z W·wy). 19.00-19.25. Rozmaitości. 19.25~ 
19.40. Feljeton p. t. „świat myśli i uczuć leśnego 
człowieka" wygl. dr. Jerzy Szpakowski (tr. z W-wy), 
19.40-19.50. Komunikat sportrwy. 19.50-20.00. •i u· 
zyka z płyt gramof. (tr z W-wy). 20.00-20.30. Słu . 
chowisko p. t. „Cudowny wynalazek", pióra p. Ha 
liny Hohendlingerówny (tr. z Wilna). 20.30-21.10., 
Koncert popularny. Wykon.: Ork. P. P. pod dyr. Jl 
Ozimińskiego Ewa Bandrowska • Turska (sopr) i 
prof. L. Urstein (akomp). (tr. z W.wy). 21.10-21.25. 
Kwadrnns literacki. Adolf Dygasiński: „Połowaniti 
wrony na zajf!ce". 21.25-22.00. Dalszy Cif!g koncertu. 
22.00-22.15. Feljeton p. t. „Czem żyje prowincja" 
wygł. red. Zdzisław Dębicki (tr. z W·wy). 22.lS-
22.35. Recital fortepianowy Zofji Maimskiej (tr. s 
W-wy). 22.35-24.00. Komunikaty: meteor„ polic., 
sport., oraz muzyka tan!)ezna z Warszawy •. 

Poniedziałek, dnia 27. października 193 r. 
11.58-12.05. Sygnał czasu z Warsz. i hejnał , 

Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05-13.15. Mu· 
zyka z pł)t gramof. Gramofon i płyty z f. A. Klin&· 
b~il, Lódź. PioU:kowska 160. 13.15-13.20. Odczyta-i 
me programu dziennego i repertuu teatrów. 13. 20..1 
-15.50. Przerwa. 15.50-16.10. Lekcja języka fr11n.I 
cu,;kiego (tr. z W-wy). 16.15-16.45. Program dląl 
dzieci stars~ych. „Jak samemu zrobić zabawk~" j 

·radjowa lekcja zabawek dziecięcycł. w opracowaniu; 
Marji Wertenówny. Program dla młodzieży. Fel.Je: 
ton p. t. „Polska strażnica morS11:11·' pióra p. Ter~ 
Skrutkowskiej (tr. z Wwy). 16.45-17.15. Muzyka i 
płyt gram of. ( tr. z W-wy). 17.15-17.40. „O W. Ks. 
Witoldzie·' wygł. dr Jan Dlłbroweki, prof. U. J.. 
(tr. z Krakowa). 1(.45-18.45. Transmisja muzyki 
lekkiej z kawiarni „Gastronomja" w War~ 18.tS-. 
19.10. Rozmaitości. 19.10-19.25. Komunikat lzbi 
Przem. Hnndl. w Lodzi, odczytanie programu na' 
dzień nast. i komunikaty. 19.25-19.35. Muzyka z 
płyt gramof. (tr. z W-wy). 19.35-19.SS. Prasowy 
dziennik radjowy (tr. z W-wy). 20.00-20.10. Wród 
k~iężek" przegllłd najnowszych wydawnictw :mówi 
prof. Henryk Mościcki (tr. z W-wy), 20.15-20.30. 
Odczyt „Dężenia wspJlczesnej muzyki polskiej" 
wygl. dr. Tadeusz Szeligowski. 20.30-22.00. Op.łk. 
„Manewry jesienne" E. Kalmana. Wykonawcy: Ork. 
P.R. Wacław Elszyk (dyr), Halina Sawicka (sopran) 
Bolesław Bolko (baryton), Adam Dobosz (tenor-): 
Aleksander Wasiel (tenor) i inni (tr. z W-wy)ac 
22.00-22.15. Pp. Stan. Poraj i Benedykt Hem: wy. 
głoszę dyskusję p. t. „Spóźnił się pan znowu" (tri 
z W·wy). 22.15-22.35. Muzyka z płyt gramol. (tr. .a 
w.wy). 22.35-24.00. Komunikaty: meteor., polic., 
sport., oraz muzyka taneczna z „Polonja-Palaco. 
Hotelu" (tr. z W-wy), 

847 Wytwórnia 

Piecy i kuchenek 
przenośnych nagrodzoaa 
na wystawie Gospod. Hi­
gieniez. w Łodzi, dużym 

srebrnym medalem. 
„KOŹMINEK" 

Clówna 51, tel. 175-09 

Również dziś o godz. 22,00 audycja wesoła usły. 
szymy radjofarsę Haliny Hohendlingerówny p. t. 
„Cudowny wynalazek''. Autorka, nie mogf!c w rze 
czywistości, chce przynajmniej w pomyśle „papie­
rowym" uszczęśliwić ludzkość, stwarzajf!C elixir 
młodości (to ma być tym cudownym wynalazkiem). 
Niestety pacjenci sę tak łapczywi, wypili za dużo 
i wrócili <lo stanu niemowlęctwa. ' 

Godzi się przy tej sposobności zaznaczyć, że w 
dniu 1 lstopada t. j. w sobotę w dzień Wszystkich 
Świętych rozgłośnia wileńska daje dla dzieci na ca 
111 Polskę amlycję p. t. „Wszyscy święci" - pióre 
Haliny Hohendlingerówny. 

„'\L\NEWRY JESIENNE" NA FALACH ETERU. 
Jutro, w poniedziałek, 2i b. m. nadana zostanie 

" Wa"zawy melodyjna operetka E. Kalmana pt. 
„'11anewry jesienne'". W głównych rolach wystą· 
pią pp. Halina Sawick:i, Tola Mankiewiczówna, Alek· 
san der W asicl, Adam Dobosz i Bolesław Bolko. · 

Radjofonizacja i reżyserja spoczywa w rękacb 
J\Iichaliny Wakowieck.iej. Przy pulpicie kapelmis· 
trzow~kim p. Wacław Elszyk. 

ODCZYTY. 
Jutro, w poniedziałPk, transmituje rozgłośnia łó<l-. 

ka z \\'ar'Zawy odczyt Tadeueza Szeligowskiego pt. 
„D1f,•nia wopókzesn ei muzyki pohkiej". Poczf!lt>k 
odc z; lu o godz. 20 OO. 

Również jutrn nadany zostanie z Krakowa od. 
<·zyt wygło>mny przez prof. dr. Jana Dąbrowskie­
go o wielkim k~ięciu Witoldzie (trammitowany 
przez W>Z.)'>tkie stacje polskie. 

~-~-10 4 
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MIŁOSZ GEMBARZEWSKI 

raktyki Fryderyka Wielkiego 

' W dobie chylenia się Rzeczypospoli­
tej przedrozbiorowej do upadku, pruski 
,,genjusz",Fryderyk Wilhelm, nic sobie 
nie robił z granic Polskl. Porywanie na 
naszem terytorjum rekrutów do wojska. 
pruskiego, było zjawiskiem pospolitem, 
a Polska wobec tych gwałtów zdobywa­
ła się tylko na „lauda„ sejmikowe. 

Wyjąt~owo jednak zdarzyło się, ż~ 
800 pruskich umundurowanych rabusiów 
z o s t a ł o p o b i t y c h . n a t e­
t" y to ;r jum polskiem pod 
Kw id z y n i em przez szlachtę i c11ło~ 
pów' nae życzących µowiększania soba 
,gwardji olb1·zymów poczdamskich". Pru 
sacy tę swoją klęskę przedstawili jako 
.,intrygę", wymierzoną jakoby prz.sciw 
układom, prowadzonym podówczas przez 

apelacyjnego zaspokojenia „pretensyj". I Oddziałami pruskiemi, plądrująt:emi wszystkiego. Up ro w ad z o n o m • 
Lotne oddziały pruskie przeprowadzały 'Polskę, dowodzili często renegaci, wyrzut n a w e t ż o n ę, którą za skargi na 
egzekucję na ziemi polskiej bez żadnego I ki społeczeństwa, różni von Paszkowscy, rabunek osadzono w więzieniu berliń· 

wogó1e skrępowania. Tak zburzono sie- von Danielevitzy, von Kuszelle, von Rost- skiem. 
dzibę OO. J'ezuitów w Wałczu. Zakonu:- kowscy i in. Dn. 30 czerwca 1763 r. lejtnant .bu. 
ków wypędzono, a kościół opieczętowano„ Renegatom dzielny opór stawiali pano zarów pruskich von Malachowski, pr» 

U sędziego bydgoskiego p. Nieścień- wie Slroroszewski, Mogilnicki i in. Nie kroczywszy granicę polską porwał bur­
skiego, żołnierze pruscy znieważyli w o- oszczędzuii rabusie pruscy i przyjacół po- grabię nabielskiego Stanisława Trąmpo 

hydny sposób figurę ukrzyżowanego litycznych Prus. Tak panowie Czapski i czyńskiegio oraz ziemian Wiesiołowskiego 
Chrystusa. Figurę tę kopano nogami i po- Jabłonowski musieli okupić się sumami i Zienowicza. Trzymał ich w areszce, pro­
łamano. Na skargę komendant pruski od- do 200 tys. zł. pol. A głośny ze swego wadzł jakieś zmyślone śledztwo, „słowa.­

powiedział, że za taką drobnostkę karać germanofilstwa wojewoda Piotr Sapieha, mi rażącemi lżył'', wreszcie ·uwolnił, o­
ż'Ołnierzy nie może. dziedzic Wielunia, został ogołocony ze trzymawszy łaskawie po 475 talarów od 
~~~~~~~~~~~~~~~~1!!!!!!1!~~~~~~!!!!!!!!!~!!1!!11!!~'- głowy, gdy się dowiedział, że przedstawi­

ciel Polski Rogaliński poczynił ustępstwa 
Jan Pietrzycki podczas rokowań politycznych polsko-„ pruskich w Berlinie. 

BOG MARMUROWY N,d były obce Prusakom XVIII w. 1 
----- ----- sposoby praktykowane dziś przez wywiad 

B:yłem biał:ym posągiem, w:ykut:ym w marmurze„. 
U stóp m:ych drżał:y młode, karminowe ' róże -
Przede mną srebrne wokół w:yrzucają bł:yski, 
W dwie c:ystern:y zamknięte, bił:y wo(!otr:yski. 

2renice me, do i:ycia i blasku lęsqniące, 
Kochał:y na błękitach cudne, złote słońce. 
Co świateł bursztynowe rozlewało kruze 
Na bijące fontanny, na zieleń i róże„. 

---e,---
Wanda Niedziałkowska ·Dobaczewska 

sowiecki. Głośna była sprawa pułk. Kry· 
stjana Ludwika Kalksteyn-Stalińskiego. 

Prusy z Polską. 

Sam Fryderyk Wilhelm raczył zająć ----- KACERZ 
się zorganizowaniem akcji odwetowej.----------- ------------

Pułk. Kalksteyn-Staliński służył w 
wojsku polskiem i cieszył si~ protekcj~ 
hetmana Pawła Sapiehy. Usiadłszy " 
Prusach Książęcych jako starosta olecki. 
wiódł żywot uczciwy i stał się krzewicie­
lem kultury polskiej~ Nie podobało si~ to 
władzom p1:uskim i najbliższym krew• 
nym pułkownika, już spruszczonym i za­
zdroszczącym mu włości. WyzutQ wi~c go 
ze starostwa oleckiego. Wyjechał przeto 
Kalkstey-Stoliński do Wilna i tu plano­
wał zamach stanu w Prusach na rzecz 
Polski, oparty na niezadowoleniu miast 
pruskich oraz ludności maz,urskiej i li· 
tewskiej. Niebacznie zjawiwszy się w 
Prusach spiskowiec został aresztowany i, 
nie mogąc zapłacić wysokiej kary, uciekł 
do Warszawy. Tu reprezentant Frydery­
ka II-go, Brandt, z nakazu swego wład· 
cy, udawał szczere współczucie dla rozgo­
ryczonego Kalksteyn-Stolińskiego. Lu· 
dząc go obietnicą wydania listu żelazne­
go, wieczorem 27 listopada 1670 r. 
Brandt sprowadził nieszc.zęśliwą ofiar( 
do swej kwatery, gdzie już czekali na nie· 
go pruscy wojskowi. Pułk. Kalksteyn-StG 
liński, szlachcic polski, herbu Kos, p o r 
wany został ze stolicy i 
wywieziony do Kłajpedy 
i t a m p o c a ł o r o c z n e m b a· 
daniu - zamordowany. 

Polecił on porucznikowi von Groeben 
1okonania napadu na kla 
s z t ó r O. O. C y s t e r s ó w w 
i? a r a d y ż u, leżący na granicy pol­
sko-pruskiej. Von Groeben wraz z kapit. 
von Za~trow na czele 400 żołnierzy, zao­
patrzem w 21 wozów, pełnych siekier, 
młotów i granatów, dokonali napadu na 
cichy klasztor. Ciężko poranili :zakonni­
ków i zrabowali wszystko, co się zrabo­

.. wać ~ało. W k<:~~iele sprofanowali _przy­
tem, Jak na zboJow przystało relikwje 
~więtych. Odchodząc, kazali jeszcze księ„ 
.zom, by zapłacili każdemu żołnierzowi po 
4 'Zt pol. „za dzisiejszą. pracę". W drodze 
zaś powrotnej mili sąsiedzi zburzyli po 
stronie polskiej Mękę Pańską. 

Stało się to dn. 20 ma1·ca 1740 r. Ha­
niebną tę rabunkową wypra•.yę Prusai::y 
starali się przedstawić jako wymowny do 
wód „nieprzyjaznego oporu" polskiego 
przeciw porozumieniu z Prusami. Upro­
wadzony wtedy dzierżawca dóbr klasztcr 
·n:rch Klincki, nig:dy już nie wrócił do oj­
czyzny. 

Fryderyk II stosował te same metody, 
doprowadzając je „do doskonałości". 

W 1759 r. ' oddziały pruskie wyparły 
posterunki polskie, strzegące granicy 
przed dowozem z Prus f a ł s z y w e j 
m o n e t y, k t ó ;r ą w y p r o d u k o­
w a ł k r ó 1 p r u s k i. Na ziemi 
polskiej brandenburczycy przytem aresz­
towali jednego z pofskich urzędników 
celnych. 

Za cenę zaniechania podobnych gwał­
tów Fryderyk II wymuszał po tern na 
Polsce różne ustępstwa. 

Do ulubionych procederów zbójeckich. 
11ależała t. zw. „egzekucja pruska". Pole­
iała ona, na tern: namawiano chłopów, 
Niemców l Polaków, by uciekali do Prus. 
W razie oporu porywano ich. N astępnfo 
ci „przymusowo uciekający" występow~11! 
i. fanta:stycznemi pretensjami do swych 
dziedziców. Dziedzic zaś otrzymywał .for-
~_!lg;~~v· prus}d1 wzywający do ~ez-_ 

Kied)} DJiosfeą przechodzi, ~y 1l1 ślad za nim w_yj4, 
szczerzą zęb:y. gd:y rzuci im kawałek chleba. 
Nie stać go na szmat ziemi, ni na skrawek nieba. 
domem mu r6w prz:ydrożn:y. gdzie się węże kr:yja. 

Za grzech pono śmierteln:y, przed danmemi lat:y, 
ktoś go wygnał w noc chmurną ze spalonej chat:y, 
by kraju ojców s'Woich nie kaził oddechem, 
a on, • w pustkę w:ygn.:mia szedł dumn:y t:ym grzechem. 

Deszcz jesienny, co barw :y zdjął z szat potarganych, 
nie zagasił mu w oczach posępnego żaru. 
Idzie światem~ niepomn1• swoich kł~k bezmiaru, 
szuka zwątpień wciąż nowych i prawd niezbadan:ych. 

BJ;wa, że stanie w polu l gwiazd o coś p:yta„. 
bJ)wa, że go zwierz dziki przyjaźnie powita.„ 
Czasem siądze prz:y drodze o wschodzącej wiośnie, 
gdzie go zioła trujące bplotą miłośnie. 

Albo tuli fJlonącą twarz w kwitnące ciernie„. 
Nie zna kresu. Aż kied:yś znużony niezmiernie, 
jak pies zbląkanJJ padnie, gdzieś pod obc:ym progiem, 
i przez sen śmierci jeszcze będzie walczJ)ł z Bogiem. 

-~0---

Albin Dziekoński 

SEN MORZY SERCE MOJE 
Sen morz:y serce moje i . mój duch jest senn:y, 
ocieka chłodnym pyłem pl owy liść jesienny 
i na trzcinowe struny mej niestrojnej liry 
bezgwiezdna otchłanń zsyła swe czarne zef ir:y. 

Okrutny łucznik nocy, sen bez juttzni ! Krańca 
lliwblagaln:y z1viasltm czai si{: u piogu 
Co światł bursztynowe rozronli:i różmica -
iakiemuś poświęcone nieznanemu bogu. 

Sejmiki polskie protestowały przec~w 
temu gwałtowi, jeździł nawet do Berlin:l 
w tej sprawie Wojciech Opacki, ale nie 
uratowano pułkownika. 

Gwałty pruskie na ziemi polskiej, lJO· 
rywania obywateli polskich i t. p. był:r 
na porządku dziennym.. . . 

Archiwa warszawskie krYJą sporo eto 
kumentów z tego o!cresu, ilustruj~cych 
pruskie sposoby preparowania stosun· 
ków „niedających się utrzymać". Warto· 
by dziś dokumenty te ogłosić w j~zylrach 
obcych, aby i na Zachodzie wiedziano, w 
dobie lamentów na „krwawiącą grani.cę··, 
z kim się ma właśnie do 
czynienia .... 
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• • es1 ny a Dl zy 
I dla wydawców jesień jest porą ro-

iku, w której zbiera się owoce. Każda z 
poważniejszych firm wydawniczych uwa­
ża sobie za punkt ambicji wydanie jedne­
go lub kilku wartościowych dzieł. Jeśli 
meeupełnie nowych i oryginainych, to 
starych w nowem wydaniu. Prócz tego 
każda a nich zapowiada na, najbliższe mie 
siące s:rereg nowych publikacyj, spowia­
dając się ze swych zamiarów wydawni­
czych. Aby się zorjentować w tern wszyst-

od ro~u kwartalnik poświęcony lhiejJm I Rogowem". Pozatem Marcelego Handels-1 ży", gdzie autor wypowiada się 'W ~ 
polskich walk wyzwoleńczyclt w 'lobie mana, Zygmunta Herynga, Ludwika sób obrazowy i przekonywujący na temat 
p_o powstaniowej p'Od redakcją. Leona Wa· Krzywickiego, Jana Michalskiego, Kazi- wychowania seksualnego nadchodzącega 
silewskiego p. t. „Niepodległość". Ostatni mierza Lipczyńskiego i w. innych. pokolenia powojennego. Z niecierpliwoś· 
5-ty numer tego miesięcznika szczegóbie Firma „Renaissance" w Stanisławo- clą oczekiwane jest drugie dzieło Lindse­
ciekawie przedstawia się dla czytelników wie wydała ostatnio bardzo ciekawą, ak- y'a, zapowiedziane przez tę firmę, a po­
łódzkich, bowiem zawiera interesujące tualną i wprost niezbędną dla nauczycieli dejmują.ce drugie palące zagadnienie na· 
nas wielce studjum historyczne dr. Ada- i wychowawców książkę sędziego Ben B. szego życia społecznego, małżeństwo, p. 
ma Próchnika p. t. „Akcja bojowa pod Lindsey_'a z Denver p. t. „Bunt młodzie- t. „Małżeństwo koleżeńskie". 

- Obfita zawsze „Bibljoteka Groszowa'' 

k.iem, trzeba by mieł pod ręką jakiś ka- ~-~~-~ 
talog międzyfirmowy i podług niego usta ~ RZECZY CIEKAWE 

wydała tym xazem „Niewolnice" Teodora 
Dreisera, „K'Obieta i paw" Lawrance, 
„Niebieski ptak" Tomasza Manna, a za-

lić dopiero, od czego zacząć lekturę. W 
przeciwnym wypadku zdani jesteśmy je- .„Najdłuższe na świecie nazwisko po·· 
dynie na los i przypadek. siada człowiek, który żyje w Los Angelos 

Dobrze więc zrobił dyrektor „Domu i, nazywa się: 
Książki Polskiej" i redaktor „Kurjera Lleieusszujeusszesszes - Willihininizi-
.Księgarskiego dla wszystklch" p. E. W. steizzii - Hurrizzissteizzi. 
Szelążek, że październikowy nwner Oczywiście, popularnie nazywają go 
(10-ty) swego miesięcznika poświęcił cał- tylko: p. L. 
kawicie 'i wyłącznie sprawom wydawni- :t- :t- ~ 
czym na sezon bieżący. Numer ten otwie .„W Niemczech, w miasteczku Anger-
ra obszerna recenzj~ z romansu history- milnde, władze gminne nakazały prowadzić 
cznego Wacława Gąsiorowskiego p. t. koty„. na smyczy i w kagańcach. Curio­
,,Pani Walewska'. Poza stałemi działami sum to spowodowane zostało wścieklizną 
(kslążki, }l:tóre trzeba pr~eczyta~, . i;>rze- psów, jaka w tern mieście szaleje w nieby 
gląd. głosow prasy, ~e swi~t~ ks1ą~ki). o- wałych rozmiarach. Niewiadomo, jak so­
mawiany numer zawiera biblJografJę hte-lbie rada gminna wyobraża wykonanie tego 
ratury politycznej, tak aktualnej ze wzgię rozkazu? 
du na wybory, i bibljografję powstania 
llstopadowego również aktualnej ze wzglę 

. du na zbliżającą się rocznicę. Pozatem 
.,Dom Książki Polskiej" zapowiada nową 
powieść Josepha Conrada „Wygnaniec", 
Aartura Górskiego „Sagi islandzkie" i co 
jest godne najwyższego uznania Tadeu­
sza Micińskiego „Utwory pośmiertne' · 
.(tytuł jeszcze nie ustalony). Adres „Kur­
jera Księgarskiego": Warszawa - Plac 
ł'frzech I\:rzyży 8. 

Zasłużona firma J akóba Mortkowlcza 
JWłaszcza około zbiorowych wydań pism 
Stefana Żeromskiego, a ostatnio Andrze­
ja Struga, wydała obecnie bardzo cieka­
wą i bodajże pierwszą w Polsce o tym 
charakterze książkę zawierającą stuojum 
psychoanalityczne znanego polskiego 
fredysty dr. Gustawa Bychowskiego p. 
t. „Słowacki i jego dusza''. Pozatem wy­
dała bardZ'O aktualną publikację J erzeg-o 
Kuncewicza p. t. „Przebudowa, rze~z o 
~ciu i ustroju Polski'' ze słowem wstęp­
iiem prof. Cybichowskieg·o. Warto jesz­
eze podkreślić wydanie 3-go nakładu 
pierwszego tomu Jana Lechonia p. t. 
.,Karmazynowy poemat". 

Ruchliwa firma F. Hoesicka wydaje 

1L T. Bernard 

Drzewo kakaowe nazywa się po łacinie 
Theobroma. Podobne jest do wiśni. Roś­
nie w wielkiej obfitości w Ameryce połud­
niowej i plonuje przez rok cały, wydając 
jednocześnie i kwiaty i owoce. Owoce, po 
dobne są do ogórków od dwunastu do dwu 
dziestu centymetrów długości. Wewnątrz 
znajdują się ziarnka, które zawierają masę 
kaJsaową. 

Po zebraniu owoców i wyłuskaniu zia­
ren, poddaje się je lekkiej fermentacji. Po-

EKSPERYMENT 

tern idą do fabryk, gdzie się je 
skorupek i miele. 

czyści ze powiada jeszcze Romain Rollanda „Ma-
hatmę G!'.andi'ego". Zwrócić należy uwa­

Przez dodanie cukru, z tak zmielonej 
masy kakaowej - otrzymujemy czekoladę. 

Konik polny był w starozytnosc1 
szczególnie czczony. Kobiety egipskie i 
greckie nosiły we włosach szpilki, na koń­
cu których znajdowały się ozdoby, wyobra 
żające to maleńkie stworzonko. Z poetów 
greckich Homer i Anakreont zachwycił się 
śpiewem konika polnego, a zwłaszcza nie 
śpiewem, ale ostrym szelestem, jaki wyda­
ją specjalne narządy, umieszczone w dole 
brzuszka owadu. Według podania, ludzie, 
zasłuchani w śpiew Muz, pomarli z głodu, 
nie chcąc przerywać swego słuchania. Mu 
zy, wdzięczne za ten hołd powróciły im ży­
cie, ale nie człowieka, lecz konika polnego, 
Inne podania znowu opowiada, iż razu pew 
nego dwóch muzyków greckich współza­
wodniczyło ze sobą o to, kto piękniej gra 
na lutni. Jednemu z nich pękła struna i wte 
dy usiadł na lutni konik polny i zastąpił 
swym śpiewem tę strunę. 

W starożytności zamykano te owady w 
klateczkach, by je zawsze mieć pod ręką i 
móc cieszyć się ich ćwi c;-kaniem. 

gę na coraz wybredniejszy gust w wybo­
rze wydawanych autorów tej firmy. Teo­
dor Dreiser, Tomasz Mann albo Romain 
Rolland, t'O przecież naz·;viska o światcr 
wej sławie! 

Bardzo zasłużona około szerzenia a. 
światy księgarnia Wilhelma Zukerkan­
dl~ w Złoczowie wydała ostatnio jako no­
wy t'Omik „Bibljoteki Powszechnej" pra­
cę Władysława Pobóg-Malinowskiego o 
życiu i dziełach Stefana Żeromskiego p. 
t. „Stefan Żeromski". Jasność i przystę­
pność tej publikacji kwalifikuję ją ja­
Lo idealną wprost lekturę pomocniczą do 
studjum literatury polskiej w programie 
szkoły średniej. · 

Najenergiczniejsza firma wydawnlcza 
.w Polsce „Rój" rzuciła dwa tomy świet­
nych feljetonów Boy'a p. t. „Marzenie i 
pysk'' i „Słowa grube i cienkle", Emila 
Zoli dwutomową powieść „Ziemia", Jacka 
Londona. nowela p. t. „Opowie.;ci hawaj­
skie'. 

To jest mniej więcej wszystko, ... o na 
ta1gu wczesna-jesiennym spre:-::entowa­
ły nam najpopularniejsze nasze firm:;: 
wydawnicze. 

Zgon rosyjskiego uczonego 
W Leningradzie zmarł onegdaj członek 

rosyjskiej Akademji Nauk, Sakulin, wyoit· 
ny znawca literatury noworosyjskiej, w wte 
ku 62 lat. Sakulin wydał 150 prac i artyku­
łów krytycznych o twórczości największych 
pisarzy Rosji, jak: Puszkin, Lermontow, 
Turgenjew, Gogol, Dostojewski, Tołstoj i 
in. Ostatnio Sakulin był dyrektorem mu­
zeum i domu im. Puszkina. 

---ooo,---

mak~ńka katastrofa, tak, iż musiałem - No, dobrze, zobaczymy - odparł 
zatrzymać się tutaj. Ale czemu pan o to pisarz, - a więc o godzinie 12 w nocY, 
pyta? - przyjdzie pan do mojego pokoju m. 12. 

· - Chciałbym dokonać tutaj pewnego O godz. 1 w nocy pisarz wrócił do 
eksperymentu. hotelu. Według jego zdania eksperyment 

. - Musiałbym najpierw wiedzieć, na nie udał się. Spoone1· odprowadził go o 
Nie, coś podobnego, - zawoałł Mar- - Pan jest pisarzem? - przerwał czem ten eksperyment polega. północy do owej izdebki, lecz pisarz w 

Spooner, zdenerwowanym głosem i mu Spooner.. . . - O to nie jest nic trudnego, a mo- ciągu godziny nie odczuł żadnych wzru-
"łimął na ziemię gazetę, którą przed , Tak, Jester:i autorem teJ nowe~i, .głoby si_ę to przydać znakomicie pań- szeń, ani nie przeżył nic nadzwyczajne-
tbwilą czytał. k_tora p~na tak Zll'yto,wała. I b.ardzo. si~ skiej" pracy. Mniej więcej w odległości go. Było mu tylko zimno i troszkę przy-

}akiś pan, który siedział obok Spoo- cieszę, _ze usłysza~em słowa mezalezneJ dwóch kilometrów od tego miejsca znaj- kro - nic więcej. Wrócił do hotelu i u. 
nera .w palarni ho~...W ... „Goron", nachylił krytyki. , . '.duje się izdebka, w której podobno da~ się na górę. 
~ i zapytał: J:?o .palarni. wszedł kelne~ ~ SJ?OOner „,straszy". - Opowiadał mi o tern dziś Na progu swego pokoju stanął oszo-

- ~ pozwoli mi pan przejrzeć ga- z~mowił coctail, poczem zwroc1ł się do zrana kelner. Ongiś mieszkał tam jakiś łomiony. Cały jego bagaż leżał rozrzuco-
v,tę? pisarza. . . . , pustelnik, który unikał wszelkiej stycz- ny na podłodze. Walizki otworzone. 

Spooner skinął potakująco głową.. Są- - Proszę mme rue uwazac za czło- ności z ludźmi. Pewnego dnia odwiedzi- Wszystko vrskazywało na to, że ktoś do-
siad sięgnął po gazetę, i zauważył, że wieka na.tarczywe~o,. ale praca plsar.za ła go tam jego dawna narzeczona i on konywał w tym pokoju gorączkowych po· 
była ona rCY.Zł-Oiona na stronicy, llla której zawsze bardzo mme interesowała. Chciał ja zamordował. Czy zgodziłby się pan !'lzukiwań. Na stole leżał list. 
113.mieszczona była nowela, o duchach, nie bY:ffi wiedzieć, w jakich warunka.ch pi- 1pÓjść tam dzisiejszej nocy i spędzić ca- Sięgnął po białą kartkę i przeczytał: 
jakiego A. Bent'Ona. Uśmiech zadowole- sal pan tę nowelę. Zaznaczyłem, ze b1·ak łą noc na pisaniu? Nie wątpię, że nowe-1 - „Kochany przyjacielu! Sądzę, że 
aia zaigrał na jego twarzy. w niej znaj~mośc~ r~ec~y i pan mi wy- la o duchach, napisana w takich wa.run- właściwie ja powinienem być pisarzem, 

- Czy ta nowela tak pana zirytowa- bacz~, ale .me zrmei;:łem swego ~apatry- kach, wypadnie stanowczo lepiej. Będzie gdyż, jak pan widzi, nie zbywa mi na 
ła'! wama. śmiem wątp1c, czy pan k1edykol- pan mógł czerpać materjał z własnych fantazji, która tym razem jednak nie 

Spooner skinął klika razy głową. wiek wogóle p1·zebywał w jaklmś domu, wzruszeń i kontemplacyj. przyczyniła mi zbyt wielklch korzyści". 
- Widzi pan, ma to być nowela o w którym straszą duchy. - No, tak, - mruknął pisarz - nie A wszystkiemu winien jest fakt, że 

i&chach, ale stwierdzam z c~łą. stanow- - Ma pan rację - odparł pisarz - wątpię, że może t'O być bardzo ciekawe, wy, pisarze, zasłaniacie swe nazwiska 
;czością, że autor nie z.na się zupełnie na nowelę tę pisałem, siedząc w wygodnym ale... pseudonimami! Doniesiono :ni, że pisarz 
1tem. Nle jestem wprawdzie krytykiem, fotelu w ogrodzie przed moim domkiem. - 'f'o przeżycie - przerwał mu Spoo- o nazwisku Benton wlezie "\vartościowe 
ale ponieważ czytam bardzo wiele, mam Nie wiedziałem, że wczucie się w tę spe-

1 

ner - będzie miało dla pana kolosalne papiery i pieniądze dla jednego ze swych 
tiu.z wyrobiony smak i denerwuje mnie, cyficzną atmosferę jest takie konieczne. znaczenie. przyjaciół i z tego powodu śledziłem pa-

~
dy autor inaczej myśli niż ja. Treść Musi pan wszak przyznać, że psarz nie - Dobrze, pójdę, - zgodzlł się pi- na - a co dalej było, wie pan doskonale. 
est doskonała, lecz brak tam wczucia się zawsze może o wszystkiem wiedzieć, a sarz - pan zadrasnął moją dumę pisar- Lecz oto teraz odkryłem. że p:'.ńskie wła· 
tę specyficzną atmosferę. Ma się wra- wtedy polega na swej inteligencji i fan- ską, muszę więc zrehabilitować. O któ- ściwe nazwisko brzmi Wherler i że pań-

zenie, że autor pisał tę nowelę w jaskra- tazji. rej godzinie można się tam udać? skie walizki, zamiast wartościowych pa-
.wo oświetlony i:t>koju, podczas gdy je- _ A widzl pan, że inteligencja i fan- - No, powiedzmy o północy. Odpro- pierfiw, zawierają brudną bieliznę. Hi· 
Igo ~na p.rzy tym samym stole układała tazja nie zawsze potrafią zastąpić wła- wadzę pana na J?iejsce i zostawię po- storj_a z puste1~ilden~ ~yła <;>czywiście 
Jpa.sJanse. snego przeżycia. Czy zna pan dobrze tę .tern samego. Wez pan ze sobą tę gazetę zmyslona. Obawiam się, ze moJe duchy 

Sąsiad zwinął gazetę i odparł: okolicę? , i wieczne pióro, spróbuj pan tam jeszcze rozczarowały pana tak samo, jak n-an 
- To jest bardzo ciekawe. Muszę za- _ Niezupełnie. Jadę do swych przy- raz opisać tę scenę z duchami. Zabierze :mnie'„ 

~~yć, że ja, jako _pis~.„ . -~-~\em i -:..W .~.rodze,zdarz.~!a mi s~ę pan ze soba. latarke. 
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BEL EDER 
Teren, na którym wznosi się pałac 

eederski, położony jest w południowej 
i Warszawy i zamyka jej główną ar 

Ję spacerową - znane w całej Polsce 
~leje Ujazdowskie, przebiegające wśród 

d~ak do przebudo"'.y i_ król, odstępując ko I miejscu dz~siejszych stajen i budynkó~ ;wśród za.budowań gospodarczych, cha.rak 
leJno Qd tych zamiarow, całą swą uwagę gospodarskich Belwederu słynną fabrykę terystyemy budyneczek zwany Młyn. 
skupił na dawnej łazience Lubomirskie- fajansów, majolik, zdobionych według kiem". " 

go i _po l~tach 30 .udoskonalania i roz~ze- nałpię~niejszyc?- "'.ZQrów h~lenderskich, Po śmierci króla, Belweder przeszedł 
rza~ia teJ b~dowl1, st"'.orzył praw?zr~'Y chmski.ch, sas~1ch i francuskich. Wyroby w posiadanie rodziny Kickich, od których 
~leJnot archi~ektury "'.leku XVIII, Jakim fabryki. s~ły, Jako da_r~ ~rólewskie, na nabył posiadłość tę Rząd Królestwa Kon­
Jest pałac ł~zienkow~k1. , , dwor>'. pa~st:v zaprzyJazmonych, _al~ roz- gresQwego w r. 1818 i według planów 

\ogrodów i parków. 
· Jednopiętrowy pałacyk o surowej fa­

,.sa?zle, urozmaiconej tylko pośrodku czte 
olumnowym portykiem z parterowemi 
cynami, otaczającemi obszerne podwó­
' oddzielone od Aleji Ujazdowskiej 
tachetą żelazną, przypomina raczej 
ór wielko szlachecki, niż rezydencję 
ożnowładców, dla których był budowa­

Ja~kolw1e~ Belweder me stał s~ę re- cho~iły się i w Pols~e, budząc wsrod spo Jakóba Kubickiego wzniósł pałaeyk, do 
zy~ec:Ją Stams~awa. Augusta,. to Jednak reczens_twa. upo~obama ar~ystyczne. F~- dziś istniejący, dla Wielkiego Księcia 
dz.ręki .temu krolowi po raz p1e~szy po- br.)_'.ka istmała n_1~al do k~nca panowama Kcnstantego, który tam zamieszkał wraz 
:zyskuJ~ roz~łos trwały w całeJ Polsce. kr?la. Wyrob;r_JeJ, st~now1ą.ce dzi~ praw: z żoną Joanną Grudzińską obdarzoną ty. 
O~ ~rol, d.ą.z~c w~t:W~le, do. uprzem?'sło- dziwą rzad~osc, są wielce posz~k1wi:ne i tułem Księżnej Lowickiej. 
wierna k.raJu I poomesierua Jego poziomu wysoko cemo~e prze~ znawcow-~biera- Na wnętrze pałacu, równie skromne, 
kulturalnego, zakłada około r. 1774, na czy. Z dawneJ fabryki pozostał Jeszcze jak i jego fasada, składają się pokoje nie 

hy. 
Takiż sam portyk zdobi tylną stronę 

pałacu, wychodzą.cą na obszerny ogród­
k, pełen drzew wspaniałych, spada­

. y stromo ku park.owi łazienkowskie-

1!!!!!!!!!!!!!!11!!!1!!!!!!!!1!!!!!!!!!!!111!!!!1!!!!!!!!1!!!!!!!!1111!!!!!!!1!!!!!!!!~~~~!!!!!!11!!!~~~!!!!!!1!~!!!!!1!!~~~~~!!!!1!!~~-~~~l~~llll!l!l!I~ posiadające żadnych szczególnych ozdób, 

J A M O
„ w 

1 
Ę wśród których wyróżnia się Qkazalsza o(I 

innych sala recepcyjna, kształtu prosto­
c • • kątnego, urozmaicona dużą wnęką półko· 

u, z którym się łączy zarówno terenem, 
··ak i systemem wód, tworzących stawy 

obione dekoracyjnemi budynkami w 
hl greckim i egipskim, według smaku 
ki neoklasycznej. 
M i e j s e e t o, z a m i e s z k a ł e 

Jre s z c z e w c z a s a c h p r z e d­
h i s t o r y c z n y c h, jak świadczą 

e wykopaliska; w czasach średnio-
za, nadane zostało O. O. Augustynom 
Książąt mazowiec,\dch. Posiadłość 

it.ę zaikupili królowie polscy, po przyłą­
'czeniu Mazowsza do Polski (r. 1526). 
Jfról Władysław IV podarował ją swemu 
k:apelmistrzo'\\ri nadwornemu Bartłomie­
jowi Pękulowi, ten zaś, w roku 1650, 
sprzedał ją możnemu dostojnikowi Krzy­
~tofowi Pacowi, kanclerzowi wielkiemu 
litewskiemu. 

Nie jestem prorokiem, bob:ym przepowiadał, 
Jak Izajasz, Judejcz:yk. lub Mickiewicz w „Dzia .\. 
Patrzałb:ym przez szpar)) do sieni Pana Boga, 
I mówił wam, po jakich ma cie chodzić droaach. 

Nie jestem Whitmanem, bo b:ym mówił do was, 
Żem jest s:yn Manhattanu, świat, płodząc:y słowu , 
Żem jest wieczna gawęda, żem pałac na lodziJ> 
Żem kapota rv:ytarta, znoszona na codzień. 

Nie jestem psem c:ygański m, bob:ym b:yl bez bud:y. 
I chodziłb:ym tą drogą, którą poszedł Jud:ym,· 
B:yłb:ym wsz:yw:y, z krwawiącą sz:yją od porvroza, 
I szczekalb:ym ochryple 11' tak skrz:ypiąc:ym wozom. 

---·oOo---
Edward Góra. 

listą, wychodzącą na taras ogrodowy. 
Umeblowanie pałacu jest również 

.skromne. Z pośród obrazów, nie tyle 

I wartością artystyczną, ile znaczeniem 

I
. pamią.tkowem i hist-Orycznem odznaczają 
się obrazy olejne Łukaszewicza, przed-
8tawiające typy wojska polskiego z okra­i su 1815-1830 roku, zwracające uwagt 

: niezwykłą śeisłością w odtworzeniu szcze­
gółów umundurnwania. 

1 Noc 29 listopada 1830 roku, w której 
1 uczniowie SzkQły Podchorążych, atakiem 

I' na Belweder rzucają hasło powstania, 
podjęte przez Wojsko Polskie i całe spo-­
łeczeństwo patrjotyczne, opr om i e­
n i a Be 1 w e d e r a u r e o I ą, któ-
rej nie może zgasić fakt, że staje się on, 
od chwili stłumienia powstania, rezyden· 
cją letnią generał - gubernatorów rosyj. 
skich, w czasie zaś okupacji niemieckiej 
- stałą siedzibą generał-gubernatora nie 

Pac dla żony swej, franeuski kazał 
~nieść tu pałac, który, wobec pięknego 
1widoku, jaki zeń się otwierał na Zawi­

Oło jak dokuczano ongiś ~~~~~~~~ mieckiego Beselera. 
Od maja r. 1926 Belweder stanow.' 

mieszkanie prywatne premjera Marszał· 
ka Piłsudskiego. ~le, nazwał z włoska „Belweder". Po Pa- ~~~~~~~~~~~~~ możnym tego świata 

gdy si~ zadłużali 
leu, zmarłym bezpotomnie, Belweder w 
!różne przechodził ręce, aż Jan III Sobies­
ló podarował go wraz z sąsiadem Jazdo­
wem, - jednemu z najwybitn~ejszych lu- Król francuski Karol VII miał tyle I Za cenę spłacenia długów zapropono­
~zi swego czasu, Stanisławowi Herakliu- długów, iż w pevv-nym okresie żaden wał rządowi angielskiemu w roku 1874 
iszowi Lubomirskiemu, towarzyszowi wy- szewc paryski nie chciał zrobić monar- Kakoban, król wysp Fidżi, odstąpienie 

\prawy wiedeńskiej, zwanemu dla więllciej sze na kredyt pary butów. swego tronu. 
tnądrości Salomonem Polskim. Krórowi francuskiemu Ludwikowi żona Napoleona, Józefina me płaciła 

Lubomirski, założył sobie siedzibę w XI, nadworny jego krawiec nie chciał krawcowej za toalety. 
}>rzebudowanym zamku Jazdo·.vskim robić ubrań, póki mu król nie zapłaci za Filozof Franciszek Bacon nocami tyl-

/.(dziś szpital wojsk.owy), a zdobiąc przele· poprzednie. ko ukazywał się na ulicach Londynu, bo 
igły park i zwierzyniec, przez zbudowanie Karol VIII, król francuski, zastawił w dzień ścigali go wierzyciele. 
pięknego pawiloniku z łazien!tą na wysep- u pewnego kupca w Lyonie pięciu swych Walter Scott, jeden z n.ajwększych 
;ce · wśród stawu, dał pierwszy pomysł dworzan. powieściopisarzy świata, pozostawił po 
1przyszłego pałacu królewskiego w Ła- Henryk IV, król Nawary, tak się za- swej śmierci 650 tysięcy franków długu. 
zienkach i przyczynił się tern do podnie- dłużył, iZ dostawcy żywności odmówi- a autorowi „Robinrona Kruso 2" .:;przecla · 
\sienia zmaczenia przyległego terenu bel- li mu jej dostai·czania. z no na licytacji meble. · 
wedersk.iego. Król Ludwik XV nie wypłacał pensji 

To też król Stanisław August Ponia- swym paziom, którzy zmuszeni byli że­

towski, który, jeszcze przed wstąpieniem brać po mieście, aby „nie zawstydzać 

na tron, kupił Jazdów i Belweder po w- króla wytartem ubraniem''. 
r. i ą ł m y ś 1 p r z e :r o b i e n i a Król angielski Edward III ogłosił u­
~ t a r e g o p a ł a c u b e I w e d e r- pa<Th:>ść i doprowadził do ruiny wielu 
s k i e g o n a w y k w i n t n ą r e- swych wierzycieli. 
z y d en c j ę d 1 a s i e bi e, we- Napoleonowi 1-mu w tym czasie, gdy 
dług planów, sporządzonych przez archi- był jeszcze generałem brygady, odmówił 

1
tektów nadwornych. Stare mury ani Jaz szewc parysk_i Jorstman kredytu na pa­
tlowa, ami Belwederu nie nadawały się je- rę butów. 

---Clr-.---

WW:UMiłi!,_ 

JóZEF CZECHOWICZ. 

W SZPITALU 
płynie plama płonąca 
przez oko chore naukos 
źrenicą trąca 

o ciemność czołem stuka; 
ból się rv:ypręż:ył, jak pętla 
we włosach schw:ytanej bł:yskawic~ 
gd:y naraz plama pękła, 

. .. . .. drobnemi piąstkami w oko bije. 
o pomoc krz:yczJJ. 
znika -
ciemnolci są niczyje,· 
ale już nowa plama id:. i-: :'"' ·:· ·-·el~ 
mętna, gorąca, tłuslllt-
ab3' nie b:yło dobrze. 
ab31 cichą minutą · 
słod;vczJ} spokojną nutą 
smak :zdrowia nie zależał się 

Lw ustach 

'.J. Cichocki Nie zastanawiając się zbytnio, jadł We drzwiach przyjęła go stenotypist· 
Karoi Mruk kolację. Często kokietował ka z ~amglonym w11.·okiem i ze słowan;.i: 
ze swoją tecz.ką. Gdy wyszedł, przycisnął - Włamali się do ~as. . . 
ją silnie. Jak szalony ~p~ł przez .pokoJe i 

W domu leżało przed nim na stole znalazł k.~ 1'0Zb1tą. P1eruędzy me było, a 
pięćset nowych banknotów tysiąc złoto- stronice ksiu pokryte były ekskremen-

' Jest to dziwna historja. Dziwna dla-I mej restauracji - w południe i wieczór. wych. tarni, które aabobo1mi złodzieje zostawi-

Jego, bo nawet głupi ma rzadko tyle Jest dokładnie pół do pierwszej, gdy zja- Będzie przychodził, jak dotychczas, li, by ich nie sch~ytano. . 

~zczęścia, ile smutny bohater niniejszego „wia się na obiad i można przysiądz, że punktualnie pół na dziesiątą do biura - Jak obłąkany h1egał szef z Jednego pe 

ppowiadania. że jest trzy kwadranse na siódmą, gdy aż mu wpadnie jakiś dobry plan ucieczki. koju do drugiego. 
Był prokurentem. przychodm na kolację. Kelnerzy regulu- Ze sumy ośmiuset sześćdziesięciu ty- Nie był ubezp~eczony. 

Prokurent ten nazywał się Karol ją według niegQ ~e!a:ki. , . sięcy, która pozostała w kasie, będzie po- - Jestem zruJnowany - powtarzał W 

Mruk i był zarazem kasjerem. „Kasjer i - Proszę wz1ąc p1eczen cielęcą - po- krywał bieżące wydatki. kóllfo. , 
')rokurent domu bankowego Polbal'' wi- lecał kelner - jest bardzo smaczna. • * • Mruk chcfat pobiec i wyznać: pienią-

~ało pod nazwiskem na jego wizytówce. W kasie domu bankowego Polball leży . ..dze są! 
Dom bankowy nie był duży. w prze- suma. Miał niespokojne oczy i widział się Ale przeoczono go i przekrzyczano. 

pwnym bowiem raze nie byłby pan Mruk - Proszę wziąć tę sumę, panie pro- już na Rivierz.e w towarzystwie wyele- . Po jakicb dwóch godzinach drżącą .rę„ 

~pełniał dwóch funkcyj. Ale „prokurent" kuren.cie, - jest bardzo smaczna. gantowanej damy. - ką poklepała go po ramieniu: 
I- to tylko tytuł. Pięćset sześćdziesiąt ośm tysięcy zło- - Tu policja kryminalna. - Posłuahaj pan, panie Mruk, odda· 

A więc był on kasjerem. tych. Ależ to niemożliwe. Wiedział, że to !iłem wszystkich. Pan, panie Mruk, pan 

że to miało stać się dlań zgubne _ w mózgu tego fanatyka sztywnych sen, ale nie mógł się przebudzić. Gdy się :z.ostaje. P:rJS siedemnaście lat pracowaZ 

66myślacie się już. kołnierzyków jedna szalona myśl goni wreszcie przebudził - usłyszał pukanie pan ze mntłj zaczniemy od początku. 
Posłuchajcie zatem: drugą. do drzwi. Oddech Mruk.a stał się ciężki. Nie 

Mruk był człowiekiem, który nosi tyl- Potem liczy Karol Mruk. Drżac na calem ciele, poszedł otwo- mógł przem6wić. 
ltO czarne krawatki i gładkie obuwie. Wło Pięćset tysięcy złotych. rzyć. • . . .. Gdzie sajd_?ją się owe pięćset ty-

~
y ma po obu stronach nisko przystrzy- Pięćdziesiąt ośm tysięcy zostaje. Ani żywej dus~y. . _ sięcy zł~ty$, k_t.óre .prokurent Mruk zde-

one i tylko pośrodku wznosi się malutki Wczoraj edbyła się kont„:ola ksiąg. I teraz zrozumiał Karol Mruk. ze Jego (fraudo'\\~ł - m:e wiem. . . 
agórek. Ubranie jego jest starannie Przed trzema miesiącami nie należy pedanterja nie opuści go nigdy w życiu, Ale Jega obiad kosztuJe teraz tylk6 

l""~~zczotkowane _ podobnie jak i jego spodziewać się następnej, l że nie będzie miał nigdy serca wydać na dziewięćdzleeiąt groszy. 
lsv..,...,. Pięknie. obiad więc~j niż jeden złotY: pięćdziesiąt. j ~ przedaiębiorstwo rozwija się po-

: , .;:Od,;sjedenmastu-łat~~.-w.. • • * Z dtieruem proszedł do bmra. woli. 

DEFRAUDANT 

l 



Str. 2. „HASLO" z dnia 26 października 1930 r. :N'r. 29ł 

CZŁOWIE OBOT~~ -~-
Stalowe mechanizmy zdolne ·do zastępowania człowieka 

W Stanach Zjednoczonych - jak to I świadectw 'tych nie szukajmy już u / przekrocył granice sportu i dziś zdobycie społeczeństwo amerykańskie jest niegodnt. 
fUŻ w poprzednim artykule zaznaczyłem - prof. Dyboskiego, u Duhamela, Moranda i palmy pierwszeństwa w jedzeniu kiełbasek, E ł • d 
pracują dwie wytwórnie sztucznych ludzi, długiego szeregu pisarzy europejskich, któ w jaknajdłuższem siedzeniu na drzewie jest ro yzm I rOZWO Y 
produkujące stalowe mechanizmy, zdolne rych mo~naby posą?zać o s~ron_n_iczość ob zaszczytem. bo~ate'.stwa, może nie tak Oczywiście upadek człowieczeństwa w 
jo niemal wszechstronnego zastępowa- serwacyJ, czy też o ich wadhwosc. powszechme uw1clbianem przez rodaków, Stanach Zjednoczonych nie pozostał bez 
nia człowieka w jego robocie. Zwróćmy się do samych Amerykanów. jak np. triumf Linbcrgha, ale podobnie, e- przemożnego wpływu na moralność pu-

Moloch mechaniczny 
Karkołomny pęd do mechanizacji życia 

Mciąż nowe zdobywa pozycje. Dość przej­
rzeć przemysłowe statystyki, wydawane 
przez rząd Waszyngtoński, by pojąć, że 
zwolnienie tego pędu jest niemożliwe. Z 
roku na rok rośnie produkcja przemysłu, 
lecz bynajmniej nieproporcjonalnie wzra­
sta liczba zatrudnionych robotników. Jeże­
li w roku 1924-ym na każdą setkę wypro­
dukowanych samochodów wypadało 300 z 
górą pracowników - w roku 1929 wypa­
da ich zaledwie 100! 

I nie dziw. Przed wojną np. jedną to­
karnię obsłqgiwali dwaj ludzie, dziś dwaj 
ludzie obsługują dwadzieścia takich obrci­
biarek. 

Nowe wynalazki, rodzące się, jak grzy­
'Jy po deszczu, ulepszenia i pomysły z rn-
1<u na rok zmniejszają zapotrzebowanie r~k 
ludzkich i Ameryka już dziś nie jest w sta­
nie zatrudnić swego całego przyrostu lud­
ności, pomimo ustawicznego rozwoju prze­
mysłu. 

Mechanizacja wypchnęła miljony robot 
11ików rolnych do miast. Małe miasteczka 
jedno po drugiem nikną, a opuszczone. 
przez mieszkańców osady nie należą jut w 
Stanach Zjednoczonych do rzadkości. Far­
merzy żyją w nędzy, gdyż produkty syn­
tetyczne zastępują naturalne. Kraj zmienia 
się w jedną potworną fabrykę . Czemże 
~ają si~ w nim ludzie? 

Klęska specjał jzacji 
Nasz wielki myśliciel z końca ubiegłego 

4łtulecia, Erazm Majewski, w swej „Nauce 
o cywilizacji" stwierdził, iż społeczei1stwo, 
jako takie, powstało z gromady (stada) 
dzięki podziałO\~·i i zróżnicowania funkcyj 
między poszczcgl>lnymi osobnikami, dzię­
ki - słowem - specjalizacji, której wyni­
kiem jest cywilizacja. Temu nasz znako­
mity filozof przypisuje wyjście człowieka 
ze s tanu zwierzęcego. 

Otóż ciekawi byiiśmy, coby Erazm Ma­
jewski mógł powiedzieć, patrząc na dzi­
siejszą hypercywilizację Ameryki? Czy nie 
stierdziłby zdumiewających objawów po­
wrotu człowieka do stanu dzikiego właś­
nie przez owąż specjalizację? 

W zakładach Forda w Detroit robotnik 
przez całe życie wykonuje tę samą pracę: 
np. wkięca śrubkę nr. 325. O niczem in­
nem nie ma poj<;.•.::ia, lecz w tern wkręcaniu 
śrubki nr. 325 doszedł do takiej wprawy, 
że nowicjusz nie zdołałby wykonać 5 proc. 
tej tak prostej roboty. Człowiek w fabry­
ce, w biurze, w każdej dziedzinie swej pra 
cy staje się mechanizmem. Więcej, bo: 

Staje się automatem! 
Poza pracą, w której jest ściśle wyspe­

cjalizowanym automatem, Amerykanin jest 
tak podobny do każdego innego Amery­
kanina, jak jeden kolt roboczy do drugie­
go: - może się różnić wzrostem, maścią, 
wiekiem i tuszą, w zależności od tego, czy 
ma lepszą paszę, czy gorszą. 

Umysłem, usposobieniem, zamiłowania­
mi, intelige·ncją, poglądami, życiem i celem 
tycia nie różni się wcale, lub prawie wca­
le. lndywiduafność nie istnieje - Ameryka 
jest krajem ludzi standaryzowanych, kra­
jem obowiązkowej szablonowości. tynu 
ludzkiego. Aspiracje, ambicje, zainteres«1-
wania, a nawet ubiór miljonera z 5-ci ave­
nu w gruncie rzeczy w niczem r.le różnia 
się od tychże właściwości pr;:~mytnika '.ł]: 
koholu, palacza okrętowego, czy robntni­
ka z kopalni naft~. 

Pr.zy pr~cy ś~isła specjalizacja, prze­
r~dzagca się w ~utomatyzm - cywiliza­
CJa poza pracą nieuchronna standaryzacja 
- społeczeństwa zmienia się w gromadę, 
W gromadę (stado) osobników identycz­
nych lub niemal identycznych. 

Ponure świadectwo 
Nie będę tu posądzony o gołosłowność 

gdyż niestety nie brak ponurych świa~ 
dectw tego upadku człowieka na drue-iej l 

Przeczytajmy „Babbit'a" Sinclair Lewi- mocjonującem. bliczną. Morderstwa, rabunki, całe wojny 
sa, „Manhattan-Transfer" Passosa, „Naf- Rynek literacki to jałowa pustynia, staczane przez konkurujące ze sobą bandy 
tę" Uptona Sinclaira, „Main Street'' Levi- na której niezmiernie rzadkiemi oazami - są zbyt dobrze nam znane, bym miał 
sa, powieści Dreisera i ·innych spółczesnych rozsiane są nazwiska tych właśnie pisa- się nad niemi zatrzymywać dłużej. 
malarzy obyczajowości swego kraju, kraju rzy, którzy stali się protestem przeciw ca- Natomiast mniej się wie u nas o zwy· 
standaryzowanego człowieka, dla którego łemu duchowi, a raczej przeciw bezclusz- rodnieniu życia rodzinnego, o straszliwej 
nawet nauka i sztuka stała się businessem, ności życia swojej ojczyzny. Doszło do te- demoralizacji seksualnej wśród młodzie-
a polityka bitwą o łupy. go, że znalazł się sprytny publicysta, który ży amerykańskiej, o fazie zaniku, w jakiej 

Poziom gromady robi majątek na. ·~y.dawa~iu „Ro~znik~ znajduje się instytucja rodziny. 
. . . . . . głupoty amerykar.skiej'', a ze tematow 111 Zautomatyzowany, standartowy produ-

Łatw? 1est pojąc, ze w tym stame nie- materjału mu nie braknie, świadczy fakt, cent Robotów, sam jui niewiele od takiego 
dor?ZWOJU początkowego, a ostatecznego że z każdym rokiem wypuszczany przezeń Robota różniący się Amerykanin, tern 
zamku kultury'. . pr~rwalo'.1y potwornym tom pęcznieje. Doszło do tego, ie inny pi- baczniejszą naszą winien zwracać uwagę, 
rozrostem cywihzac11, poziom umysłowy sarz, zrozpaczony oboj~tnością rodaków ie - jak jui to zaznaczyłem - amerykani­
mas7 i:nusiał i nadal musi ulegać stałemu dla literatury ,wydał książkę, w której po- zacja jest groźbą, która zawisła równiei 
obmzemu. dał li tylko · spis numerów telefonicznych i nad naszym kontynentem. 

Głupota pr~estała .być własnością pry- kilkudziesięciu tysięcy Johnów Smith'ów, Dlatego jeszcze raz zajmiemy się oby• 
wa!ną, stał.a się pubhczną, społeczną, na- zamieszkujących Stany, a w przedmowie czajowością społeczeństwa Stanów Zjed· 
gminną. ldjotyzm rekordomanji jui dawno do tej „pracy" napisał1 że innej literatury I czonoych w następnym artykule. 

W&ODZIĄIElłZ LID"OWllCI 

Prostytucja w .dciwnym Rzymie 
Ze wsŻystkich krajów starożytnych 

byi Rzym tym, w którym prostytucja u­
prawiana była na najszerszą skalę, zata­
czała najszersze kręgi, możnaby rzec: 
stanęła na najwyższym 
poziomie. 

proceder zalegalizowany przez państwo i za pieniądze, przyczem połowa zysk6"4 
ujęty w pewne paragrafy przez prawo. należała się bogini. Pozatem na cześć ca· 

Dla Rzymian, narodu niezwykle na­
miętnego był proWem sek-sualny jednem 
z najpoważniejszych zagadnień społecz­
nych. To też, zmuszeni jaknajistotniej 
ten problem potraktować, ujęli go w ra­
my nader racjonalne: - pro3'.:ytucji, o­
partej zrazu, jak we wszystkich innych 
krajach na religji, rychło nadali formy 
niemal nowoczesne, przekształcili ją w 

Zrazu prostytucja, jak zaznaczyliśmy łego szeregu bożków odbywały się nader 
ukrywała się za parawanem religji. Nig- często „miłosne uroczystości religijne", 
dzie jednak nie były misterja religijne jak Lupercalje. Flaralja, Baccanalja, a te 
aktami takiego nierządu; jak właśnie w ostatnie odprawiane na cześć bożka wina 
Rzymie. B o g i n i m i ł o ś c i, V e- Bachusa - t o o r g j e t a k s z a· 
n e r a m i a ł a w s a m e j s t o- l o n e, ż e p o d o b n y c h w o g ó-
1 i c y „t y 1 k o" 2 O ś w i ą t y ń, 1 e n i e z n a j ą d z i e j e. Wyraz. 
które w gruncie rzeczy były domami roz ten zresztą (baccanalje) jest do dziś dnia 
pusty. „Misterja" odbywały się tu wie- synonimem wszelkich bezceństw. 
czarami dzień w dzień, a poza kapłanka~ Na cztery wieki przed Chrystusem 
mi i kapłanami brały w nich udział młode datuje się zwłaszcza niezwykły upadek o­
dziewczęta, które poprostu handlowały byczajów w Imperjum rzymskiem. W 
swemi wdziękami, oddając się każdemu rozpustę rzucały się panny z najpierw-

!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!l~!!!!!!!!!l!l!!!!l!!!!!!lo!!!!!!!l!!!!!ll!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l~-~~~~!!L!!!! !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!~ 1s.zytch1krod~,t ś~ią~rni~1- przeznaczone 
l y o „mis erJom mi osnym powsta-p O I a k Z• en.. s 1· f;lł n a,· c h ~ t n •• eJ· wały jak grzyby po deszczu, a z drugiej 

~ " strony prostytucja przestała być dome· 

W ną religji, wchodząc natomiast do naj-świałowej statystyce małżeństw przyzwoitszych dotychczas domów, gdzie 
zaJ·muJ• em • • • poczęła zataczać coraz szersze kręgi. To Y pierwsze mleJSCe też wielcy mężowie rzymscy coraz bar: 

. W 1929 roku - co setny Polak żenił j żei1stw malała. Gdy. w roku 1923 zawar­
s1ę. Jest to re!rn~d nietylko dla Polski, to - 286,741 małżei1stw, to w roku 1924 
ale dla całego swiata. - 269,013, a w 1925 r. już t;rlko 

W takiej konj unkturze niewiele dałby 238,582. . 
podate~ od kawalerów, który np. w Niem W r. 1926 wynosi ona 256,948, w r. 
czech Jest tak poważnem źródłem du- 1927 - 259,306, a po tym roku rekordo­
chodu, że walka o wysokość "\\rpływu z wej pomyślności gospodarczej - w 1928 
tego .tytułu stała się jedną z przyczyn r. odrazu podskakuje do 294,788, by w 
k~mfhk~~ rz,du z parlamentu i zamknię- r. ub. osiągnąć szczytową wysokość -
cia sesJ1 Reichstagu. 300,625. 
. Jak wskazuje statystyka, w ciągu o- W ten sposób w r. ub. jeden Polak 

statnich s~edmiu lat w Polsce zawarto na stu się ożenił, a ponieważ w żaden 
1.906 małzeństw. .sposób nie mógł tego uczynić bez współ­
. ~s~awienie. rocznych cyfr ujawnia udziału~.. żony - więc właściwie co 
istmeme dr~giego obok miłości czynni- pięćdziesiąta osoba w Polsce wstępowa­
ka, w:pływaJącego na ilość zawieranych ła w związki małżeńskie. Razem ściśle -
małżeństw. Jest nim stan warunków go- 601,250 osób! 
spodai:~zych ~rajq. Na naszem p-oziomie utrzymują s!ę 

.. Otoz. bow1em w latach bie<ly i infla- jedynie liczba za•Nieranych małżeństw w 
CJl, pomima stałego przyrostu ludności z l\fiemczech. 
roku na rok liczba za:wieranych mB.~ \ 

dziej nawoływali obywateli do opamięta· 
nia, wskazując NA NIEZWYKŁY UPA 
DEK MORALNOśCI i OGóLNE ZGOR­
SZENIE w KRAJU, prorokując, że kie­
dyś stanie się to przyczyną zguby wiel­
kiego narodu. 

Takim mężem był przedewszystkiem 
Postumus w 386 r. przed Chrystusem, 
akcja jego jednak, podobnie jak i in­
nych, spełzła na niczem, leżało bowiem w 
polityce cesarzy, aby iść na rękę niskim 
mstynktom plebsu, zdobywając w ten 
sposób jego popularność. To też „mi::::ter­
ja" utrzymały się jeszcze na długo. Poczę 
to jednak już bardziej dbać o czystość r8 
sy i do celów nierządu używane były cu· 
dzoziemki. Urządzali wówczas rycerze 
rzymscy t. zw. w y p r a w y n a S El: 
b i n k i, mające na celu zdobywani~ 
dziewcząt, na których dawali upust swo­
im namiętnQŚciom. 

Dopiero za cesarza Augusta została 
prostytucja ujęta w inne ramy, na modłę 
dzisiejszą; oczyszczono świątynie, wy6u. 
dowano natomiast cały szereg domów pu. 1 

I blicznych. Domy te były rejestrowan~ 
I ściągane były od nich wysokie podatki, a 
i nad ich porządkiem czuwali specjalni u­
l rzędncy t. zw. edyle. Same prostytutki 
1 były traktowane bardzo srogo, były wy. 
: jęte z pod prawa i podlegały we wszyst-' 

I
. kich spornych punktach do1·aźnemu są­
dowi edyla. 

Prawo rzymskie, regulujące sprawy 

!prostytucji t. z. lex Julja (prawo Ju}ju-' 
sza) było bardzo surovve i traktowałc 
jednakowo oddawanie się dla zysków czy 
bezinteresowne. Zatem, tak wielkie ma­
jąca dziś zastosowanie i ciesząca się ogól 
nem poważaniem wolna miłość była wed­
ług defi11icji prawników :rzymsk1ch .•• pro­
stytucją. 

Tempora mutantur et nos mutamt1\ 
in illis 1 półkuli. 

- ' I --u-- -, 
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ŻYCIE lłZEĄ EŚL ICZE 
EUGlllllUIZ DllgDOWIKI 

Dyr. Instytutu Rzemieślniczego 

ZEMIOSŁO APRZEŁO 
Pod koniec wieku XIX i na p<><:zątko 

XX ewolucja rozwojowa przemysłu nie sta­

nęła, a poszła dalej w dążeniu do coraz 
większych rynków zbytu i tworzy zrzesze­

nia przedsiębiorstw fabrycznych (kartele, 

trusty). Zwycięski przemysł fabryczny się­

gą po nowe laury, rozpoczyna w nowych 

dziedzfinach walkę z rzemiosłem. Poczynają 

zakładać fabryki obuwia, mebli, ubrań, 

powstają piekarnie mechaniczne. W nowo­

czesnych wielkich miastach wyroby fab· 

ryczne mają zbyt i w tych działach pro­

dukcji rzemiosło poniosło porażkę. 

zacji pracy. Fakt ten. aczkolwiek jest roz­
wojowym krokiem naprzód, ideę swą czer­
pie z organizacji średniowiecznych cechów. 

Do dni ostatnich wielki przemysł fabrycz­

ny rozwija się i postępuje szalonym kro­

kiem w przyszłość. Na tle tego postępu 

wyłaniają się z mroków zarysy nowych 
objawów. Oto już dziś żąda się od pracow­

nika fabrycznego coraz wyższych kwalifi­

kacyj. Zjawiają się hasła, że od inteligencji 
pracownika zależy jakość i ilość wyrobów, 

wykononych nawet na najlepszych maszy. 
flach. · 

życie przemysłowe, rozwój rzemiosł, 

ezy inne zjawiska gospodarczo-twórcze w 
Polsce nie odbywają się nigdy w odosob­

nieniu od życia zachodniej Europy. Jest 

wprost przeciwnie. Polska to kraj, który 

żyje w jaknajbliższym kontrakcie z zacho· 
dem. Dzieje rzemiosła p<>lskiego od wieku 
18-go do 20-go, jego tarapaty, przejścia i 
kłopoty mają swe padłoże takie samo, jak i 

w całym zachodnim świecie. Mając to na 
uwadze, nie rozwiązuje ·się niektórych 
kwestyj tylko pod kątem patrjotyczno-sen­

~ymentalnym. .śledzenie tego typu faktów 

gospodarczych musi się odbywać bez naj­
mniejszego zabarwienia uczuciowego. Na 

zachodzie, jako inicjatorze i twórcy kwes­

tji, „rzemiosło a przemysł"; należy szukać 
rozwiązania. 

Fabryki dzielą między sobą poszczegól­

ne działy produkcji, p-0zbywając się w ten 

sposób konkurencji i zyskując na organi· 

Pracownika fabrycznego ob~wiązuje 

już pewne szkolenie, musi on odbyć prak­

tykę, dochodzącą często do okresu 3 lat. I 

Gdzieniegdzie wymagane do przyjęcia pew 

ne minimum wykształcenia ogólnego. Pra­
cownik musi wiedzieć, co dzieje się z pro 

duktem, który opuścił jego warsztat, aż do 

chwili całkowitego wykończenia. Ciemn)' 

bez zawodu, tak typowy do dziś dla wszys· 
tkich fabryk - robotnik, ustępować poczy­

na doskonale wyszkolonemu technicznie 

pracownikowi fabryk nowoczesnych. Pow· 

stają pracownie psychotechniczne, porad· 

nie zawodowe, szkoły zawodowe, kwsy dla 
mistrzów i t. d. Kto wie, czy ten nowy, od· 

rodzony pracownik fabryczny nie jest rze 

mieślnikiem o nowych cechach? 

---Di---

Zwróćmy więc oczy mi zachód. Rze­

ftliosło zachodni.o-europejskie, będące w 

8redn1owieczu u szczytu swej potęgi roz­

wojowej, stworzyło w .XIV. i xv. w. cha­

Praca oświatowa nad młodzieżą rzemieślniczą 
Korespondencja własna z Krakowa 

łupnictwo. Nowa fonna organizacyjna rze- W roku bieżącym Ministerstwo Wyznań na kursa. Co jednak jest najbardziej po­

miosła wyeliminowuje funkcję handlową Religijnych i Oświecenia Publicznego w po cieszającem, to to, że młodzież uczęszcza­

od wytwórczej, powierzając ją innym _ rozumieniu z Ministerstwem Przemysłu i jąca na kursy, wprost z bezprzykładną ocho 

specjalistom, wkracza w ten sposób na Handlu przeznaczyło dla Izby Rzemieślni- tą wchłal1iała wiedzę i z prawdziwym ża. 
czej w Krakowie kwotę zł. 15.000. - z fun Jem kończyła naukę na kursach, ubolewa­

drogę szybkiego rozwoju. Odkąd handlo- duszu specjalnego na rok 1929 na pokrycie jąc, że nie jest jej danem korzystać w całej 

wiec sprowadza surowce i oddaje do wy- kosztów wakacyjnych kursów dokształcają pełni z dobrodziejstw szkół zawodowych 

konania twórcom, sam zaś zajmuje się rów- cych dla terminatorów, praktykująqch w dokształcających, których, niestety, nie po­

niei sprzedażą wytworów, _ rynek zbytu tych miejscowościach, w których szkoły siadamy w odpowiedniej ilości. 

dla rzemiosła daleko się rozszerzył. Udos- dokształcającej niema, wskutek czego nie Brak szkół zawodowych dokształcają-
mogliby zadośćuczynić ustawowemu obo- cych jest jedną z bardzo ważnych bolączek 

k-0nalając się chałupnictwo daje początek wiązkowi uczęszczania do takiej szkoły i rzemiosła i powoduje, że rok rocznie setki 

nowej erze, narodzinom przemysłu wielkie- przedłożenia świadectwa jej ukończenia młodzieży rzemieślniczej kończy naukę w 

1co , przemysłu fabrycznego. przy egzaminie czeladniczym. terminie, mając zaledwie 1-4 roczników 

Fabryka skoordynuje pracę poszcze. Dzięki tej subwencji Izba Rzemieślnicza szkoły powszechnej ukończonej, przez co 

.(ólnych chałupników, wprowadzi podział w Krakowie zorganizowała, w porozumie- teoretycznie nie są dostatecznie przygoto­
niu z miejscowem Kuratorjum Szkolnem, wani do nauki zawodowej, a nauka w war 

pracy, który zadecyduje o fabryce, dając szereg kursów wakacyjnego dokształcania sztacie kończy się na tern, że nauczy się 

jej rolę, dominującą nad rzemiosłem. młodzieży rzemieślniczej województwa kra- wprost bezkrytycznie obrobić drzewo, lub 

Wiek XVll. i XVIU. jest okresem rozwo. kowskiego. metal, według polecenia mistrza, nie zda-

ju przemysłu fabrycmego, który coraz sił· Jak dalece konieczne i celowe było zor- jąc so~ie sprawy, ani z piękna, ani stylu, 

niej prze naprzód razem z postępem wie- ganizowanie tychże kursów, świadczy fakt, ani nawet wartości zrobionego przezeń 

że na kursa zgłosiło się ponad 500 kandy- przedmiotu. 
dzy i techniki. Nowe wynalazki wi~ku XIX, datów i tylko wskutek ubóstwa młodzieży Nie trzeba dodawać, ile trudności i pra-

jak maszyna parowa, a później inrie, stwo- _ nie mogącej pokryć w 70% opłaty za cy nastręczała w tych warunkach praca 

rzyły z przemysłu fab~cznego potęgę, któ- mieszkanie i wyżywienie na kursie - nie- nauczycieli, aby - mając Óddany sobie ma 

ra zepchnęła rzemiosło do roli niezmiernie spełna 160 kandydatów mogło uczęszczać terjał różnorodny pod względem zawodów 

słabiutkiej. Wyparte z szerszego rynku, po- !!!!!!!!!!!!!!ll!!!!!!!ll!!!!!!!!!ll!!!!!!!!ll!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!ll!!!!!!!!!!!!!!!l!l!!!!!!!!!!l!!l!!l~~!!!!!!!!!~P-!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!~!!!ll!!!!!!!!ll!!!!!!!!ll!!!!!!!!!!l!!l!!!ll_~!!!L~!!I!!!!!!!!! ~!!!1111!!!!!!!11!!!!!!!!!!!!!!!! 

częło rzemiosło zmieniać swe formy orga­
nizacyjne, przekształcać się w chałupnic­

two, by chce w ten sposób przy nadmier­
oych wysiłkach utrzymać się na powierzch­

ni egzystencji. Nie wszystkie działy pro­

dukcji objął narazie wielki przemysł, nie­

które zawody przetrwały do dziś dnia bez 
groźby konkurencji z jego strony. 

Rzemiosło polS1kie przy pracy 
państwowo-twórczej 

Depesze IV Zjazdu Izb Rzemieślniczych 

Od owego czasu, magicznych wprost 

narodzin przemysłu fabrycznego olbrzymie, 
potężne fabryki przetwarzają len, bawełnę, 

jedwab na materjały piękne, trwałe, a oo 
najważniejsze tanie, one zajęły się wytwa. 

rzaniem metali, maszyn, szkła, chemikalij 

i t. p. One zatrudniały całe miljony ludzi 
bez specjalnych kwalifiikacyj, praktyki, 

świadectw, a często i uzdolnień, powierza- I 
jąc rolę kierowniczą fachowcom, podr.zęd­

qą tłumowi i maszynom. 

Jak już donosiliśmy w dniach 18 i 19 ·1 

b. m. odbył się w lokalu warszawskiej Izby 
Rzemieślniczej IV. Zjazd przedstawicieli I 
Izb Rzemieślniczych przy udziale reprezen­
tantów wszystkich Izb Rzemieślniczych 

R. P. 
Zjazd wysłał depesze do Pana Prezyden 

ta Rzplitej, Marszałka Józefa Piłsud­

skiego i Pana Ministra Przemysłu i Handlu 
E. Kwiatkowskiego treści następującej: 

Pan Prezydent Rzeczypospolitef 
Prof. Ignacy Mościcki 

Warszawa 

Nowy świat - Ameryka, z wielkim ka- Zjazd Prezydjów wszystkich Izb Rze-

!itałem pieniędzy, ludzi i środków natural- mieślniczych Rzeczypospolitej Polskiej 

nych prowadzi z Europą szalony wyścig 0 składa Ci Czcigodny Panie Prezydencie 
wyrazy najgłębszej czci i hołdu oraz za­

'1<>we zdobycze i nowe wynalazki dla wiei- pewnienie, że rzemiosło polskie zjednoczo-

ldego młodzieńca, jakim jest przemysł fab- ne w samorządzie gospodarczym dołoży 

tyczny. wszelkich starań w celu podniesienia życia 

Tylko w małych miejscowościach, zda· gospodarczego i utrwalenia niezależności 

Ja od świata olbrzymów, gdzie nie docho- ekonomicznej Państwa. 

dzą fabryczne odgłosy egzystuje i p0wolut- Prezydjum Zjazdu 

Pan Prezes Rady Ministrów 
Marszałek Józef Piłsudski 

Warszawa 

Zjazd Prezydjów wszystkich Izb Rze­
mieślniczych Rzeczypospolitej Polskiej 
składa Ci, Panie Marszałku, wyrazy naj­
głębszej czci i hołdu oraz zapewnienie, że 
rzemiosło polskie zjednoczone w samorzą· 
dzie gospodarczym popiera wysiłki Twoje 
i rządu skierowane do wzmożenia dobro­
bytu i potęgi Polski mocarstwowej. 

Prezydjum Zjazdu 
Franciszek Szwankowski, Władysław Szu­
mański, Władysław Stopa i Jan Wolny. 

Pan Minister Przemysłu i Handlu 
inż. Eu~eniusz Kwiatkowski 

Warszawa 

Zjazd Prezydjów wszystkich Izb Rze· 
mieśłniczych Rzeczypospolitej Polskiej 
składa Panu Ministrowi wyrazy głębokiej 
czci i serdeczne podziękowania za dotych­
czasową opiekę, ~ierzającą do podniesie· 
nia dobrobytu rzemieślniczego ku utrwale­
niu potęgi gospodarczej Państwa. 

ku się rozwija rzemi'Osło. zaspakaja ono Fra!1ci~zek Szwankowski, Władysław Szu­

swemi wytworami potrzeby okolicznych mansk1, Władysław Stopa i Jan Wolny. 

mieszkańców„ " 

Prezydjum Zjazdu 
Franciszek Szwankowski, Władysław Szu­
.tMańPki.. Wła4vsław Stopa i Ian Wotmr. 

i o tak różnym w większości niskiem przy­
gotowaniu szkolnem - móc w ciągu tak 
krótkiego - bo zaledwie 2-tygoaniov.·cgo 
okresu nauki - dać uczniowi niezbędne, 
elementarne wiadomości fachowe. 

Reasumując rezultat k:i.rsów, poz.pstaie 
jedno życzenie pod adresem Ministerstv:.a 
Wyznań i Oś'Yiaty, aby, uwzgledniająr 
motywy, wymienione powyżej, zez voliło 
zorganizować w latach przysz1ych nie dwu­
tygodniowe, ałe I-miesięczne kursa do­
kształcające, gdyż - jak doświadczenit 
uczy - mimo niebywałego zainteresowa· 
nia nauką i pragnienia zapamięta 1ia. 

o.z. 
i' 

Mieszczanie Strzelna 
za Blokiem Bezpartyjnym 
W Strzełiałe (woj. poznańskie) odlJy;. 

ło się zgromadzenie mieszczańskie, na kt( 
re przybyło około 400 obywateli miasta. 

Referat• e sytuacji politycznej WY· 
głosili delegaci Zjednoczenia Stanu śred­
niego pp. Jórlef Fischer z Bydgoszczy. 
mec. Kowalgk.i z Inowrocławia i kandy· 
dat na posła z ramienia Zjednoczenia -Sta 
nu średnlea dr. Sypniewski. 

W zakojceniu obrad uchwalono rezo 
lucję, w kt6.rej zebrani j,ednogłośnie po 
stanawiaj ~ 1'likwidować miejscową orga­
nizacj ę Ch~ścijańsklej Demokracji, za., 

łożyć lokalA koło Zjednoczenia Stanu 
średniego i -q>rzy nadchodzących wyb<>· 
rach jedno~ślnie pop1.,;eć listy kandyda­
tów B. B. ~. z R. 

---Cl·-

Fryzjtrzy idą z Rządem 
Po uchł'll.le Centralnego Związku Ce 

chów FSzjerskfch Rzplitej Polskiej 
wzywają~ de poparcia listy Nr. 1 B 
B. W. R., #'ldchodzą 'Obecnie z całego krai 
ju wiado~ci o dalszych uchwałach po· 
szczególny-~ cechów mistrzów fryzjer· 
skich, któla sol1ida:ryzują się ze stano· 
wiskiem ~tralnego Związ:K•. Ostatnio 
uchwały tl.\ie powziął cech misti:-zów fry 
zjerskich ~e Lwowie, oraz w Tomaszo 
wie Mazo~ckim. 

KtA chce darmo 
•uder i krem? 

Nieci! ;ipieszy do 

Pe:rł.\amerji BUCHW AJC 

Płbtrkowska 220 
~zja na krótki cza„ m 
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HASŁO KOBIECE 
„ w 

„LA POLONAISE (POLKA)" 
GŁOS FRANCUZA O POLSCE 

Zainteresowanie się spraDJą kobiecą 
est w naszych czasach poi»szechnie. M ó­
wi się o kobiecie i pisze, o~nia i kr_ytykuie 
jej zdolności, działalność i DJJ)niki pracy, 
przewiduje wreszcie granice i skutki coraz. 
to 111iększego usamodzielniania się jej DJe 
wsz'J)stkich dziedzinach ż~cia: polityczne-
50. społecznego cz'J) na~owego. Wśród 
glosó111, wypowiadającyda się w powyż­
szej sprawie, d,pją się jes;;,ge czasem sł_y­
szeć słowa niechętne, pr:uzs~cone suroDJą 

żem DJ okresie nieDJoli cz}} DJielkiej DJojn.1J, f b u d o DJ i e w s k r z e s z o n e j O j- s p r a DJ a c h p o l i t .Y c z n 31 c h , 
prz}}gląda się G. Oudard prac}} naszej DJ c z .Y z n .Y. a DJ.YDJiązuje '~ę ze sw,Ych sp o ł e c z n J) c h n a u k o DJ J) c h, 
DJolnej, niepodległej, odbudoDJującej się oboDJiązkóDJ sumiennie, ujawniając 11iejed- j u ż n i e m ó DJ i ą c 0 w .Y c h 0 • 

OjczJ)Źnie. I w tJ)m W}ipadku opinja jego nol~rotnie duże zdolności twórcze, z'))sku· DJ a w c z .Y c h , b ę d ą c J) c h 0 d • 
o nas jest bardzo pochlebna. je coraz większ.Y szacunek, uznanie i zau· d a DJ n a t e r e n e m j e j d z i a • 

Zdaniem autora, Polska jest krajem tanie. W r o dz o n a i n t e l i g e n· ł a l n oś c i • 
feminis(!)cznym, ale feminizm polski jest w c j a , w z b o g a c o n a DJ y - Polka jest dojrzałą duchoDJo i poważ· 
oczach jego, znającego nasz .teraj, F rancu· k s z t a l c e n i e m i o c z y t a n i e m , ną, a inteligencja i żądza DJiedzy nie za• 
za, czemś godnem pozazdrośzczena, nie j e d n e m s ł o w e m d u ż ą k u l - bił.Y DJ niej DJdzięku kobiecego: j e s t 
jest on boDJiem absurdalną, szkodliDJą, ani t u r ą u m y s ł o DJ ą , c z e g o • m i ł ą 111 o b e j ś c i u , s e r d e c .z 
sprzeczną z rzecz,Ylllistością teorją, ale ra· j a k z e s m u t k i e m , l e c .z n ą l s z c z e r ą DJ u c z u c i a c f. 
czej k o n i e c z n o ś c i ą ż JJ c i o - s z c z e r z e p r z J) z n a j e a u t o r m i ł o ś c i ą s i ę n z e b a DJ i • c 
DJ ą, o b j a lll e m p o ż y i e c z · b r a k u j e P r z e w a ż n i e i e g o z a 111 s z e 111 J) m a g a s z a c u n • 

~rJJt}}leą. 
Obok jednak tJ)ch antyf eministó111, ko­

bieta nowoczesna z.,Ys~u#• coraz częściej n .Y m p o ż ą d a n y m, a p o • r o d a c z k o m , c 'Z .Y n i ą z P o l - k u • 
le g a n a t . e m, ż e k o b i e t a Je i u ś lll i a d o m i o n ą o b y DJ a -
s t a n ę ł a o b ,o k m ę ż c z y z n 3l t e l k ę, p a ń s t lll a p o z DJ a l a -

obrońców srvej sprawy. Mar ja W róbleDJska. 

d o DJ s p ó ł p r a c .Y p r z .Y o d. - j ą J e J z a b 1 c r a ć g -ł ·o. ·s 111 __ (;),_.....__ 
Jednym z takich szczerych rzecznikó111 

kobiet)) - Polki jest Francuz, p. Georges 
Oudard, autor książecaki pod tyt. „La 
Polonaise". Praca ta, nieDJielka rozmiara­
mi. lecz bogata rv niezilłj>kłe trafne spo­
strzeżenia, musi chlll'J)cić za serce, a po­
J»iedzmy otwarcie, i milP. zadzi111ić lęażde­

, ' ' . "!tł · . ~~ ,„, „~-: •. ,. -·. „„~ ... 1 ·< ''· \ f •• • ' 

go Polalęa. 
Z książlci p. Oudarda 111idać przytem 

DJyraźnie, że kraj nasz jest mu znan31 i 
bliski: mieszkał w nim i starał si~ z nim 
zi::.,~ . poznał przeszłaś~ naszego narodu, 
tvczuł się w tragedię o~resu nie111oli i bo­
haterskie D>}Jsiłki przeż'J}wających go poko­
leń, a to 111szystko pozwoliło mu zrozumieć 
duszę Polski. a przede111sz'J}stkiem duszę 
kobiety - Pollęi , które] charakter;yst);ce 
~siążec=:kę tę poświęcił. 
Wielką zasługą autora jest przeprowa­

dzone 111 pierwszym rozdziale porÓDJnanie i 
i podlereślenie różnic narodościo111ych i du­
chow:ych pomiędz:y Polką a Rosjanf~q. 
gdy?. -- choć to si~ może wyc?.zć :iur.lo 
prrwdopodobnem, a je.< 11,:(!e„ przJ)kre, 
musimy pamiętać, że przeciętn~ wykształ­
con,Y Francuz ulllaża nas Polki za „pewną 
odmianę Rosjanek". 

Jak wydawały na 
kobiety 

stroje 

O cesarzowej Józefinie mówi w swych parnię 1 buch ów gniewu porywczego Napoleona. Wpraw­
tnikach współczesna mada.me Remuset: ... „Nig- dzie ~sarzowa płacze, obiecując poprawę, jed­
dy ona nie weźmie książki do ręki, a jej zain- nak bardzo prędko zapomina skruchy i popada 
teresowanie dla sztuki ogranicza się na tern, w nowe długi, które cesarz ostatecznie musi 
by być jaknajczęściej malowaną przez artystów płacić. 
- możliwie najwięcej zostawić swoich portre- ... Cesarzowa Józefina nigdy n i e u k a­
tów ... J>isze tak mało - jak czyta i jak mało z u j e s i ę n a u r o c z y s t o ś c i a c h 
zajmuje się jakąkolwiek pracą - t o z n a - w t e j s a m e j s u k n i- a jej namięt-
c z y z g o ł a n i c - pomimo to cesarzo- ność zakupywania wszystkiego, co zob \', jest 
wa nie zdaje się nigdy nudzić. Jedyna pasja niepowściągnioną .•. Na suknie, trzewih. klej-
Józefiny to troska o garderobę i ukochany jej noty trwoni szalone sumy. Cesarzowa , ;i!ilda 
zamek Malmaison, na którego urządzenie i około 1000 sukien, 400 kaszmirowych sza..• w.ie­
przystrojenie wydaje olbrzymie sumy. S t r O· le z nich warte po 8 do 12.000 frankó" za 
j e n i e s i e b i e i z a m k u t o j e j sztukę. - Nigdy nie może się zdecydowa~ by 
j e d y n e z a j ę c i e. Zamek i ogrody Mal- pozbyć się jakiej sukni czy szala, oczywi. 
maison toną w różach, które każe sprowadzać więc, że tę olbrzymią ilość musi rozmieszc;. 
z całego świata. Najsławniejsi ogrodnicy pracu- po wszystkich cesarskich zamkach - gdzi, 
ją pod jej rozkazami; stwarzając krzyżowa- przepełniają wszystkie szafy i garderoby'". 
niem l hodowlą nowe, przecudne odmiany róż". Autorka pamiętników nie bez pewnej złoś· 
Stamtąd pochodzi wspaniała, różowa róża „So- liwej satysfakcji pisze o zbytkach Józefiny 
uvenir de 1a Malmaison", „Rosa du Roi"; ró- szczerze jednak podnosi niezrównany gust ce 
że burbońskie i sze1·eg innych wspaniałych o- sarzowej - jej wspaniały wdzięk j grację. 1 
kazów róż. rzeczywiście ta kobieta, nawet -:.tojąca na pro-

Dalej pisze autorka: „Koszta zamku, ogro- gu jesieni życia, była zawsze zjawiskiem 'uro­
dów i jej toalet przewyższają zawsze ogromnie czem - pełna młodzieńr.?:"J'l wdzięku,· wytwor­
jej apanaże, czem doprowadza do szalonycb wy ności i dystynkcji. 

---01----

G. Oudard z111raca róDJnież jasno i r;;e- Rady praktyczne 
ez.owo u111agę na różnice lll}Jznaniollle, któ­
·e pociągnęly za sobą głębokie i zasadnic;;e 
różnice lęulturalne obu krajów: P olsie~ 
<.wiązal}J fJrzez katolic}Jzm z Zachodem i 
z lJ)m cai}Jm olbrz}Jmim dorobkiem umj!s· 
low;ym c:yrvilizacji chrześcijańskiej, wyros· 
lej na fJodłożu ś111iata ant)Jcznego, Rosję 
od nich odsu.„~ l}). To też nic dziDJnego -
mówi autor - że duchowe oblicza Rosj.an-

ODśWIEżENIE BIALEJ SUKNI. Jeżeli bin- IRESZTEK PRZYPALONYCH POTRAW z 
ła suknia, która była mało UZyWana nie potrze- garnków emaljowauych nie wolno zeskrobywać 
huje jeszcze koniecznie wyprania, a tylko od- ostrerni narzędziami, ponieważ uszkodziłoby 
swieżenia, to postępuje się z nią w ten sposób: si'1 P<>lewę. Należy raczej wlać do garnka wody 
Rozpuszcza się łyżeczkę krochmalu w szklance ~ sodą, postawić na gorącą blachę na piecu, 
wody zimnej. W tym rozczynie macza się bia- pogotować chwilę, poczem bez wielkiego trudu 
ł~ szmatkę, a po wykręceniu jej naciera się su- odejdzie przypalenie. 
kienkę tak, aby była ledwo cokolwiek wilgotna 
1 natychmiast prasować lctniem żelazkiem. Pra- PRZED UŻYCIEM rozgrzane cytryny wiele 
sować po lewej stronie, przez <'.O sukienka o· więcej soku wydają, niż zimne. ki i naszej Polki b.Ył.Y zaDJsze odmienne: trzymuje lepszy wygląd. 

Ros.ianka o wiele niższa zarówno um31sło­
wo, jak i duchowo od swej starszej c:ywili­
?.acJ)jnie siosir.Y słowianlęi, pozostała do 
ostatnich czasów przeDJażnie lj!ll?o żywio­
'. oDJą i pięlcną kobietą, nieraz może prze-

CHCĄC ZAPOBIEC UTWORZENIU SIĘ KO­
śWIEżO POMALOWANE PODLOGI należy żUCHA na krochmalu, nalać po ugotowaniu 
częściej wycierał czystą, ziJuną wodą. Tym spo- kilkanaście do niego kropii zimnej wody. 
sobem farba si~ nie lepi, a za to twardnieje. I 

---'O>--~-

DJJ)Ższającą urodą Polfeę, lecz za to posia- ,,MĄDRA KOBIETA" 
dającą mal:y odsetek t. zw. pierUJiastlr1 

cz~~wieczeństrv_a. któr~ Jest ~ia.rą. osobis~ Istnieje specjalny tyP t. zw. „mą-1 musi iść w parze z zatraceniem jednak 
~e~ 1 s~~łeczneJ wartqsci kazdeJ 1cd11ostk1 I drych kobiet", czyli, ine.cze.i mówiąc zwycięstw& kobiety na tylu polach życia 
u zkieJ. „działaczek" i t. p., które, zdawałoby się, niiały nie być właśnie zdobyczą kobiety 

P o l k a · TT} i a ł a . w . s o b i e usiłują za wszelką cenę wyzbyć się cech w pełnem znaczeniu tego słowa. Dlaczego 
: a DJ s z e DJ 1 e l e g o d n o ś c i, kobiecych, upoclabniajac się w miarę kobieta - intelektualistka, jakby świa­
p o w a g i i m a j e s i a t u d u - możności do tej brzydsz~j połowy ludzkoś dornie wypierała się swych cech przyro­
c h 0 w e g o, n a k a z u j ą c e g o , ci. Przejawia się to nietylko w · szatach, dzonych i dąży. do stworzenia jakiegoś no 
c z e Ś Ć s z a c u n e k ; u m i a ł a ·1ecz i w sposobie bycia, w ruchach i w gło wego typu człowieka - mężczyzno-ko­
t e Ż, n ie z a n i e d b u j ą c c n ó ! sie tych pań. Gdy kobieta taka mówi o bi ety czy też odwrotnie?! 
n i e DJ i e ś c i c h i o b o DJ i ą z - pogodzie, ma się wrażenie, że przemawia Panie tego rodzaju wzbudzają często 
~ Ó ~ ż o n .Y i m a t k i, r o z w i- przed tyslącznem a1:ldytorjum, ·gdy cho- uśmieszek na ustach nietylko. mężczyzn, 
1 ~ c DJ r o d z o n ą i n te l i g e n · dzi - wymachuje rękami, jak cepami, lecz i kobiet, a uśmi~ch ten wydaje się 
c 1 ę, i m P 0 n u j ą c n 1 e r . a z pozatem zaś nieraz myśli; że zewnętrzna nam być usprawiedliwiony. 
s 111 ~ · D> i e ~ z ą i o c z .Y t a n i e m abnegacja jest jakby niezbędnym warun- Bowiem lustro i książka nie- kolidują 
z 111 1 e d z ~ 1 ą c .Y m n a s z le r a j kiem, uwydatniającym jej zdobycze urny - ze sobą, a prawdziwie „mądra kobieta" 
' u d z o z 1 em c o m. słowe. winna pamiętać zawsze wszędzie, że 
··.: ·!i(akreśli'!1'sz.Y czytelniko»Ji i.YP3! Polek 'Patrząc na taką „sawantkę" możnaby ,iest ... kobietą. 
CJerQrqc:yc~ z DJalczą~J)ch sło111em c~JJ ar • 3~.ić, że rozwfri i.nWektualny ~biet;v ---Di--...;; 

Czasopisma 

„Kobieta Współczesna" 
już. w drugim numerze w roku b. (po„ 

p:zedmo z ~arca Nr. 10) redakcja tygod­
nika „Kobieta Współczesna" poświęca 
czereg artykułów 25-tej rocznicy wybuchu 
strajku szkolnego. 

W. Nr. 43-im redakcja tyg. „Kobieta 
Wspf>_łczesna" ~ysuwa piękny wniosek aby 
u~zc1c powstanie szkoły polskiej przyzna­
niem emerytur wszystkim zasłużonym nau· 
czycielkom dawnych szkół polskich i taj­
nych kompletów i wzywa ogół społeczeń­
stwa, aby pamiętało o wszystkich dzie­
ciach na obczyźnie, pozbawionych polskie' 
mowy i szkół polskich i złożyło jaknajwięk 
szą su!11ę na rzecz szkolnictwa polskiego 
zagram cą. 

Dalej czytamy ciekawy artykuł Dr. A. 
Minkowskiej p. t. „W Dwudziestą Piątą 
Rocznicę Walki o Szkołę Polską" i „Dzie­
je jednej Szkoły" J. Jabłkowskiej, w któ· 
rym to artykule autorka nam daje dobrą 
sylwetkę znanej działaczki oświatowej p, 
J. Bar~zczewskiej - Michałowskiej dzisiej 
szej Wlzytatorki M. W. R. i O. P. 

W dziale powieści mamy dalszy cią! 
powieści „Anna Edes" i „Zatwardziały 
Kawaler" - przewład z francuskiego. 

N. Samotyhowa omawia „Wystawę 
sztuki ludowej u Baryczków". - „Mój 
Dom" poświęcamy sprawom praktycznym, 
oraz gospodarczym z dodatkiem wzoru 1 
pięknym motywem ludowym z Bochensk~ 
go, na lambrekin. -

Co kobiety 
najchętniej jedzą? 

Paryskie c::a&opismo „Comoedie" ::ajm.uje sif 
kwestjq, co kobieta jada najch!:tniej i rozstrzyga 
ten problem w ten sposób, ie uzale:inia go od wie· 
ku kobiety. 

Kobieta poniżej lat dwudziestu przepada za lo­
dami, ciastkami, młodemi jarzynami, owocami i 
uampanem. W wieku od lat 20 do ::.o, odc:cuwa Ta• 
c.::ej apetyt na ostrygi, homary, kawior, pasztety, 
pika11tne przek<iski, burgunda, czarnq kawę i pa­
pierosy. Po trzydziestce zaczyna lubieć drób, zwi• 
rzy~, owoce, wody mineralne i ujawnia pewnq 
awersję do słodyczy. Jada jak najmniej piecz::YWIJ< 
celem zachowania smuklej linji. Po czterdziestce 
uprawia mniej wi-;:cej ten sam regir~ e w jedzeniu, 
ale czfl.lem pozwala sobi.e przeciw · niemu przekro· 
czyć, :<> trwa do 55 roku tycia. Kobieta, która 
przekroczyła jut tę granice, zaczyna iiiSć i pić wszyst 
ko, '"' en ma tylko ochotę, uwalniajcc się s pod 
przymusu, który 11a niej ci'!żyl przez wiele lat. 
Po1iiewa:i obecnie granica młodości kobiecej coraz 
banhiej siz. przesuwa, więc prnwdopodobnie lwbie• 
ty dopiero _1Jo sześćdziesif!tce bt;.df! sie mogły odda 
wać bez przeszkody i be::; troslci ro:r.ko5:r.om podni, 
bie11i~ 
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Przez organizacje branżowe 
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El do zjednoczenia gospodarĆzego ·ws f'h 5 ł *iM' * 
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Polska, jeżeli ma. istnieć i rozwijać I jęte idealizmem i ambicją. dla spraw go. I wać pytanie, czy nadal mamy zdażać do 
&ię, musi się nastrnić na wielkie cele. W spodarczych. Jakiż to wysoki poziom kul· naszych wielkich celów t~ samą ·drogą 
dziedzinie politycznej powinniśmy się tury gospodarczej musi panować w Ame- Jak dotychczas, to jest pr2lez partje i bi~ 
przejąć zadaniami mocarstwowemi, umi- ryce, s k o r o z m a r ł y_ w t y c h .Id, czy tcl przez organizacje branżowe 
1owaniem pokoju i tolerancji; w dziedzi- d n i a c h w D e t r o i t r o d a k zawodowe, kulturalne, naukowe, społe: 
nie kulturalnej musimy tworzyć nowe n a s z , k u c h a i· z , z a p i s a ł cznc i t. u. Nie może tu być żadnego wa­
wartości i dołączać je do ogólnego skarb- 2 O O. O O O d o 1 • W s z c c h n i c y nauia, aby odpowiedzieć, ż e d r o g a 
ca kultury narodów omz promieniować, .k r a k o w s k i e j n a p o p i e r a· g o s p o d a r c z a i b r a nż o w o • 
jak dawniej, na Wschód; w dziedzinie n i e n a u k i p o l s k i e j . Marzy- z a w o d o w a j e s t p e w n i e j • 
zaś gospodarczej mamy najwięcej do z1·0 my o takiej właśnie atmosferze gospo- s z a , a dzisiejszy obywatel lepiej się 
bienia, bo nietyllro musimx powetować darcz.ej i branżowo-zawodowej, któi·aby czuje w swej branży i .zawodzie i jest 
straty z przeszJości, ale dopędzi{! kraje, swemi skutkami dobroczynnemi przytłu- łatwiej dostępny dla idei państwowej, 
które nas wyprzedziły na polu techniki i miła obecne walki partyjno-polityczne i -oo Ją lepjeJ zrnzumic przez kojuzenie i 
organizacji branżowo-zawodowej oraz o· zrodziła w społeczeństwie poszanowanie uzgadnianie swych interesów zawodo­
<legrać tę rolę, która nam się należy z dla władzy i jednostek, wytykających wych z interesami państwa. To też obec­
'charakteru naszego położenia geograficz- Polsce szeroki gcściniec mocarstwowy. nie należy o wie~e większą uwagę zwra-

łalności publicznej w ty:ch pierwszych, a 
j~dnocześnie zasadniceych komórkach ży. 
CU\ gospodarczego, t. j. w brania.eh i za. 
wodach. Dobra organizacja branł.o.wo­
zawodowa daje bardzo dużo okazji do 
stykania się z centralnemi orga.niza,cja. 
mi gospodarczemi, samorządem gospodar 
czym w izbach, sejmikach i radach a na· 
stępnie z czynnikalni państwowemi. Tą. 
drogą może się prędzej wyrobić typ u.o­
woczesnego cbywatela i państwowca. Dla 
tego też tak wielkie znaczenie przypisu. 
Jemy rozpoczętej obecnie w Polsce - na 
szerszą skalę akcji organizowanej w bran 
żach i za wodach. Praca ta jednak musi 
być prowadzona pod kątem wielkich ce­
lów państwowych i gospodru:czych. Dego i bogactw naturalnych. A zatem musimy sobie cią.gle zada- cać na przygotowanie 0bywateli do dzia-

Jesteśmy jednym ze szczęśliwych w s:ae .J!!!§!5!@!!!!.r:llll!ł!mZllllD!!!llllllllllllmlil- Członek branży i zawodu powinien 
wytworzy·ć w ~obie ideał postawienia sie 
bie i swej organizacji na poziolnie naj­
wyższej doskonałości zawodowej i etyQ­
nej, A m b i c j ą d z i s i e j s z e • 
go fachowca i specjali. 
sty, przemysłowca, kup • 
ca, rolnika 1 rzemieślni. 

Upadłości i nadzory 
Z Wydziału Handlowego Sądu .Okręgowego 

w Łodzi 

łlarodów, bo możemy sobie stawiać naj­
' wyższe cele i zakreślać najpewniejsze do 
nich drogi. Chodzi jednak o materjał 
'ludzki, który należy przysfosowywać za. 
.wodowo, um)'słowo i moralnie do naszych 
·naczelnych zadań państwowych i gospo­
.darczych. Posiadamy dużo wartości po­
zytywnych, ale też i liczne wady, które z 
nas, polaków, czynią naród niekarny, kłó 
tliwy, mało wytrwały, łatwo zapalający 
się, dobl'7'e zaczynający, załamujący się 
w biegu historji i często źle kończący. 
Brak nam wyrobienia państwowego, go­
spodarczego, handlowego, organizacyjne­
, go i zawodowego. A przytem nasze wy­
chowanie obywatclskie i poJityczno • pań­
stwowe było dotychczas monopolem licz­
nych stronnictw, nastawionych na wąskie 
cele partyjne, tak, że przecię.tny obywa­
tel, zamknięty w ciasnej klatce, nie ro­
zumiał całości ~ństwa i nie widział ce­
lów dalszych. 

W czerwcu r. ub. Sąd Okręgowy w Ło- 15 listopada 1928 r., t. j. w dniu, kiedy zo- k a i t. d., mu s i b y ć p r a c a 
dzi ogłosił upadłość firmie „Ł. F. R. Łóclz- stał zaprotestowany weksel własny upad- d l a p a ń s twa p o p r z e z da • 
ka Fabryka Radjotechnicz:na, właściciele łej firmy, zgło5zony do masy przez jednego n ą b r a n ż ę i z a w ó d • Jeżeli 
Kalmanowicz i Rcimitz, przy ul. Kilińskie- z wierzycieli. chcemy oddziaływać na sprawy państwo-
go Nr. 134 na skutek prośby właścicieli Ponadto, wobec stwierdzenia, iż oprócz I we w sensie po~łtycznym i gospodar· 
powyższej firmy. Kalmanowicza i Reimitza trzecim wspólni- czym,' musimy to .:zynić przez silne i 

Ponieważ w tol<u upadłości stwierdzo- kiem upadłej firmy był Szlama Herszberg, scentralizowane órganizacje gospodar­
no, iż cały szereg zgłoszonych do masy ogłoszono również upadłość dodatkowo cze. Wiadomo pnecież, że na ZachOOzie 
wierzytelności, a przcdcwszystkiem weksli temu ostatniemu. ( w Ameryce pal1.stwa i rządy są na uslu 
protestowanych, wykazywał, że niewypła- Na wyrok ten upadły Herszberg zało- gach życia gosµodarczego. Organizacje fi 
calność upadłej firmy rozpoczęła . się żył skargę apelacyjną. nansowe, przemysłowe i handlowe ~ 
znacznie wcześniej, aniżeli oznaczył Sąd Sprawę w przedmioc;ic ucl1ylenia upa- tam mocniejs.w i zasobniejsze od stron· 
na dzień 31 k\vietnia 1929 r., została cof- dłości co do Herszberga rozpozna Sąd nictw i partyj, działają sprawniej i sku-
nięta chwila otwarcia upadłości na dzień Apelacyjny w niedługim czasie. ,teczniej. N i e p o li t y cy, a dz i a 

---<!> ł a c z e g \> s p o d a r c z y m a j ą 
Pomimo jednak tych ujemnych stron 

naszego charakteru, umysłu i duszy, zro· 
biliśmy w Niepodległej Polsce t a k 

GIEl.DA 
dziś d~cydujący wpływ 
na kie1unek polityki pań­
s t w o w ~ j • Tak powinno być z CUI.• 

d u ż o 1 z ·e w z b u d z a m y p o • 
dziw u obcychi a zazd1·ość 
u s ą s i a d ó w • Zdziałalibyśmy nie­
skończenie więcej, gdybyśmy byli odzie. \ 
dziczyli z przeszłości więcej doświadcze­
nia gospodarczego, :mieli lepsze zdolno­
sci organizacyjne, silniejsze poczucie SO· 

lidal'l\ości zawodowej i gTupowej, ug1•un­
towanej w branżach, zawodach i innych 
organizacjach gospodarczych, a nfo w 
partjach, które są płynne, zmienne, po­
waśnione, rozdzielające ludzi i ich spra­
wy. Jakbyśmy dziś inaczej stali, gdyby 
społeczeństwo nasze miało porządne prze 
szkolenie branżowo-zawodowe i było prze-

KĄCIK PRAWNICZY 

Warszawa, 25-go października. 
WALUTY. 

Dolary Stan. Zjedn. 8,93 1 pół. 

DEWIZY: 
Belgja, 124,41 
Bukareszt 5,30 
Holandja 359,29 
Kopenhaga 238, 69 
Londyn 43,34. i pół 
Nowy Jork 8,912 
Nowy Jork (Kabel) 8,921 
Paryż 35,01 
Praga 26,46 
Szwajcarja 173,18 

Kiedy· wolno aresztować 
oskarżonego o przestępstwo? 

\V związku z aresztowaniami posłów I przebywaniem osoby niewinnej w arcsz­
ilpozycyjnych rozgłaszają agitatorowic cie prewencyjnym. Na straży prawa do 
partyjni na zgromadzeniach, wiecach i kon wolności staje konstytucja, która zarządza, 
wentyklach, ż e a r e s z t o w a n i a iż ograniczenie wolności osobistej, a zwła 
t e b y ł y n i e p r a w n e • szcza aresztowanie dopuszczalne jest tylko 

Poniżej podajemy wyjaśnienie tej spra- w wrpadka~h prawem pr7episanych i :v 
wy wedle polskiego kodeksu postępowania sposob .okreslony ustawami, na podstawi~ 
~arnego. Wyjaśnienie to z a da k łam po}ecema władz .sądowych. ".'-rcs~towam, 
w s z e t k i nt p a r t y j n y m „ i n - ktorym . _w yrzec1ągu_ 48 god:z;m me poda­
ł e r p r et a c j o m " • no na p1sm1e z podpisem władz sądowych 

Zasadą naczelną procedur dziś obowią- przyczyny aresztowania odzyskują niezwło 
wjących jest obowiązek władzy sądowej cznie wolność, „Tymczasowe aresztowa­
zastosowania wobec osoby podejrzanej o nie".- głosi . _art. 164 nowej procedury, 
przestępstwo ś r o d k a z a p o b i e - „moze nastąp1c tylko na mocy postano­
g a j ą c e go u c h y 1 a n i u s i ę wienia sądu". Na postanowienie w tym 
t e j o s o b y o d ś I e d z t w a i przedmiocie służy zażalenie. Ale tyrncza­
s ą du • Tym środkiem z&pobiegawczym, sowe aresztowanie nawet z decyzji sądu 
stosowanym wobec podejrzanych po ich nie zawsze jest możliwe, a mianowicie s ąd 
przesłuchaniu JEST ARESZT. Jest on środ- może nakazać aresztowanie tylko w wy­
kiem najostrzejszym z tego względu, iż poz padkach następujacych: 1) gdy zachodzi 
bawia wolności człowieka, który może na·- uzasadniona obawa, że o s k ar żon Y 
stępnie zostać w drodze wyroku uniewin- b ę d z i e s i ę u k r y w a ł ; 2) gdy 
nio·nym. Wyrok sąclowy może ohywatelo- sprawa toc;:zy się o przestępstwo zagrożo­
wi dać rehabilitację, nic jednak cofnąć j~1ż ne cięższą karą, a zachodzi obawa, że os­

~ nie może - hańb.v,,J .orzeiść zwia,zanych z karżo-_n~ b,edzje .-iakłaniał .świadków do fał-

Stokholm 239,47 
Włochy 46, 71 
Wiedeń 125, 77. 
Obroty mniejsze, tendencja dla wa­

lut europejskich przeważnie mocniejsza. 
Za dolara gotówkowego żądano 8,94. Ru· 
bel złoty 4,77 - 4,76 i pół. W ob1·otach 
prywatnych: rubel srebrny 1,88; 100 ko­
piejek bilonu srebrnego 0,87. Gram czy­
stego złota 5,9244. W obrotach między­
bankowych: Berlin 212,58. 

AKCJE. 
Bank Polski 155,50 

berbusch 106.00. 
15e,oo; Ha~ 

sem i u nss. 
J eżeij nasze życie gospodarcze w dal 

szym cią.gu jest jeszcze objektem, a nie 
czynnikiem współrząd7.ą.cym, to w głów„ 
nej mi1trze należy to p1·zypisać słabości 
organizacyj brnnżowych i zawodowych, 
niedojrzałych do i>aństwowej idei gospo· 
darc~J. co znowu jest skutkiem naszego 
niedorozwoju gosp-0darczego, mającego 
swe przyczyny w przesuości. Ten stan 
rzeo:y musi•my zmienić. Należy jaknaj· 
prędzej wyzwolić się z przernstu życia 
polityczno-partyjnego, zawrócić na dro­
gę branżowo-zawodową, która łatwiej 
jełlnoczy i spaja obywateli z państwem. 

szywych zczna11, lub w inny sposób starał li władz administracyjnycl2 w przetrzymy• 
si~ o usunięcie dowodów przestępstwa; waniu obywateli bez decyzji sądu w aresi-
3) gdy oskarżony nie ma w kraju ani sta- tach, rozstrzygnął sprawę kategorycznie: 
lego _miejsca pobytu, ani zajęcia; 4) gdy po upływie 48 godzi11 od zatrzymania na· 
oskarżony jest przestępcą nałogowym, lub leży zatrzymanego wypuścić na w-0lność. 
recydywistą. Aresztowanie zarządza więc o ile 11ie doręczono mu odpisu decyzji są­
tylko sąd w ściśle określonych wypadkach, du o aresztowaniu. 
gdy ustali jeden z powyższych warun- W związku ze stosowaniem aresztv 
ków. prewencyjnego praktyka dzisiejsza zna 

Każdy obywatel ma prawo zatrzymać bardzo liczne, niestety, wypadki, gdzie 
schwytanego na gorącym uczynku lub bez- oskarżeni przebywają w więzieniu długie 
pośrednio w pościgu, jeśli zachodzi obawa miesiące w oczekiwaniu rozprawy sądowej, 
ucieczki, lub nie można ustalić tożsamości która im przynosi wyrok uniewinniający 
schwytanego. Należy go jednak oddać w lub łagodnie skazujący. Chcąc tej szkodli­
ręce władz. Prokuratorowi i policji służy wej z punktu widzenia polityki kryminał· 
prawo zatrzymania podejrzanego, gdy za- nej praktyce kres pałożyć, prawodawca 
chodzą warunki niezbędne do aresztowa- nasz ograniczył czas jaki może trwać a­
nia, a z włok a mogłaby sp o. resztowanie osoby podejrzanej. Okres a­
w od o w a ć u c i e c z k ę 1 u b z a - resztowania w toku dochodzenia oznacz<>· 
t r z e ć ś I a d y p r z e s t ę p s t w a . no maksym;ilnie na dwa miesiące, w to~ 

Dalszy ciąg postępowania wobec zatrzy ku śledztwa łącznie z dochodzeniem aresz­
manego, to przesłucha·nie go w sądzie i towaniem m o ż e t r w n ć n a j • 
decyzja o zwolnieniu, bądź o aresztowa~ w y że j s ze s ć mi es ł ~ c Y. Na 
niu. Może się zdarzyć w praktyce, iż po- przedłużenie tego czasokresu może zezwo­
licja nie zdąży w ciągu ustawowego ter- lić sąd tylko w wypadkach wyjątkowych. 
minu, t. j. w ciągu 48 godzin dostarczyć Na podstawie powyższych, ogólniko­
podejrzanego do odległego od miejsca za- wych uwag możemy śmiało dojść do wnios 
trzymania sądu, gdzie mógłby być prze- ku, iż problem aresztu prewe11cyjnego za­
słuchany - wówczas zachodzi pytanie, czy stał w procedurze polskiej ujęty w spo­
podejrzanego należy przetrzymać w stanie sób odpowiadający najnowszym zcloby­
pozbawienia wolności dłqżej, czy też na"" czom naukowym. 
leży go wypuścić. Prawodawca polski, o-J ~-LI 
ba w i aj cie się słusznie ewentualnej samowo -



„1L.<\.SLO" z dńia 26 pazaz1ernika 1930- r. ft'r. wsa 

"'„„„.~„„„„„111Mił„~łmE!lllBllmll•-il!l~•Ml'ilPlll!~·m&iillla•a&8&1111'11111BIEllllllilill~am1GL~,pwlill•~•~M*!l:lleW!l!!IM!!l!!il!!ii~'~1 m'a'mtfi'dJiilili!IElil~'!ll!mlimctl!ll~miilWlill>l!E~nzea111wm ... 1G1t!Ptl!ll'm'~W'llltt!lliii&&Yi:llil•&1m11&1111rlll'IMPmllmiiili16„1111m„„„.,1'łł'~I""„„„'\ 

Nieomal wszystkie rekordy św~a.towe 
zdobywają samochody na oponach i dętkach • 

Posiada stale na składzie: 

Biuro Techn. Handl. ,,AUTO-TECHNIKA'' Łódź, Piotrkowska 56, tel. 214-33. 
• Akumulatory do wszelkich samochodów znajdują się stale ria składzie. 
~ ........ „„„ ... „„„ ............. „ ... „„ ... „„ ... „ ... „ ... „„„„„„„„„ ......... 1 

Dziś i dni następnych! -
ODEOll 

Przejazd 2 Dziś i dni następnych! 

Ostatni z ĄIL TOllEĄ llLLIEA pod tytułem 

NA ZGLISZCZACH NAMIĘTNOSCI ~i~~~.::~:;~~:.~1~~·::. 
Nadprogram: Pikantna farsa pod tyt. ł\AlllElł~ W lłlEIZORl(OWEĄ WFDANIU. 

Chorzy na ruptury 
. , . 
1 rozne kalectwa ! ! ! 

Pomoc i skutek bez operacji! · 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie wolno 

zaniedbywać gdyż ilkutki dla życia ludzkiego 
Sił bardzo niebezpieczne. Ruptura staje się wiel­
klł jak głowa ludzka i konew·ka, spowodować 
może powikłania kiszek i śmierć. 

. Specjalne lecznicze ):landaże ortopedyczne 
gu;mowe mojej metody usuwają skutecznie naj­
niebezpieczniejsze i najz4starzals:ie ruptury 
u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na skrzywienie 
kręgosłupa, przeciw tworzeniu się garbów, 
leczn. gorsety ortopedyczne. Dla . skrzywionych 
n6g i płaskich bolących st6p, wkłady ortope­
dyczne. Sztuczne nogi i ręce. 

Świadectwa~ pochwalne wystawili Prof. Uniwersyt.: Prof. Dr. R. BARĄCZ, 
Prof. Dr. J. MARISCHLER, Prof, Dr. B, KIELANOWSKI i wielu innych. 

Zakład ortodedyczny Spec. I. RAPAPORT, ortopeda ze Lwowa. 
ł.ód:E, ul. WÓLCZAŃSKA Nr. 10, front, parter. Telef, 221-77 

UWAGA1 Osobiste jawienie się chorych bezwarunkowo jest konieczne. 

PODZIĘKOWANIE. 
W. Pa.nu ~rtopedyśc~e J. R11;papo;towi Specjaliście dla bandaży rupturowych zamiesz­

kał~ ~hecnie w. ~dzi, ?l· W?Iczanska 10, ~fr~nt) składam gorące podziękowanie 
Zl!' wme3ętne ~ło_zerue llll specJalnego bandaza I za skuteczne wstrzymanie mi mej cięż­
kiej, zastarzałeJ 1 dwukrotrue bezcelowo op1orowanej pl'Zepukliny we Wiedniu i we Lwo-
wie, co zgodnie .z prawdą oświadczam. z poważaniem 

Dr. Med. MAKSYMILJAN MUENZER 
Lekarz Kolejowy. 

TRZY SŁOWA NA USTACH 
WSZYSTKICH ŁODZIAN! 

POGANIN 
6 -~ 

NOVARRO 
i*MEP!•!Mf\N!ft+:w !MW 

CAPITOL 

I Do akt Nr. 2978-1930 r. 
OGLOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Lodzi, ADAM 
LAGODZIŃSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 55, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
oglasza, że w dniu 7 listopada 193() roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 58 
?dhędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru­
chomości, należęcych do WoUa Eisncra i składają­
cych się z kasy ogniotrwałej i biurka uafkow~go, 
oszacowanych na sumę zł. I.100. 
Lód~, dnia 16 października 1930 r. 

Komornik ADAM LAGODZIŃSKI 

I Do akt Nr. 2977-1930 r. 
OGLOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Lodzi, ADAM 
LAGODZIŃSK.I, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 55, na zasadzie arL 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 7 listopada 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 58 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru­
chomości, należ1.1cych do WoUa Eósnera i składają 
cych się z 2 maszyn do liczenia i maszyny do piaa­
nia, oszacowanych na sum!i r.ł. I.ISO, 
ł..ódź, dnia 16 października 1930 r. 

Komornik: ADAM LAGODZIŃSKt 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 „ -i Czytajcie "Ziemię Lubelską!" I 
mil Teu wielki ilu1trowany dziennik jest najstarszym organem Lu. WS = belllzczyzny i dociera do wszystkich miejscowości Lubeluczyz• = 
m QiW~ciL W = Ogłaszajcie się w „Ziemi Lubelskiej"! = 
u Prenumerujcie „Ziemię Lubelską"! 1llłił1 
na „Ziemia Lubelska" daje najświeższe informacje. = = ADRES: = = Lublin, ul. Kościuszki 2, "Ziemia Lubelska", Telefony 3 I 5.25 = 
DA 11111 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Do akt Ni-. 2387-1930 r. 'Do akt Nr. 3040-1930 r. 
OGLOSZENIE. · OGLOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Lodzi, ADAM Komornik S~du Powiatowego w Lodzi, ADAM 
LAGODZIŃSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy LAGODZIŃSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 55, na zasadzie art. 1030 U. P. C. Kilińskiego Nr. 55, na zasadzie art. 1030 U. P. C, 
ogłasza, że w dniu 14 listopada 1930, roku od godz. ogłasza, że w dniu 7 listopada 1930 roku od godz. 
10-cj rano w Lodzi przy ulicy Trębackiej Nr. 3 10-ej rano w Lodzi przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 64 
odbędzie się sprz(!daż z przetargu publicznego ru- odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru­
chomości , należących do Zygmunta Dmowskiego chomości, należących do Abramu Katza i składaj!!· 
i składających się z mebli, oszacowanych na sumę cych się z mebli, oszacowanych na sumę z. 1.335. · 
d. 3.600. Łódź, dnia 16 października 1930 r. 
Ló<lź, dnia 20 października 1930 r. Komornik: ADAM LAGODZIŃSKI 

Komornik ADAM ŁAGODZIŃSKI 

Nr. 863-1930 r. Nr. 851-1930 r. 
OGLOSZENIE. OGLOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego I. rewiru eg~eku Komornik Sądu Powiatowego I. rewiru egzekn. 
cyjnego powiatu łódzkiego PIOTR PILICHOWSKI, cyjnego powiatu łódzkiego PIOTR PILICHOWSKI, 
zamieszkały w m. Lodzi, przy ulicy · Zielonej Nr. 63 zamieszkały w m. Lidzi, przy ulicy Zielonej Nr. 63 
na zasadzie art. 1030 Post. Cyw. podaje do wia- na zasadzie art. 1030 Post. Cyw. podaje do wia­
domości publicznej, że w dniu 13 listopada 1930 roku domości publicznej, że w dniu 30 paździcrnil;:,1 
o godz. 10-ej rano Chojny, Rzgowska Nr. 128, 1930 roku o godz. IO.ej rano w gm. Chojny wid 
odbędzie się licytacja ruchomości należących do Kowalszczyzna odbędzie bię l irytacj:i ruchon10,;ci, 
Ludwika Lewego składajęcych się z 2-ch koni, osza- należ=!cych do Tad~usza Pyda, Ek!adających się z 
cowanych na 600 zł. krowy i jałówki, oszacowanych na 450 zł. 

Spia rzeczy i szacunek takowych przejrz:.ny Spis rzeczy i szacunek takown-b przejrwn 
być może w dniu licytacji. być może w dniu licytacji. -
Lódź, dnia 13 października 1930 r. I Lódź, dnia 11 październila 1930 r. 

Komornik Sadowy PIOTR PILH.HOW8<I i Komornik S11dow7 PIOTR PILiCl:{(l\'\'.:-l<I; 



Nr. 29~ ,HASŁO" z dnia 26 października 1930 r. Str. 1'7 

l.,. 

Dziś i dni następnych I 
Ukaże się czarująco-urocza, kusząco­

ponętna, zachwycająco-rozkoszna 

Dziś i dni następnych! 

BETTY AMANN w filmie 
P· t. 

Następny program : 

,,SKAZANIEC ZE STAMBUŁU'' 
Kobieta, która cię 
nigdy nie zapomni 

Jest to wzruszający do glębi dramat miłosny na tle machinacji rekinów inflacyjnych, kreślący z wstrząsającym 
tragizmem mimowolne dwuże1istwo dwojga kochających się istot. 

Początek seansów w dni pow­
szednie o godzinie 5.20, 7.15, 
i 9; w dni świąteczne o godzi-W rolach­

głównych: Betty Amann, Henryk George i Paweł Horbiger 225 nie 3, 5, 7 i 9. 

~ m Nr. 2099-1929 r. I Do akt Nr. 2668-1930 r. I Do akt Nr. 2612-1930 r. I D-0 akt Nr. 2862-1929 r. 

OGl.OSZENIE, OGLOSZENIE. OGLOSZENIE. OGLOSZENIE, 

' Komornik Stdu Powiatowego w Lodzi, ADA.l\1 Komornik Slłdu Powiatowego w Lodzi, ADA'.\1 Komornik Są<lu Powiatowego w Lodzi, ADAM Komornik Slłdu Powiatowego w Lodzi, ADA \j 

'AROSlYŃSKI. zamieszkały w Lodzi przy ulicy JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulic.1 JAROSZYJ:'1SKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 

' 'cza Nr. 7, na zasadzie art 1030 U. P. C. Piramowicza Nr. 7, na zasadzie al"t. 1030 U. P. C. Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U, P. C. Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 

źo w· dniu 7 listopada 1930 roku od godz. ogłasza, że w dniu 4 listopada 1930 roku od godz. ogłasza, że w dniu 4 listopada 19SO roku od godz. ogłasza, że w dniu 7 listopada 1930 roku od god~. 

j rano w Lodzi przy ulicy Nowomiejskiej Nr. 22 lO·ej rano w Lodzi przy ulicy Nowomiejskiej Nr. 14 10-ej rano w Lodzi przy ulicy Ogrodowej Nr. 7/9 10-ej rano w Lodzi przy ulicy Stodolnianej Nr. ,'I 

dUo Ul) sprzedaż z przetargu publicznego ru· odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego rn· odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 

omości. należących do Icka D. Rozenbersa i skła- chomości, należących do fir.: „D. Melman i W. chomości, należących do fit-.: „Milechman i Sol- chomości, należących do Mendla i Mojsze· Gliks 

'QCYch Iii) s mebli, urzlłdzenia lokalu handlow„ Tyger" i składajlłcych się z futer, oszacowanych na nik" i skłndaj.)cych bię z •W~trów damskich, osza· manów i Icka Gerstenmana i składających się z 2-ch• 

'en)' i półkoszulków, oszacowanych na sumę sumę zł. 890. <:owanych na omuę zł. 460. maszyn do wyrobu trykota~y, oszacowanych. na su-

111. Lódź, dnia 17 października 1930 r. Łódź, <lnia 16 października 1930 r. mę zł. 1150. 

dnia 16 pudziernika 1930 r. • . Komornik ADAM JAROSZYŃSKI Komornik ADAM JAROSZYŃSKi Łódź, dnia 20 października 1930 r . 

. Komornik ADAM JAROSZYNSKT Komornik ADAM JAROSZYŃSKI 

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR 

MIMOZA 
Ostatnie 2 dni! 

Wielki film produkcji europejskiej. Dole i niedole dziewczęcia 
zamorskiego, które zakochało się w pięknym żeglarzu. 

PokusyE o 
W rolach głównych : nasz rodak 

Igo Sym, Liljan Harvey, Harry Halm 
NADPROGRAM: Dodatek dźwiękowy. 

Początek w dni powszednie o godz. 5.30, 7.30, 9.15, w soboty, 
niedziele i święta o godz. 3.30. 

Następny program: New York w Nocy. 

DŹWIĘKOWY 

{$J „CASINO„ 
~ -. ~ _j Dziś i dni następnyc"i:'T" 

Kto pragnie podziwiać daleki, nawpół 
dziki, a jednak tak piękny kraj ten 

musi obejrzeć film FOX'A 

ROMANS NAD 
RIO GRANDE 

w którym 

MARY DUNCAN, MONA MORRIS, 
WARNER BAXTER 

oraz ANTONIO MORENO 
-0lśniewają grą i śpiewem. Oryginalne 
meksykańskie melodje, wspaniałe sce­
ny zwyczajowe, żywiołowe tempo akcji 

Pocxątek seansów o godz 4.20, 6-ej, 
8-ej i 10-ej wiecz., w soboty i niedziele 
poranki od 12-ej do 3-ej po cenach 

najniższych. 

L 
Dziś i dni nastF.ipnych! 

Arcydzieło pełne pogody, uroku, uśmie­
chu, sentymentu, pikanterji i komiz!llu 

WI S1''1 A .. 

wPRATERZ ·· 
Arcywesołe przygody mlodyc1i buńczu­
cznych oficerów, serdeczna „Pierwsza 
miłość" slodk:iego wiedcń;;k. d7iewc7.. 

W rolach głównych: 

LILIAN ELLiS 
i WERNER FUTTJERFn 

\V spaniała ilustracja muzycz, or •.• .i~L•·y 
symfon. pod dyrekcją Leona Kantor _ 
Pocs~tek seansów o godz. 4-ej po poł., w soboty 

i nied1.. o gocl.z. 12-cj w poł. I 
Ceny mieisc na pierwszy seaos od 1 zł. w aoboly 

I 
i niedz. o g.12 wszystkie miejsca po 75 a-r. i 1 zł. f 

l§JIEJ~mJ[§]mJmJ~!§l~ifil@if§H2: 6@1 

~:i~iłCORSO 
Dziś i dni następnych f Niebywała sensacja i arcywesoła komedja w wielkim rewelac. podwójnym programie! 

Muzyka pod kier. P• Białkiewicza. 
Poci111tek seans. w dni powaz. o godz. 4-ej po poł, 
W soboty, niedziele i iiwięta o godz. 12-ej. 

UW AGA. Ceny miejsc pomimo zwiększonych wy­
datków nie powiększone, na I-sze seanse nawet 

obniżone. 

PLll ID'' 
20. NARUTOWICZA 20 

Dziś poraz ostatni ł 
Największe arcydzieło techniki filmo­
wej, które przekona, że wynalazek 
filmu dźwiękowego, słusznie zaskarbił 

względy publiczności 

RIO 
Cudowna pieśń miłości i posw1ęcenia 

urocza BEBE DANIELS 
kreuje postać tytułową, pełnej tempe­
ramentu, zmysłowej, kuszącej dziewcz. 

JOHN BOLES 
niezrównany bohater lilmowy. 

Najpiękniejsze melod!e, wspaniała wy­
stawa, harmonja kolorów naturalnych 
oraz balet ze 100 zgrabnych i po• 

wabnych girls. 

Początek codziennie 6, 8 i 10 wiecz., 
w sob. i niedz. 4, 6, 8 i 10 wiecz. 

Passepartout i bilety ulgowe nieważne 
aż do odwołania. 

Ceny miejsc na wszystkie seauH 
zł. 1 1 2 ł 3. 

WYBUCH w'· PROCHOWNI BUNT KA WALERÓ 
Dramat sensacyjny w 10 aktach. 

Senaacyjna komedja w 10 aktach. 

W roli TJM MC COY największy rycerz filmów 
gł6wnej: • ' sensacyjnych, ulubieniec 

w roli ZYGFRYD AR N o najsłynniejszy 
głównej : ' komik Europy 
że swą niezrównaną partnerką KATHE NAGY. - Tysiące niezwy­
kłych arcykomicznych przygód przeżywają Arno i jego partnerka Nagy 
Takiego filmu nie wolno nie widzieć i Takiego filmu nie aposób z:i­
pomnieć. - Naat. program: „Noc szaleńca" dramat sens. w L a'.t. 

świat.a zo swą cza- DOROTHY SEBASTIAN 
ru1ącą partnerką 

Niezrównana zwinność, szalona odwaga, wzruszająca miłość. 

DZWIĘKOWE 

Grand-Kino 
Dziś i dni następnyeh I 

Imponująca kreacja króla piosenki i 
wdzięku najpopularniejszego artysty 

na kuli ziemskiej 

Ma-urice Chevalier 

w „PARADZIE 
Mit OŚCI" 

Reżyserja Ernesta Lubitscha. 
Film o niewyczerpanem źródle emocji, 
darzący miljony widzów we wszystkich 
większych stolicach niewym. rozkoszą 

Początek seans. o ieodz. 4-ęj po poł. 
ostatniego 10.15, w sob., niedz. i świę­
ta o godz. 12 w poi. Ostatni seans 
o godz. 10.15. Wszelkie bilety bez­
płatne i passepartout na przeciąg ca­
łego wyświetlania tego obra1:u niewa­
źne za wyjątkiem biletów urzępowych 
wydanych przez Zze1z. Teatr. Swietln. 

Ceny miejsc: normalne! 
Na porankach cęny zniżoue. 

Najwspanialsza kreacja tragicznie 

zm~~~:gc:u:~ki Lon Chaney'a 
w arcydziele dźwiękowem p. t. 

BICZ BOŻY" 
" Dramat życiowy na tle walki policji 

z przestępcami "ludźmi podziemi" 
wielkich miast Chicago i New-Yorku. 

W rolach głównych: 
Anita Page, Maye Busch 

Nadprogram: Świetna komedja dźwię­
kowa „Wszystko na opak" z naj­
lepszymi komik11mi Ameryki 

LaDll'y i Hardy. 

Początek w dni powszednie o g. 430 
w soboty niedziele, i święta o z. 12-ej 

ŁOŻKA 
polowe, leżaki,krze 

sełka dziecinne 
firmy 

OĄEGA 
z wieloletnią gwarancją 733 

FABRYKA: Łódź, Juljusza 4 
Żądać we wszystkich składach mebli 

HURT! DETAL! 

Do akt Nr. 2348-1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Slłdu Powiatowego w Łodzi, '.ADAM 
LAGODZIŃSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 55, na zosadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 11 listopada 1930 roku od godz 
10-ej rano w Lodzi przy ulicy Tręhackiej -Nr. 18 
odbędzie się sprzedaż z prztltargu publicznego ru· 
chomości, należocych do l~ela Tyllera i składaj'! 
eych się z samochodu osobowego I inn~ oszacowa 
nych na sumę zŁ 28.610. 
Lódź, dnia 18 październiła 1930 r. 

Komornik ADAM LAGODZINSIU 

Teatr świetlny OSTATNIE 2 DNL 

PRZEDWIOŚNIE 
Zeromskiego 74-76. Dojazd tram­
wajami 5, 6, 8, 9, 16, do rogu Koper-

• . nika i Zeromskiego 
Orkiestra symfon1czna pctd batutą A. Czudnowllkiego. Początek 

i sea.nsów w dni p.owszednie o god.z. ~-ej pp. w niedziele i święta o godz. 
! 2-eJ pp. Os.tatn1 seans o .g. 10-eJ w1ecz. - Ceny miejsc: l. m. 1.25 gr. 

1 f II. m. 90 gr. 1 III. 60 gr. Bilety ulgowe w sob„ niedz. i święta nieważne. 

l ----

, 

N fOTĘP E 
w rolach głó~n.: FA y WRA y i roman- GARY COOPER 

cznru1ąca tyczny_ • 
Nadprogram: Aktualności filmowe. - - - - · - Następny program: „SZAT AŃSKA MIŁOŚC" 

EG 
UWAGA! ~~ ?ziii w każd' n!edzielę Poranki"" dla dzieci .i .młodziei~. ~eny ?iletów na 

1 sw1ęta odbywac sic będą n wszystlc. m1e1sca dla d:uec120 gr.,clor 50 gr. 

Dziś na poranku o g 11-ej przed poł. bajka p. t. „ W czarowaej krainie" nadprogr. wesoła kom •. p. t. .~niig~a-;~· 



Str. 18 ,,HASLO" z dnia 26 października 1930 '!'. 

Do akt Nr. 2744--1930 r. Do akt Nr. 2588-1930 r. 
OGŁOSZENIE:- • OGLOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Lodzi, ADAM Komornik Sądu Powiatowego w Lodzi, LEON 
ŁAGODZIŃSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Ki· WĄSOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Ji1iskiego Nr. 55, na zasad~ie art. 1030 U. P. C. Narutowicza Nr. 10, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
9głasza, że w dniu 11 listopada 1930 roku od godz. ogłasza, że w dniu 5 listopada 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi przy ulicy Trębackiej Nr. 18 10-ej rano w Lodzi przy ulicy Cegielnianej Nr. 44 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· odbęd;i:ie się sprzeda~ z przetargu publicznego rn· 
chomoóci, należących do Elehunema SJeinsz11ajde- chomości, należlłcych do Gedalji Kurca i składaji,i· 
ra i składaj11cych się z pianina,. oszacowanegp na cych sit' z mebli, oszacowanych na sumQ zł. 1405. 
-;urnę zł. I.OOO. Lódt, dnia 25 października 1930 r. 
Lódż, dnia 18 października 1930 r. Komornik LEON WĄSOWSKI 

Komornik ADAM LAGODZIŃSKI. 

Do akt Nr. 1958-1930 r. 
OGŁOSZENIE, 

Komornik Sądu Powiatowego w Lodzi, ADAM 
LAGODZIŃSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 55, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 7 listopada 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ulicy Cegielnianej Nr. 83 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
chomości, należących do Abrama Hersza Adlera 
i składajl!cych się z mebli i inn„ oszacowanych na 
~umę zł. 1..830. 
Łódź, dnia 17 października 1930 r. 

Komornik ADAM LAGODZIŃSKI 

il 
I 

ee 

Łódzka Odlewnia Zelaza 

,,FERRUM'' 
Właśc. E. BAUER 

i A. WEID MANN 
Łódź ul. Kilińskiego Nr. 121 

Telefon 218-20 

WYKONYWA 
szybko dokładnie i po ce­
nach bardzo umiarkowa-

nych: 
Wszelkie odlewy z szarego że­
laza podług własnych lub na­
desłanych modeli i rysunków 
Wszelką mechaniczną obróbk<( 

metali. 822 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Powiatowego w Lodzi, KAZJ. 

Do akt Nr. 2587-1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowęgo w Lodzi, LEON 
WĄSOWSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
Narutowicza Nr. 10, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 11 listopada 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 36 
odbędzie sję sprzedaż z przetargu publicznego ru­
chomości, należących do Samuela Ratnera i składa­
jących się z mebli, oszacowanych na sumę zł. 2750. 
Łódź, dnia 25 października 1930 r. 

Komornik LEON W Ą.SOWSKI 

Nr. E. 878-1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sgdu Powiatowego I. rewiru egzeku­
cyjnego powiatu łódzkiego PI01:R Pl.LICH?WSKI, 
zamieszkały w m. Lodzi, przy ulicy ZieloneJ NL". 63 
na zasadzie art. 1030 Post. Cyw. podaje do wia· 
domości publicznej, że w dniu 6 listopada 1930 ro~u 
0 godz. 10-ej rano w Retkini gm. Bruss, ~dbl'.dz1~ 
się licytacja ruchomości, należących do. Społdz1elm 
Spożywców w Retkini, składających się z art. spo 
żywczych, oszacowanych na 827 zł. . . 

Spis rzeczy i szacunek takowych przeJrzany hyc 
może w dniu licytacji. 
Lódi, dnia 9 października 1930 r. 

Komornik Stdowy PIOTR PILICHOWSKI. 

Od jutra 

Do akt Nr. 1653-1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądlł Powiatowego w Łodzi, KAZI. 
MIERZ SUZIN, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
Mielczarsli..iego Nr. 14, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 4 liotopada 1930 roku od godz. 
lO·ej rano w Łodzi przy ulicy Wodnej Nr. 26 
odbędzie ~ię sprzeclnż z przetargu publicznego ru 
chomości, należl}cych do Edwa1·da Gesslera i skła­
daji,icych się z kredensu dębowego, oszacowanego 
na sumę zł. 550. 
Łódź, dnia 25 października 1930 r. 

Komornik KAZIMIERZ SUZI:;\l 

Do akt Nr. 1826-1930 r. 
OGŁOSZENIE.' 

Komornik Sądu Powiatow'e:;o w Lodzi, KAZI· 
MIERZ SUZIN, ~amieszkały w Lodzi przy ulicy 
Mielczarskiego Nr. 14, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 7 listopada 19,30 roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 156 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego fil· 

chomości, należi,icych do firmy ,,J. Rozenthal" i skła 
dających .się z 20 tuzinów rękawiczek damskich, try. 
~otowych, oszacowanych na sumę zł. 460. 
Łódź, dnia 25 października 1930 r. 

Komornik KAZIMIERZ SUZIN 

Do akt Nr. 103-1930 r 
·OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, KAZI­
.MIERZ SUZIN, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Mielczarskiego Nr. 14, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 4 listopada 1930 r. od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ulicy Juljnsza Nr. 9/11 
odbędzie się SlH'Zedaż z przetargu publicznego ru· 
chomoeci, należących do Augusta Zielke i składaj8• 
cych się z 90 metrów desek sosnowych, oszacowanych 
na sumę zł. 13.200. . · 
Łódź, dnia 25 października 1930 r. 

Komornk KAZIMIERZ SUZIN 

• 
ODEOłl 

MIERZ SUZIN, zamieszkały w Łodzi 'przy ulicy 
Mielczarskiego Nr. 14, na zasadzie art. 1030 U. P. (;. 
ogłasza, że w dniu 7 listopada 1930 roku od godz. 
LO-ej rano w Łodzi przy ulicy Ewangelickiej Nr. 5 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
chomo;ci, należących do Hugona Strobacha i składo­
ilłeych się z 2 ma~zyn do pisania „Remington", kasy 
ogniotrwałej, 3 stołów biurowych i biurka amery· 
kańskiego, oszacowanych no. &umę zŁ 760+735+300. 
Lódź, dnia 25 października 1930 r. 

Wielki lilm reżyserji Freda Niblo 

Komernik KAZIMIERZ J'UZIN 
.... 11111r:m:z=aaam:1 ......... „.-... „ 

Zawiadomi~nie. 
Kanrelarja 

Mierniczego przysi~głego 

~enona Zarzyckiego 

Nieprzyjaciele 
w roli głównej 

Liljana Gisch 

Do akt Nr. 2557-1930 r. __ 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Slłdu Powiatowego w Łodzi, LEON 
WĄSOWSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
Narutowicza Nr. 10, na zasadzie ąrt. 1030 U. P. (.;. 
ogłasza, że w dniu 10 listopada 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi przy ulicy Cegielnianej Nr. 47 
odbędzie się sprzeda:ż z przetargu publicznego ru· 
ehomości, należQcych do Jakóba Sztajnsznajdera 
i składających się z kasy żelaznej ogniotrwałej oru 
mebli, oszacowanych na sumę zł. 480. 
ŁóQź, dnia 25 października 1930 r. 

Komornik LEON W ĄSOWSKJ 

Do nkt Nr. 1800-1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatoweg-0 W Łodti, KAZL 
MIERZ SUZIN, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
Mielczarskiego Nr. 14, nu zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 1 listopnda 1930 roku od godz. 
10-ej ,ano w Lodzi przy ulicy Kili.ńsl\:iego Nr. 86 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru. 
chomości, należących do firmy „Dyonizy l\1yślihon 
0ki i Ska" i okładających si~ z m:iszyny do pisania 
,,Adler" i kredensu, oszacowanych na sum~. zł. 4.~0. 
Łódź, dnia 25 października 1930 r. 

Komornik KAZIMIERZ SUZIN 

Do akt Nr. 2582-193-0 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Lodzi, LEON 
WĄSOWSKI, zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
Narntowicza Nr. 10, n11 zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 14 listopada 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ulicy Piłsudskiego Nr. 55 
odbędzie si~ &przedaż z przetargu publicznego ru­
chomości, należących do Adema Kotlickiego i skla· 
dajl!cyeh się z mebli, oszacowanych na sumę zł. 1150. 
Lódi, dnia 25 października 1930 r. 

Komornik LEON WĄSOWSKI 
pj;piifiM$ e=tt*lllB~~~·~,tllli~ri'llmii!illlDI 

Wózki dzieci~ce 

Łóżka metalowe 

Materace wyśc.ietane, hizie~; 
spn;z. „PATENT 
do mebl. łóźek 

Wyżymaczki· amervkań-i;kio' 

Umywalki 
Krzesełka dziecinne 

Rowery w wielkim worze 

Na dogodnych warunkach 
w fabrycznym składzie 

,,DODlłOPOL'' 
ł..6dź, Pfotrkow•ka 73, tel. 158-610 

w podwórzu t(; 

Nr. 465-1930 r. 
OGLOSZENIE-:' 

przeniesiona została z ul. Rzgowskiej 15 
~ ul. Piotrkowską Nr. 157 m. 161 
. of. Il ;:~~c~;~~7~;tro · ••1••••1••• 

Komornik S1du Powiatowego J. rewiru epektt· 
cyjnego powłetu ł6dzkier;o PIOTR PILICHOWSKI, 
zamieszkały w m, Lodzi przy ulicy Zielonej Nr. 63, 
na zasadzie art. 1030 Post. CYW. podaje do wia· 
domości publicznej, ze w dniu 4 li!topada 1930 roku 
o ,;od:i;. 10-ej rano w Konstantynowie przy ulicy t11s· 
kiej Nr. 7, odbędze się licytacja ruchomości, nale· 
żęeyeh do firmy Grossbart i Beyman i Spadkobier· 
cy, skadająeych się z 6-ciu draperek, 6-ciu folu11Zy 

I 
i wirówki, oszacowanych na 13500 zł. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 

• 

moli:e w dniu licytacji 
Lcidia dnia 20 października 193!1 r. 

Komornik S"~dowy PIOTR PILICHOWSKI 

w. z. -- Nic nadzwyczajnego. Fakt nau-J - Co?. mamy wszystkich znowu 
,kowy. Na wizycie, gdzie nie potrzebował rżnąć? · 

I 
• płacić, wypijał miljon wódek i koniaków, I - Nie jest ich tak wielu ... wszystkie· 

s o e operacy1nym „ ·~;:,t~~~::::~~t;::~~~,;~E ,~ „.::: wsz:::::two ... Tnlj pan! ... 
W sali operacyjnej robota wre. raz„. ot, jest. Właśnie to przypuszcza- rzał się pięścią w brzuch. Wycisnął z gąb- - Wszyscy. 
- Zaszywać - komenderuje doktó!' łem ... binokle. 'reż oryginał, ten kolega ki kieEszek, przegryzł ogórkiem, pospace- - Dziwne, niema papierośnicy. A ot 

B. - Gdzie lancet? Co tylko miałem go C. Proszę mu to odesłać i powiedzieć, że .rował - i znowu: „wartoby jeszcze je- ten mrody człowiek, co zagląda do drzwi... 
'1J ręku. dziś znalazłem. den"„. Po godzinie - urżnięty, jak prze- Zdaje się, żeśmy tego przepuścili. Panie ' 

- Nie wJem, może pod stołem? - Swoją drogą szkoda, że to nie lan- eiętny dzieninkarz. Tak pił wedle po- ,Chodź pan tutaj! Kładź się pan. 
- Niema. A wie pan, panie asysten- cet. Przydałby się nam zamiast tamtego trzeby zupełnie, jak wielbłąd na puf!tyni. - Ale ja„. 

cle, może on tam jest? ........ zaszytego. No, gotowe. zaszywać!,„ - Ciekawa histo ... Co pan robi, kole- - Niema tu żadnego 1,ja''. Kładź sic 
- Gdzie? _ A gd.zie bandaż? Coś go nie widzę, go? Proszę spojrzeć: choremu trzeba by- .pan I Maskę !.„ Liczyć. - -
- No„. tam, gdzie zwykle, gdzież się u licha podział?... ło wyciągnąć migdały, a kolega mu ro:z- - Ale ja... - · . 
- Ale gdzie'? G- Gdzie, gdzie! ... Stara historja. Co ciął brzuch i... · · - Przycisnąć maskę silniej. Tak.. 
- W .żołądku. też za głupfe przyzwyczajenie ma kolega - Hm ... tak. Zagadałem się cokol- Gdzie nóż?„ Dziękuję. · 
- Bodaj pana ... Chory jui zeszyty, :l ~pozostawiać wciąż w brzuchu operowa ,wiek. Ale - wszystko jedno, jeżell już - No co? Jest? 

"an dopiero teraz sobie przypomniał! O nego różne świństwa. rozcięte, to tr~eba zajrzeć, czy niema - Niema. Pojęcia nie mam,· idzieby 
c:zem pan myślał przedtem? ,_ Ładne świństwa! Bandaż kosztujl~ tam czegoś takiego... s·ię mogła pozostać. No co - mlodY, czło-

Ph ! ... Trzeba będzie pruć robaotę! pieniądze ... Społeczeństwo urządza kwiat- - Niema? wieku - ~budzll się pan? 
- ~ła~n.ie nie ma.my innej roboty, ki ,na szpita.le, a kolega... - Nie. Rozessało się. - Ale ja, panie doktorze, przyszedłem 

tylko ~znąc i zeszywać, co?.. Jeszcze - Ciąć?... _ Zaszywać. Uf!„. Zmęczyłem się. nie w celu operowania się, a od pańsk.iej i 
sześć operacjU Brać go! - O co?.„ o głupi bandai? Warto? Warto zap lić papierosa. Gdzież jest rno- żony. Przysłała mnie tu z rachunkiem za 

- A lancet? - Ja nie o tern, tylko bandaż w brz<.l Ja papierośnica? pantofelki... 
. -:- A niech go dja~li ! Kupimy nowy. chu. - Widziałem, jak przed chwilą trzy- - I poco tu pana licho wniosło? Czas 

Nie Jest zn6w tak drogi! ! - Rozessie się, głupstwo. Ja pewnego mał ją pan w ręku. mi tylko pan niepotrzebnie zabiera. Gdzia 
- Ja nie 0 tern mówię, a o tern, że zo razu zaszyłem w żołądku chorego przez Gdzież się podziała, u licha 1 jest rachunek? Kładź się pan, zaraz go 

stał w żołądku. zapomnienie g·ąbkę - i nic. - Czyżby ją kolega ... zaszył? panu wytnę. 
- Rozessie się. Następny! - Rossała się? - A to historja dopiei·o! Co teraz - Ależ p ... panie doktorze, ja go mam 

Uzi - Czy. c~ora poraz pierwszy przecl10- - Nie, ale operowany rozpił się. robić? w kieszeni! ..• 
oper~cJę. . - Co kolega mówi!... - Co - co?.„ Palić się chce, jak - Ciąć kieszeń! Maskę nałożyć na 
- N~e pam~ doktorze; niedawno ope- - Słowo honoru. Wypijał potem nar djabli. I przytem srebrna papierośnica. spodnie! ..• 

rował rx1hę doktor C. . „ . J raz butelkę wóćłki -- i nic. Wszystko po- Pruj pan, dopóki się nie rozessała... - P .•• panie doktorze, litoścf!... Ja 
- _a ..• proszę s1ę kłasc. NałozyI chłonęła gąbka. Ale 'jak tylko ściągnął - Jest? go sam wyjmę z kieszeni!.„ Ot, proszę. 

mask~. Liczyc. No?.:. Pro~zę trzymać cokolwiek kamizelkę, to odrazu był pija- Niema~ Pusto, jak w głowie posła! - Aha ..• wyjęty?. Zaszywać kieszeń! 
tu. •• ciągnąć. Co~ do hc~al Niech no kole- nY, jak szewc. - Widocznie zaszyliśmy komuś inne- - Ale ja... - · 

JP>'l*a. tu~ .iaka dzilYJJA nai:ośU Za· - Cuda, Iłowo dajt't.... , mu. Czy wazy_acz Ol!~_l:ł tutaU . .,.. •· 'i.(~okończenie ttasł!!P1);1 
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Dziś i dni następnych! Trzecia przebojowa rewja I 

„KAMELEON" WSZYSTKO SIĘ KRĘCI! pod dyrekcjll 

Jana Zandmera 
„Spółdzielnia" ul. Sienkiewicza 40. 

w dwóch częściach, 16 odsłonach 
Pióra: Hemara, Toma, Buma, Remusa, Włobora i innych. Muzyka M. Lewaka, Golda, Warsa 

i innych; ~dział .Pr~yjmująa J: Chojnacka, J. Leonowicz, ~· Waczyńska, Lopek-Boruński, W. 
Modrzensk1, B. Orlmsk1, Z. Suwalski, balet Dubrawska, Taurydzki oraz 6 revue girls. 

Codziennie 2 przedstawienia o godz. 7.45 
i 9.45, w soboty, niedz. i święta 3 przedsta­

wienia o godz. 5.45, 7.45 i 9.45 wiecz. 

Kier. lit. j. Zandmer. Reżyser B. Orliński. Baletmistrz j. Taurydzki, Kierownik muz. 
Cz. Kantor. Conferencier j. Chojnacka. Dekoracjt> Wł. Nowakowski. 

Otwarcie 28 b. m. 

PO 
Tajemnica 
głębokiego tonu, który we 
wszystkich odcieniach- od 

. najsłabszego pianissimo do 

PORCELAN 
najsilniejszego fortissimo -
pozoste.je szlachetnym, po­

lega na akustycznej budowie instrumentu.Mecha· 
nizm dźwiękowy, obicie, podstawa odgłosowa i 
futerał tworzyć muszą harmonijną c1dość. Jak 
szczęśliwie zadanie to rozwiązała firma August 
Forster, dowodzi jednolita, z pewnością nie przy­
padkowa opinja d'Alberta, v. Sauera, d-ra 
Ryszarda Straussa,Puccinie' go i innych mistrzów. 

AUGUST FORSTER IZK&O • I IClłYIZTA&Y 
najprzedniejszej jakości zgłoś się do firmy Georj!'Swalde (C, S. R.) 

,,ĆĄIEL " W'' Przedstawiciel: Karol Koischwitz Łódi 
ul. Piotrkowska 67 

sortepianów i pianin. 
.. 

Piotrkowska 31. 

Otwarcie 28 b. m. 

Zawodowe Kursy 

Kierowców Samochodowych 

Fr. GRĘTKIEWICZA 
Łódź, Piotrkowska 111, tel. 175-35 

3-go listopada rozpoczynają nowy kurs. - Jedyny 
w Polsce model SAMOCHODU w przekroju, poru­
szany elektrycznością, ułatwia i przyśpiesza naukę. 

Specjalny Komplet Dżentelmeński. 
Zapisy przyjmuje i informacji udziela Kancelarja szko­

ły od godziny 9-ej rano do 8-ej wieczór. 

FABRYKA LUSTER 
i WYTWORNIA MEBLI 

j. KUKLINSKI 
ł.ODZ,ul.Zachodnia 22, tel.178-11 

poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety; jasne, ciemne w orygi­
nalnych ramach oraz lustra wiszące. 
Meble pojedyncze oraz całkowite urzą­
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie 

luster z przeniesieniem do domu. 

Sprzedaż NA RA TY i ZA GOTOWKĘ. 
:..;;.;;;.::.;;. ___________________________________ ___ 

Pianina i ortepiany 

Wystrzegaj się nieudolnych naśladownictw Kupujcie 

w dużym wyborze po cenach bardzo 
przystępnych poleca firma 

EQNE$T WEfi BACH 
fłJ•JO 

...,.~~~-=-~-:-:-~-:---:--I~~ 

i kręć tylko tel. ===== .... 
liidl.~~......!:.-~-=-~~~~,t~~ 

„Pogotowie Krawieckie Kiersza" 
Zeromskiego 91 Filji 

Sklep narożny nie posiadamy 

niomentalnie 

odświeża, 

reperu ie, 

sztucznie 

expressem 

pierze, 

farbuje, 

przerabia 

mcu1e 

wyroby Łódź, Piotrkowska 154 
Telefon 141-96. 

krajowe! ••••••••••••••••••• 
T ANCQWI Wytw~rnia 
najmodniejszyeh wyucza bez względu Mat trzcinowych 
na zdolności, najnowszą metodą dypl. 
naucz. J. WAJNTRAUB, pr:i;y udziale R BO N N 

997 

p. 8RU~A MAfHA b. asystenta szkoły • 
tańca,lgn.Walerka oraz p.S.Rubinsteina dawn. A. Bonn. Firma egz. 1893 
KILINSKIEGO 44, (2-gio podwórze • 
parter). Lekcje pojedyńc:w i w grupach. Łódź, ul. Zgierska 126 
Dla związków specjalny rabat. lnfor- Ceny przysti;pne. 
macje od 10 rano do .10 w. Wykonanie solidne. 

I -·-

.Uwaga rodzice! 

--
Ahażu:ry, szkielety, frendzie 

po cenach najniższych poleca 
jedyna specjalna wytwórnia 

F. LASKOWSKA 

, RESTAURACJA 
11· Ą. WOLF 

NARUTOWICZA 5 
Wydaje znane ze swej dobroci 

SNIADANIA 
od 60 groszy. 

OBIADY 
z 2-ch dań zł, 1.35 
z 3-ch dań zł. 2.50 

małe porcje cały dzień 

Wieczorem koncert. 
Lokal otwarty do 2-ej w nocy. 

Magazyn 
Konfekcji Damskiej 

Rapucłt 
i Micenmache:rr 

PIOTR.KOW§KA 24, tel. 171-69. 
poleca na sezon bieżący wielki wybw 
PŁASZCZY oraz iFU1'RA nai11ow. 
szych modeli po cenach przystępny~ 

i n11 dogodnych warun'::ach. 

lntdig~ntnym, en~r.ricznym i wy:nownylD 

paniom I p nom 
ofiaruje poważna firma (Sp. Akc) 

d .Il. ł w budzo pO§a Y SLS. e, i.itratnej 
pracy zew?1t;Łrzucj. WynagroUZ('nie jui· 
dla początkujący~h '.H-40 zł. cizi n11io 
prócz tego udział '"' zyskach. Zgl·JUO­
nia osobiste z dokumentami i fotogra. 
fją w poniedziahk od 3-5 i wtonk o~ 
11-16-ej i 3-5, Traugutta 8, li p. 11). 6 

t.90K l'O,. L etl. 

WOŁ Gf~ry ~Kl 
Cegielni<mu 25 teł.126-57 

po.wróci:. 
Specjaliata chorób skórnych 

i wenerycznych 6'15 
LECZENIE ŚWIATŁEM djaLrmją (lara. 
pą kwarcową). Badanie krwi i wydzielin. 

Przyjmuje od godz. 8-2, i 6-9 pp. 
w niedziele i święta 9-1 

Dla pań od 6-7 0ddzieln01 ooczekalnia 

drzwiczki hermetyczi.c g „.,, ranto\:ane, 
piecyki, kociołki, rury ptyty i niazta 
ognioodporne poleca po cenach fobr. 

JAN ŁAWACZ 
Sienkiewicza Nr. 30 tel. 198-30. 

SKŁAD FUTER 
Zakład Kuśnierski 

925 

G A R D E R o B 
Jddaną do prania chem. czyścimy aajnowazym systemem amerykańskim, sposo­
bem suchym, który daje możność utrzymania apretury w materjałe a prasowanie 

maszynowe parą powraca utraconą przez noszenie świeżość. 

Poradnia 
Wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 

J; SZWARCMAN 
W związku ze zbliżającą się zimą Narutowicza Nr. 42 (sklep frontowy) 

wykonuje solidnie wszelkie zamo- Tel. 166-31. 

u w A G A 111 
tt' ohec częstych wypadków wprowadzania w błąd S1. Klijentclę przez ludzi złej 
woli nic wspólnego li naszym przedsiębiorstwem i zawodem nie mających, pod­
azywajllcyh się pod podobnie brzmiącą nazwę naszych zakładów, upruzamy zwra 
525 cać baczną uwagę na nazwę i adres naszej firmy. 

Specjalista 
chorób skórnych i wenerycznych 

Leczenie diatermją. Elektroterapia. 

ul. Południowa 28 
Tel. 201-93 

Od 8-11 rano i 5-9 wiecz. 
w niedzielę od 9-1 pp. 513 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Doktór 821 

Choroby weneryczne, skórne 
i włosów. 

Andrzeja 2, tel. 132-28 
Leczenie lampą kwarcową, analizy krwi 
i wydzielin. Przyjmuje codziennie od 
9-11 i od 6-8 w. w uiedzielę i święta 
od 10-12. Oddzielna poczekalnie dla 
pań.-Od 1-2 w Leczn.(Piotrkowaka 62) 

uL Zawadzka Nr. 1 
Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i świl(ta 9 - 2 pp 
od 11-12 i 2- 3 pp. przyj-

muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 

Jadanie krwi i wydzielin nc: 
syfilis i tryper 

Konsultacje z neurologiem 
i urologiem 

Gabinet SwiaUo-Lec7niczy 
Kosmetyka lekarska 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

519 PORADA 3 zł. 

Do wszystkich matek i pielęgniarek: 
Uiywajcłe dla dzieci tylko puder, 

krem ł mydło 

"Bobo z Globem" 
nagrodzone złotym m~dalem. 
522 z,dać wszędzie. 

wienia na mundurki i płaszcze Poleca gotowe futra damslcie i męskie 
, , . . • . . oraz skórki pojedyńcze wszelkiego ro· 

uczmowsk1e; tudz1ez przerobk1 (m- dzaju po wyjątkowo niskich cenach na 
cowanie) palt, futer i t. p. zakład dogodnych warunkach.- Obejrzenie nia 
krawiecki 9761 obowiązuje do kupna. - P. P. un.~<.ini-

L. Winogrodzkiego kom pańs;;owym ud~ielam rabatu. 

r. me • 
~!~:~:::i:!:ne:s w~7u!~d;:::::! J. SADOKIERSKI 

stomatolog 
chirurgja szczęk, jamy 

ustnej i plastyka 
regulacja zębów 
rentgenodiagnostyka 

Piotrkowska .64 
Te. 114-20 

przyjmuje od 3-7 pp. 

•. ~SZEWCY •.. 
I Skóry-Hurt i Detal 

(specjalność : detaliczna sprzedaż 
ielówek trwałych na wodę) 

poleca: 

Spółka Szewców 
Piotrkowska 79 

506 tel. 1.58-38 

22C 

Dlił• 
Choroby skórne 
ul. Nawrot 2. 'f el. 179-39 

Do 10 r. i 4-8 w. Dla pań specjalni 
godz. 4-5 po poł., w niedz. od 11-.t pp 
Dla 11iezamożnych cei'y lecznic. 81, 



:Str. 2C> 

UWAGA! 
Natychmiastowa pomoc finansowa! 

PYTAC1Al 
ma do sprzedania: 

używane lub nowe: 
chce kupić: 

Meble - całe urządzenia i pojedyńcze 
Obrazy Brouzy 
Dywany Futra 
KryHtaly PorcelaDJ' 
Pianina Autyki 
Garderob~ Maszyny 
Samochody Źyrandole 

Manufaktur«; wszelkiego rodzaju i inne 
przedmioty. 

Niech jui spieszy ie swymi rzeczami aby 
mogły być sprzedane PRZY LICYTACJI 

która odbc;dzie siQ: 

dniach 3 i 4 listopada 1930 roku 
w KONCESJONOWANEJ SALI 
POŚREDNICZO-LICYTACY JNEJ 

z udzielaniem zaliczek 
wł. M. FILIPOWSKI. 

111 ł.edzi, ul. Andrzeja I, róg Piotrkow1kiej 
tel. 221-67 

„HASŁO" z dnia 2ti paidz1en1urn 1~6U r. 

am *"MMM! iiM 'Wt"MłQ1 R4WG ,_. 

T. BiuroElektrctechn.iWarsztatyReperacyjne -1 
GUSTAW MAUC 

Piotrkowska 240 ŁÓDŹ Telefon 213-62 

Reperac1· e motorów elektr., dy-
namomaszyn, trans­

formatorów, aparatów do goto-
wania, ogrzewania i t. p. 

Instalacie e!ek~r. dla. światła, 
<J 11ły 1 ZeJrarow elektr. 

oraz wykonywanie urządzeń do 
kontrolowania robotników, nkła 
danie telefonów i snnalizacji. 

Zakładanie piorunochronów i takowych 
kontrolowanie. 

Wielki wybór materj elektrotechn. na' składzie. 

11··············································11 
t K k G, 'I k. : 

SALA FILHARMONJI 
Niedziela, dn. 26 października 1930 r. 

WIELKA ZABAWA 
rzecz Szpitala ANNY-MARJI 
(dla uzupełn. wewn. urzt\dz. 

now. pąwilonu) 
G. 6-ta: PODWIECZOREK, orkiestra, 

LOTERIA FANTO W A. 
G. 8-ma: KONCE'.RT z programem artystyc:i:n. 

1) Chór miesz. Straży Scheiblerow­
likiej pod bat. p. Charuby, 
2) Rita Martanna, ipiew przy akomp. 
prof. Je:i;ieukiego, 
3) p. Paschke-Czeczottowa i jej ze. 
spół, tańce eharakterystycme. 
4) p. Jan Mroziński, konferencjer. 

G.9 i pół: DANCING przy ork. p. Thonfelda. 
Bufety słodkie i gorzkie bogato zaopatrzone. 

Ceny tanie. Karoty żadnej. 
Rendez·VOIJS całej eleganc-kiej Łodzi. 

Bilety po zł. 5.- u p. Dr. Mogilnickiej, Sien­
kiewicza 37, od 2-5. pp„ a w dniu zabawy 

w kasie Filharmonji. 996 

I o s ornos ąs 1 i • .. : najwyższej jakoś~i z reprezento· Gołłharda'' + 
i wanych Zakładow Koksowych " : 

Możemy śmiało 
powiedzieć, że nasze Radjo-aparaty eli-: 

minują lokalną stację łódzką, tak dalece, 
źe nawet na 3 lampowych odbiorni. 

kach za tanie pieniądze, bo od 220 
złotych można otrzymać do 30 sta 

cji zagranicy. Spłaty ratami 
miesięcznemi, wpłata minimal­

na. 

P I • . F b. . 1 b tr I ł • ra Dla I ar 1arn1a •i po eca na potrze y cen a nego ogrzewan a :. 
i dla kuźni wagonowa oraz ze składu: 

łt I G IE N A ff ł f 1ELIB01łlf Sp. Akc. Haudlowo•Przemysł. ..ł 
pnyjmuje do chemicznego czyszczenia i farbowania L J. BORKOWSKI 

wszelką garderobę, którą wykonuje : Oddział w Łodzi, Kilińskiego 70, i 

Chemiczna 

bezkonkurencyjnie • Telefon 101-73. i 
w jaknajkr6tszym czasie. : 

POLSKIE RADJO 

Farbuje wszelkiego rodzaju futra i drukuje pluitowe IJ•••• ••++++•••++•+++++++++++••••+++++++••••••• Jerzy Krzyżanowski, Andrzeja Nr. lf 
Tel. 20-104. 

i kotikowe palta we wszelkich tbsenia9łl. 
Wszelkie powi'*zone mi roboty zostajll wykonalle przez 
piuwszorzędnych fachowców i pod kierownictwem pana 
AMtoniego Zielińskiego dyplomowanego mistrza farbiars· 

kiego b. ławnika Izby Rzemieślniczej w Peznaniu. 

Z szacunkiem 

Chem. Pralnia i Farbiarnia 
„HIGIENA" 

Centr. Łód4 Napiórkow11kiego 7, 

Zima nadchodzi! 
Należy zawczasu po­
myśleć o naprawie 

piecy pokojowych 
aby zimą nie trwonić paliwa bezkor:z:ystnie. 

Jedyny zakład w Łodzi który fachowo przera­
bia paleniska, jest firma „Ko:iminek", Główna 51, 
tel. 175-09. Firma została nagrodzona na wysta­

wie Gospod.-Higienicz. w ł..odai d11iya 
943 srebrnym medalem, 

DO 
H. DRUTOWSKI 
ul. Kili:ńskiego Nr. 78. Tel. 180-59 

POLECA: aparaty detektorowe i l~mpowe 
światowyeh marek oraz akcesorja na b. dogodnych 
warunkach. - Przeróbki. Reperacje. Ła· 
dowanię akumulatorów z dostawą do domu. 

li ••••••••••••• 

ZIMA SIĘ ZBLiiA .A 
IBlllllllTillmlffillTil!Rl~ll!Btll 
Zaopatrujcie si~ zawczaeu w resztki 
towarów zimowych i bieliźnianych 

w KONSUMIE 'r:l.:U!ff:f.?it~:1 
Rokicińska SS. Dojazd tramw. 10 i 16 

Otrzymacie tam również po niezwykle 
niskich cenach ubrania sportowe, zawo­
dowe, bieliznę damską i męską, stołową 
i pościelową, materjały wełniane, trykota­
że, obuwie, naczynia kuchenne, towary 
kolonjalne i t. p. 

Pp. urzędnikom państwowym i komunalnym, 
będącym członkami kooperatyw i stowarzyszeń 
udziela się dogodnego kredytu. 

DRZEWKA OWOCOWE 
PARKOWE 
RÓŻE 

krzewy, rośliny zimotrwałe i Dalje-Gieorginie, Hia· 
cynty holenderskie do forsowania poleca w wiel­
kim wyborze 956 

JERZY KOŁACZKOWSKI 
Zaktad ogrodniczy, Łódź, ul. Piotrkowska 241 

Ceny niskie. Cenniki na żądanie. , •• „ ••••• ••• • • 
w.i 

Buchalter-bilansista 
dobry organizator i znawca spraw podatkowych 
przyjmuje prowadzenie, zakładanie i zamknię­
cie ksiąg handlowych. Zestawienie bilansów 
likwidacię przedsiębiorstw oraz wszelkiego 
rodzaju kontrolę. Adres ul. Andrzeja 33 m. 10 

Jedyne najtańsze 
źródło zakupów 

RADJOSPRZĘTU 
Przeróbki aparatów po niskiej 

cenJe 

Radjo Splendid 
Piotrkowka Nr. 61 

Tel. 159.02 1307 

w podwórzu. 
Dr. medycyny 

IGNACY MARGOLIS 
okulista-operator 

przeprowadził się 11a Al. Kościuszki 9, 
tel. 165.17 i przyjmuje od 1 do 2 i od 

5 do 7 po poł. , _li ___ '\ 
ITSzKŁO oKIENNir I .?!::::..::.J 

ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diamenty do rżnięcia szkła poleca po cenach niskich 

j. OLEJNICZAK, ~~1!.~a 14 
telefon 130-04 

U W AG A : Szkło inspektowe w wielkim wyborze. V> 
c-. ..,., 

Student 
, wyższego semestru udziela lekcji i ko­

repetycji. Zapóźnionym metodą skróco· 
ną. Przygotowuje do egzaminów. Spec­
jalność; matematyka, polski. Gdańska 23 
m. 2, front I piętro. 1229 

Drzewka 
i krzewy owocowe i ozdobne, jak rÓW· 
nież wuelki materjał jaki może być za­
potrzebowany wo grodzie jest w szkółkach 
j. Stoińskiego, Zdrowie 13, dojazd tram­
wajem Nr. 15. 1225 

Na wypłaty! 
Eleganckie płaszcze damskie, futrzane 
kołaierze, pdita, ubrania męskie, l'Vetry, 
pulowery, boty, chustki, biały towar i moc 
innych artykułów. Najtańsze ceny, naj­
wygodniejsze warunki. Tylic:o u Leona 
Ruhaszkina, ul. Kilińskiego 44. Stałym 
klljentom nawot bez wkładu. 958 

Zakład Tapicerski Stąni­
Qisława Gabały, poleca z 
wła11nego wyrobu, otomany, 
kozetki, tapczany i krzesła. 
Warunki dogodne, Karola 1. 

Detektory od zł. 8.50 446 
komplet z anteną i słuchawką od zł. 26 
Radioaparaty i CZf(Ści "Radjola" ul. 
Piotrkowska 88, w podworzu, tel. 105 34 

Slusarnia 
komplet w centrum miasta, lokal be:i:­
p!atnie sprzedam. Oferty sub. „Ślu­
sarnia". 1230 

Magnety:Atowanie 
•łuchawek i 2łośników nowoczesnym 
sposobem. Radjo-Audjon, Traugutta. l, 
Telefon 153-71. 1231 

Pianina 
patefony, 1puedl!ljo ua raty Chodkow­
ski, Sienkiewicza 25, telefon 130-0D. 
Potrzebni ajenci. 1221 

Dobry zegarek 
i wszelką bii.u\erię kupin uailepiei i nai· 
taniej, jak również reperacje wykonuje 
tanio i solidnie tylko w firmie Jan Chmiel 
Łódź, Piotrkowska 100, tel. 205-35. 

Meble 
najmodniejsze, warunki dogodne, 1to­
larnia, W o dna 19, tel. 113-78. 935 

Meble 
nabyć, zamienić, odświeżyć tanio na 
raty sypialnie, stołowe, gabinety, szafy, 
łóżka tylko w stolarni ul. Warszawska 16 
przy NapiórkowslcieJro. 1227 

Do wyna,jęcia 
od zaraz 2 pokoje z kuchni~ z wygo­
dami słoneczne. Dojazd 14-ką do Róża­
nej ul. Zeglina 10. 1126 

Potrzebny 
atolarz i podrc;czny, ulica Cegielnia11a 
Nr. 115. 1228 
' 

Poszukujemy 
otworzymy natychmiast w tej okolicy 
składnicę wysyłkową i poszukajemy za· 
ufanego pana, obojc;Ł:aie jakiefO zawodu 
oraz miejsca zamieszkania. Dochód mie· 
sięczny 800 do 1500 zł. Czynność nie 
wymaga żadnego sic.ładu, podróżowania, 
czy kapitału zakładowego i uprawiać ją 
można jako zatrudnienie poboczne. Zgło­
sunia piśmiennie pod nr. "Br. 273" do 
biura ogłoszeń, „Par", Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 11. 1305 

Zgubiono 
kwit od zaJ>ł_aty komornego i protest 
na 28 zł. Wystawca Baran, we wsi La­
sociny, pow. Włoszczowa. Uprasza się 
o zwrócenie do Szajnroka, l.ódi, ulica 
Nowomiejska 6, za wynagrodzeniem. 

Zaginął 
weksel Ra zł. . SUV wystawca Leopold 
Haire na zlece111e Marty W alew1kiej bez 
daty płatności. Powyższy weksel unie­
ważniam. 999 

Józef Cendrowicz, zagubił lc.siążeczkf( 
Kasy Chorych m. Łodzi Nr. 599-410. 

1306 

Zgubiono 
weksel na zł. 2ut.I wystawca ks. Tadeust 
Murzynowski n.a zlecenia Z. Szyndlera 
płatny 4 listopada 1930 r. w Kole. Po: 
wyższy welcsel unieważniam. 1222 . 

Potrzebni chłopcy 
do sprzedaży gazet na tygodniówkę. 
zgłaszać si1; do administracji w <>odzi· 
nach od 4-6 po południu. 

0 

Wydawca: Prasowa Spółka Wydawnicza Sp. z o, o. 
Odbito w drukami uL Piotrko'.!!a. 15. / ....,-

. Redaktor .odEQW...; Aclam żuczkiewicz 


